
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o

106. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu
*

z dnia 9. listopada 1910.

T R E Ś Ć .

Spis petycyj.

Głos p. Styły na poparcie petycyi 1. s.
7843.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Krężla 
i tow. w sprawie bezprawnego ściągania datku 
na płace nauczycieli z gminy miasta Pilzna.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Krężla 
i tow. w sprawie bezprawnego urzędowania 
Komitetu parafialnego w Wiśniczu starym.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Jedy­
naka i tow. w sprawie nieprzestrzegania ustawy
0 domokrąstwie przez c. k. Starostwo w Kro­
śnie.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Bisa
1 tow. w sprawie przypisania konkurencyi 
kościelnej rz. kat. Justynie Soroczek w Bło-
żwi górnej powiat Stary Sambor na budowę
gr. kat. cerkwi w Błożwi górnej.

Protest posłów klubu rusko-ukraińskiego 
przeciw protokołowi obrad sejmowych 105 
posiedzenia z dnia 7. listopada 1910.

Głos p. Skwarki z zapowiedzią wniesie­
nia na następnem posiedzeniu zarzutów przeciw 
protokołowi obrad Sejmowych 105 posiedzenia 
z dnia 7. listopada 1910.

Głos p. Lewickiego w sprawie prowa­
dzenia obrad nad bubżetem krajowym na rok
1911.

Odpowiedź J. E. Marszałka krajowego 
w sprawie podniesionej przez p. Lewickiego

Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozda­
niem komisyi budżetowej o budżecie krajowym 
na rok 1911.

Głosy pp. Górskiego i Lewickiego.
Wezwanie p. T. Starucha do porządku.

Porządek dzienny
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(Początek posiedzenia o godzinie 9 minut 30 przed południem).

Przewodniczący: J. E. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. Rządu: J. E. c. k. Namiestnik Dr. Michał Bobrzyński i Radca 

Dworu Stanisław Grodzicki.
Sekretarze: Mieczysław Urbański, Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, Za- 

charyasz Skwarko.
Obecnych posłów: 131.
Marszałek. Sejm w komplecie, posiedzenie otwieram. Z protokołem z 103 po­

siedzenia postąpię regulaminowo, protokół z 104. posiedzenia uważam za przyjęty, 
gdyż nie wniesiono przeciw niemu żadnych zarzutów, protokół z 105. posiedzenia jest 
złożony w biurze sejmowem do przejrzenia.

Proszę o odczytanie spisu petycyi.
Sekretarz p. Urbański (czyta spis petycyi wniesionych po dzień 9. listopada 1910.

5747. L. s. 7837. Tow. szkoły średniej — Horodenka, p. p. Theodorowicza Ant. o sub- 
wencyę — do Wydziału kraj.

5748. L. s. 7838. Tymko Moch, gosp. Romanów p. p. Lewickiego, o zasiłek na utrzy­
manie rządowego ogiera, — do Wydziału kraj.

5749. L. s. 7839. Tow. Sicz, Romanów p. p. Lewickiego o subwencyę, — do Wy­
działu kraj.

5750. L. 7840. Tow. Sicz w Kozłowie, p. p. Sandulaka o subwencyę — do Wydziału 
krajowego.

5751. L. s. 7841. Tow. Sicz Krasnosłowce p. p. Sandulaka o subwencyę — do Wy­
działu kraj.

5752. L. s. 7842. Tow. przyjaciół muzyki Tarnopol, p. p. Michałowskiego o subwancyę 
do Wydziału krajowego.

5753. L. s. 7843. Wydział powiat. Wadowice, p. p. Styłę w sprawie] kanałów wodnych 
do kom. wodnej.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Styła.
P. Styła. Wysoki Sejmie!
Wydział Rady powiatowej w Wadowicach jest w obawie, że ustawa z roku 1901 

nie wejdzie w życie. Ponieważ każdy dbający o dobro kraju i rozwój jego przemysłu 
powinien z całą usilnością starać się ażeby ustawa z roku 1901. była w Galicyi wy­
konaną, więc z tego względu popieram petycyę Wydziału powiatowego w Wadowicach 
jak najusilniej.

Sekretarz p. Urbański (czyta dalszy spis petycyj.
5754. L. s. 7844. Mieszkańcy gminy Orzelce, p. p. Sandulaka w sprawie reformy wy­

borczej — do kom. reformy wyborczej.
5755. L. s. 7845. Gmina Macoszyn p. p. Stapińskiego w sprawie reformy wyborczej. — 

do kom. reformy wyborczej.
5756. L. s. 7846. Gmina Jodłowa p. p. Stapińskiego w sprawie reformy wyborczej,— 

do kom. reformy wyborczej. i
5757. L. s. 7847. Smul Jakób, em. naucz. lud. p. p Szweda o usunięcie krzywdzą­

cego rozporządzenia Rady szkol. k r a j .  do kom. szkolnej.
5758. L. s. 7848. Wydział powiat. Ropczyce, p. p. Jedynaka w sprawie zmiany ustawy 

drogowej, — do kom. drogowej.
5759. L. s. 7849. Dróżnicy krajowi p. p. Myjaka o stabilizacyę, — do komisyi dro­

gowej.
5760. L. s. 7850. Nauczycielstwo w Łącku p. p. Myjaka o przeniesienie" do wyższej 

klasy płac. — do kom. szkolnej.
5761. L. s. 7851. Wincenty Szymkiewicz, kapelusznik w Nowym Targu p. p. Witosa 

w sprawie odpisania zaciągniętej pożyczki z fund. Czarkowskiej-Golejewskiej, 
i o udzielenie zapomogi — do Wydziału kraj.

5762. L. s. 7852. Wydział pow. Trembowla p. p. Baworowskiego w sprawie kanałów 
wodnych — do kom. wodnej.

5763. L. s. 7853. Konwent Braci mniejszych OO. Bernardynów, Kraków, p. p. Sta­
pińskiego o subwencyę na restauracyę kościoła, — do Wydziału kraj.
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5764. L. s. 7854. Gmina Macoszyn, p. p. Stapińskiego, w sprawie sądów polubowych
— do kom. prawniczej.

5765. L- s. 7855. Gmina Tworkowa, p. p Stapińskiego, w sprawie sądów polubowych
— do kom. prawniczej.

5766. L. s. 7856. Gmina Tymowa d. p. Stapińskiego w spr. sądów polubowych — do 
kom. prawniczej.

5767. L. s. 7857. Gmina Medynia łańcucka, p. p. Krężla, w sprawie refoimy wybor­
czej — do kom. reformy wyborczej.

5768. L. s. 7858. Zofia z Gebhardtów Gronkowa, naucz, w Święcanach, p. p. Stefczy-
ka, o policzenie lat — do kom. szkolnej.

5769. L. s. 7859. Dr. Józef Gozdecki, lekarz okręgowy w Żurawnie, przez Wydział
krajowy, o veniam aetatis — do kom. petycyjnej.
Marszałek. Proszę o odczytanie interpelacyi.
Sekretarz p. Urbański {czyla)\
Interpelacya do c. k. Rządu p. Krężla i tow. w sprawie bezprawnego ściągania 

datku na płace nauczycieli z gminy miasta Pilzna.
Interpelacya do c. k. Rządu p. Krężla i tow. w sprawie bezprawnego urzędoma- 

nia Komitetu parafialnego w Wiśniczu starym.
Interpelacya do c. k. Rządu p. Jedynaka i tow. w sprawie nieprzestrzegania usta­

wy o domokrąstwie przez c. k. Starostwo w Krośnie.
Interpelącya do c. k. Rządu p. Bisa i tow. w sprawie przypisania konkurencyi 

kościelnej rz. kat. Justynie Soroczek w Błożwi górnej pow. Stary Sambor na budowę 
cerkwi gr. kat. w Błożwi górnej.

Marszałek. Interpelacye odstępię komisarzowi rządowemu.
Proszę o odczytanie wniesionego protestu przeciw 105 posiedzeniu z 7. listo­

pada 1910.
Sekretarz p. Skwarko {czyta) :

Do . Ro

Jeho Ekscelencyi Stanisława hr. Badenioho 
Marszałka krajewoho

u Lwowi.
Pidpysani posły sojmu krajewoho, ko- 

roliwstwa Hałyczyny i Wołodymyryi z wę- 
tykim kniażestwom Krakiwskim wnosiat 
otsym pomysły §. 76. regulaminu sojmo- 
woho ślidujuczyj

Protest
proty nezhidnoho z~regulaminom postupo- 
wania, jake zajszło dnia 7. padołysta 
1910 r. na 105 zasidaniu I. sesyi IX. pe- 

rioda Sojmu Hałyckoho.
Z osibna:
Pidpysani konstatujut’, szczo w czasi 

mnymych narad na tim zasidaniu począw­
szy wid perszoji toczky dnewnoho porjad- 
ku buw w sały takyj strasznyj hamir wid 
krykiw, swystiw bytia pultamy, szczo pro­
sto nemożływym buło dosłuchaty sia chot’- 
by odnoho słowa z ust sprawozdawćiw, be- 
sidnyka i samoho marszałka.

Dokazuj seho-wże te, szczo posoł Sto- 
jałowskyj pryjszowszy do hołosu, ne chotiw 
promowlaty z swoho miścia, no widrazu 
rozpoczaw swoju besidu — proty postanow 
regulaminu, ż miścia czużoho, położenoho 
dalsze wid obstruujuczych, no i tut ne wy- 
derżaw dowho, bo wydiaczy,, szczo nichto

Gro EKCuejieHUHi Grannc/iaBa rp. BaflCHbo- 
ro, M apm ajina KpaeBoro

y  JlbBOBi.
niflnHcaHi noc^n CoflMy rajingKoro 

KopoJilBCTBa TajiHMHHH i BoJiOAHMHpni' 3 Be- 
JIHKHM KhH31BCTBOM KpaiÓBCKHM BHOCHTb
otchm no mhcjih §. 76. peryjiHMmy cohmo- 
Boro

ripOTeCT
npoTH nearumoro 3 peryjiHMmoM noeryno- 
BaHH, Hue 3aniiiJio ahh 7. naAOJincTa 1910 
p. Ha 105 3ac'toaHK) I cecm IX. neplo^a 

CoflMy rajinuKoro.
3 ’ ociÓHa:
rimnHcaHi KOHCTaTyioTb, m o b naci 

mhhmhx HapaA na TiM 3aci'AaHio nouaBmH 
Bia nepm oi tohkh ^HeBHoro nopn^Ky 6yB 
B CaJIH T3KHH CTpamHHH raMip Bifl KpHKiB, 
CBHCTiB i ÓHTH nyjIbTaMH, m o npOCTO He- 
MO>KJiHBeM óyjio nocnyxaTHCH xoTbón oa- 
Horo cJiOBa 3 yCT cnpaB03^aBU'iB, óecmuH- 
na i caMoro Mapmajina.

JfoKaayG cero BłKe Te, mo nocoji C to-  
hjiobckhh npuHmoBmH ilO rojiocy, He xo- 
tib  npoMOBJiHTH 3 CBoro MicgH, ho Bi^pa- 
3y pe3nouaB cboio óeem y —  npora no- 
CTaHOB yeryjiHMiHy —  3 Micun uy>Koro, 
nojiox<eHoro Aajibme nifl o 6cTpyK)HHX, ho
i TyT He BHACp>KaB flOBro, 60 bhahhh, m o
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jeho ne czuje i sam ne buduczy w mo- 
żnosty znesty ohłuszajuczoho hamoru, wtik 
promawlaty dalsze — proty zwyczaju w Soj- 
mi — na trybunu. I do trybuny odnak 
hamir dochodyw tak sylno, szczo posoł 
Stojałowskyj, chotiaczy, szcżoby czuły jeho 
stenografy, kotri ustawyłyś taky pobicz ne- 
ho na samij trybuni, buw zmuszenyj wid- 
wernutyś wid sydżeń posłiw i stojaczy bo­
kom dyktuwaty swoju beśidu stenografam 
do ucha.

Dokazom seho je dalsze i fakt, szczo 
pidczas koły technicznu obstrukcyju pid- 
czas 99 i 103 zasidania pp. stenografy 
w stenograficznych sprawozdaniach i wsi 
polski czasopysy naweły ohłuszajuczoju do 
toho stepenia, szczo nichto z posłiw ne buw 
w syli czuty ani sprawozdawciw ani besi- 
dnykiw, to pro obstrukcyju na poślidnim 
105 zasidaniu pysze „Kurjer lwowski" w czy- 
śli 517 „pozatem szalała obstrukcyja, jakiej 
dotąd Sejm nie widział", a Przegląd, organ 
odnoji z grup prawyci sojmowoji, otże sto- 
ronnyctwo obstruentam neprychylnoho py­
sze w czyśli 254 wyraźno „i rozpoczęli pie­
kielną obstrukcyę, stokroć przerażliwszą 
i okropniejszą, niż wszystkie dotychcza­
sowe".

W toj sposib widobrana buła posłam 
możnist’ braty udił w naradach, bo nichto 
ne buw w syli dosłuchaty sia słiw ani spra- 
wozdawcia, ani besidnyka, ani Marszałka, ani 
nawit’ własnych.

A pozajak piśla postanow §. 39. i śli- 
dujuczych sojmowoho regulaminu rozpra­
wy sojmowi musiat’ buty ustni wsim po­
słam zrozumili i dostupni, dlatoho ne mo­
że ulahaty sumniwowy, szczo wedenie w toj 
sposib narad pidczas 105 zasidania sojmo­
woho z 7. padołysta 1910 protywyt sia ri- 
szuczo regulaminowy a sami narady pid­
czas toho zasidania począwszy wid perszoji 
toczky dnewnoho porjadku je neważni, na 
szco wnosymo sej protost z żadaniem wid- 
czytania jeho na najbłyzszim zasidaniu soj- 
mu i dołuczenie jeho do protokołu narad.

hixto ero He nye i caM He óyayuH b mo- 
>khocth 3HecTH ornymaiOHoro raMopy, btik 
npoMaBJiHTH Aajibiue — npora 3BHHaio 
b CofłMi —Ha TpHÓyHy. 1 ao TpnóyHH o/maK 
raMip /i,oxo/i,hb Tan ch/iłho, m,o nocoji Cto-
5MOBCKHH, XOTHUH, IIIOÓH HyjIH 6rO CTeHO' 
rpacjm, KOTpi ycTaBHJiHCb t3kh noóiu Hero, 
Ha caMifl TpHÓyin, óyB 3MymeHHfi BiABep- 
HyTHCb bLo, CH/uKeHb nocjiiB i ctohhh So­
kom AHKTyBa™ cbok) óećmy CTCHorpacjiaM 
,n,o yxa.

/],0Ka30M cero e Aajlbme i (jjaKT, mo 
ni/mac k o jih  TexHiMHy oócrpyKUHK) ni/mac 
99 i 103 3aci,n,aHH nn. CTeHorpa(j)H b  c t c h o - 
rpa(j)iMHHx cnpaB03//aHHX i b c i  nojibCKi na- 
conncH Ha3BajiH onnyiuaroHOio ao Toro cre- 
nenH, uj,o h ix t o  3 nocjiiB He 6yB b  chjii 
nyra am cnpaBoa/iaBUiB, am óecmHHKiB, 
t o  npo oScTpyKUHio Ha nocjri/miM 105 3a- 
cmaHio nnme „Kurjer lwowski" b  HHCJii'517 
„pozatem szalała obstrukcyja, jakiej dotąd 
Sejm nie widział", a „Przegląd" opraH 
o a h o i  3 rpyn npaBHiu c o h m o b o i , o™ e c t o -  
pOHHHUTBO OÓCTpyeHTaM HenpHXHJlbHe, nH-
rne b  hhcju 254 Bnpa3HO „ i rozpoczęli pie­
kielną obstrukcyę, stokroć przerazliwszą 
i okropniejszą, niż wszystkie dotychcza­
sowe".

B toh cnoció BifloópaHa óyjia nooiaM 
mojkhjkhicTb ópaTH y/tui b Hapa/i;ax, 6o 
hixto He SyB b chjii AocjiyxaTHCH cjiib am 
cnpaBoaaBUH, am óeći/mHKa, am Mapmaji- 
Ka, am HaBiTb BJiacHnx.

A no3a«K nijiH nocTaHOB §. 39. i cjii- 
AyiOHHx coHMOBoro peryjummy po3npaBH 
coiiMOBi MycHTb óyTH ycTHi, bćim nocjiaM 
3po3yMijii i AOCTynm, jyiHToro He mojkc 
yjmraTH cyMHiBOBH, mo Be/ieHe b toh  cno- 
ció HapaA ni/mac 105 3aci',n,aHH cohmoboto 
3 7. na/rojiHCTa 1910 npoTHBHTb ch pirny- 
ho peryjiHMiHOBH, a caMi rapa/m  ni/mac 
to to  3aci/i,aHH nonaBuiH Bią, nepiuoi tohkh 
AHeBHoro nopazmy e HeBałKHHMH,. Ha mo 
bhochmo cefi npoTecT 3 >Ka,n,aHeM Bi/mHTa- 
hh fioro Ha HaflójiH3iniM 3aćui,aHK) CoflMy 
i aojiyneHG floro no npoTOKOJiy Hapam

JleBHUKHfi,
IleTpymeBHM, KHBejiiOK, KypoBeub, Coao- 
Mopa, Ckb3ko, BHHHHMyn, TtyMKa, T. O a -  

pyx, A. CTapyx, MaKyx, CaH/iyjiHK.
z ostatniego posiedzenia

Łewyckyj,
Petruszewycz, Kiweluk, Kuroweć, Sodomo- 
ra, Skwarko, Wynnyczuk, Dumka, T. Sta­

ruch, A. Staruch, Makuch, Sandulak.
Marszałek. Protest ten będzie dołączony do protokołu 

t. j. do 105-tego z 7. b. m.
Przed porządkiem dziennym zażądał głosu p. Skwarko. Udzielam mu głosu.
P. Skwarko. Wasza Ekscelencyo Pane Barna EKCucjieimne Ilane Mapinajiny! 

M arszałku!
Piśla §. 81. regulaninu sojmowoho ja | Elicjia §. 81. peryjummy coflMOBoro 

żhołoszuju wnesenie protestu wraz z żada-1 h 3rojiomyio BHeceHe npoTecTy Bpa3 3 wa-



106. Posiedzenie z dnia 9. listopada 1910. 5845

niem sprostowania protokołu obrad i w spra­
wi newirnosty stenograficznych sprawo­
zdań.

Imenno protokoł obrad z zasidania 
z 7. padołysta seho roku, je newirnyj sam 
soboiu, bo perestawlaje porjadok faktiw 
i podij w Sojmi, po druhe je nezhidnyj iz 
stenograficznym sprawozdaniem, dalsze pro­
tokoł stenograficznyj ne peredstawlaje wir- 
no i dokładno podij w sojmi i obrazu tych 
Podij tutky a z okrema ti protokoły narad 
supereczat iz stenograficznym sprawozda­
niem.

Dalsze tak protokoł narad jak i spra­
wozdania sienegraficzni sut’ zładżeni ten­
dencyjno w tij ciły, szczoby ne uplasty- 
cznyty włastywo podij jaki mały miscy tut­
ky na zasidaniu.

Perehladajuczy ich maje sia te wra- 
żinie, szczo protokoł- narad i zprawozdania 
stenograficzni sut’ tak zładzeni, szczoby 
unemożływyty, włastywo pidorwaty znaczi- 
nije i wartist’ wnesenoho protestu protyw 
ważnosty tych narad i szczoby w zahali 
skrywyty i tuszowały ti podij i jaki tutky 
mały misce. ■

Wywid i dokaż w tych sprawach klub 
nasz pazwołyt sobi wnesty na pyśmi do 
ruk Waszoji Ekscelencyi na ślidujuczim 
zasidaniu.

P. Lewicki. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Lewicki.
P. Lewicki. Wasza Ekscelencyo Pane 

Marszałku!
Korystajuczy z postanowy §. 85. regu­

laminu sojmowoho, jakyj postanawlaje, 
szczo kożdomu z posłiw służyt prawo zwer- 
nuty sia z zapytom do marszałka krajewo- 
ho szczo do jeho postupowania jako pred- 
sidatela Sojmu krajewoho, zwertaju sia iz 
ślidujuczym zapytom do Marszałka kraje­
woho, jako prywodnyka narad hałyckoho
Sojmu:

Na zasidaniu poperednim założyły 
my ruski posły protest protyw traktowaniu 
budżetu krajewoho na rik 1911 pered spra- 
woju reformy wyborczoji do hałyckoho 
Sojmu.

Otsej protest pryludnyj i hołosnyj 
trewaw czerez ciłe zasidnie w ponediłok 
seho tyżnia; otsej protest buw tak hoło­
snyj, szczo robyw wsiąku rozprawu w otsij 
^ałati fizyczno nemożływoju.

Zapytuju Eksc. Pana Marszałka, czy 
ne uważaje win swojim obowiązkom pe 
mrwaty zasidanie hałyckoho Sojmu zadla 
t°ji borby, jaka tut wede sia i robyt ne- 
możływym prawylne i prawosylne risza- 
me otseji Pałaty,

AaHGM cnpocTOBaHH npoTOKOJiy oópaA 
i b  cnpHBi CTeHorpac})iMHHx cnpaB03AaHb. 
iMeHHo npoTOKOJi oópaA 3 3aci'AaHH 3 7. 
naflojmcra cero pony, 6 HeBipHHił caiw co- 
6010, óo nepecraBJiHG nopnAOK (J)aKTiB i no- 
A'in b coiłMi: no Apyre 6 He3riAHHił i3 cre- 
Horpa^inHHM cnpaB03AaHGM, Aajibiue npo- 
tokoji CTeHorpa(jii[iHHH He npeACTaBjniG Bip- 
ho i AOKJiaAHO noAiu b coflMi i o6pa3y 
THX nOAlH TyTKH & 3’OKpeMa Ti npOTOKOJlH 
HapaA cynepenaT i3 creHorpa(j)iMHHM cnpa-
B03A3HGM.

/ la H b m e  t & k  n p o T O K O Ji HapaA hk 
i  c n p a B 0 3 A aH H  c r e H o r p a ^ m m  cyTb 3A aA > K e- 
Hi TeHAeHUHHHO b Tifi uiJiH, iuo6 h He yrniH-
CTHHHHTH BJI3CTHB0 nOAlH, HKi M3JIH MiCUe 
TyTKH Ha 3aci'AaHK).

HeperjiHAaiOHH ix Mae ch Te BpaariHe, 
m o npoTOKOJi i cnpaB03AaH« creHorpacjń- 
uHi cyTb Tan 3AaA>Keni, luo6 h yHeMOMaiH- 
BHTH, BJiaCTHBO niA0pB3TH 3HamH6 i Bap- 
TicTb BHeceHoro npoTecTy npoTHB Baamo- 
cth thx HapaA i m oón b 3arajii' ckphbhth 
i TymoBaTH Ti noA'u, md TyT m3jih Micue.

B u B iA  i A 0 K a 3  b  thx c n p a B a x  kjiioó 
H a m  n o 3B O JiH Tb c o 6 i  b h c c t h  H a  n n c b M i a o  
pyK Barnol EKcnejienum Ha C J iiA y io n iM  3a- 
ciAaHK).

L ip o m y  o  t o j io c .

Bama Ekcucjighuhg flaHe MapmaAKy!

KopHCTaiOHH 3  nOCT3HOBH §. 85. pe- 
ryjmMiHy cohmoboto, hkhh noćraHaBHG, mo 
KOJKAOMH 3 nOCJliB CJiyJKH npaBO 3BepHyTH 
ch 3 3anHTOM ao Mapmajina KpaGBoro mo 
AO ero nocTynoBaHH, hko npeACiAaTCJiH 
CoiłMy KpaeBoro, 3BepTaio ch i3 oiiAyio- 
hhm 3anHTOM ao Mapmajma KpaeBoro, hk 
npoBiAHHKa HapaA rajiHUKoro CoiłMy:

Ha 3 a ciA aH K >  n o n e p e A u iM  3 aAoa<H JiH  
m h p y c K i  n o c jiH  n p o T e c T  n p o T H B  T p a K T O B a - 
h h  6 y A > K e T y  K p a e B o r o  H a p in  1911 nepeA  
c n p a B O io  p e ijm p M H  B H Ó o p H O i a o  r a jiH U K o -  
r o  C o iłM y .

OTceił npoTecT npHjnoAHHił i tojio- 
chhh TpeBaB nepe3 uiJie 3aci’AaHG b noHe- 
a'uiok cero thjkhh, OTceił npoTecT 6yB Tan 
rojiocHHii, m o po6hb BCHKy po3npaBy 
b OTciił HajiaTi (Jhbhmho hcmokjihboio.

3anHTyK) EKCueAGHUHio naHa Map- 
majiKa, uh He yBawae BiH cboim o6obh3kom  
nepepBa™ 3aci'AaHe rajiHUKoro CoiłMy 3a- 
Â lH TOl ÓOpÓH, HK3 TyT BCAe CH i pOÓHTb 
Hemo>KJiHBHM npanH^ibHe i iipaBOCHJibne 
pimaHe oTcei' łlajia™.
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Czerez zanedbanie seho obowiązku, 
jakyj tiażyt na Eksc. Panu Marszałku, ot- 
sej Sojm schodyt na pośmiwysko narad 
i ne może nijak predstawlaty prawytelno- 
ho tiła ani zakonodatelnoho, ani admini- 
stracyjnoho.

Dumaju, szczo JE. Pan Marszałok 
krajewyj maje w swojich rukach seredstwa, 
jekymy może dalszi taki narady pererwa- 
ty. A koły JE. Pan Marszałok uważaje, 
szczo seredstwa, jaki jemu prysłuliujut je 
ne wystarczajuczi, w takim razi powynen 
zwcrnuty sia do JE. namistnyka, szczoby 
win iz swojcho boku używ seredst, jakiby 
doweły do połahody seji sprawy.

Sut’ dwi dorohy: abo powesty do po- 
rozuminia oba narody-' abo zamknuty 
dalszi zasidania seho Sojmu krajewoho.

Tomu widzywajem sia poseredno do 
namistnyka cisarskoho, aby spowniajuczy 
swij obowiazok, włożenyj na neho najwyż- 
szoju osoboju Monarchy, usunuw siu bor- 
bu, jaka trewaje w otsim Sojmi.

Dalsze zapytuj u JE. Pana Marszałka, 
jak może dopustyty do toho, szczoby 
w protokołach stenograficznych umiszcze- 
no promowy posłiw, jakych w dijistnosty 
ne buło.

Z osibna ne można promowoju na­
zwały toho, szczo sia widbuło na trybuni 
sprawozdawciw iz ztorony p. Stojałowsko- 
ho, jakyj do Sojmu ne promowlaw, jakoho 
nichto ne czuw i jakyj wyhołoszuwaw siu 
„promowu“ do ucha stenografiw.

żadajemo pro te widpowidy riszuju- 
czoji, bo rozchodyt sia o borbu naroda 
protyw naroda za prawa naroda ruskoho. 
Uważajemo, szczo stanowysko JE. Marszałka, 
imenowanohom onarchom i stanowysko JE. 
Namistnyka cisarskoho je stanowyskom toho 
roda, szczo jich prawom i obowiązkom służyły 
ne tilko interesam odnoho naroda ałe ta­
koż maty na uwazi interesy oboch naro- 
diw.

Tak dije sia w wsich krajach, szczo 
toti najwyższi czynnyky krajewi pokłykani 
sut’ robyty wse możływe, aby spir meży 
narodamy połahodyty abo używajut’ toho 
seredstwa, szczo zamykajut dalszi narady 
sojmowi aż do chwyli koły porozumlinie 
nastupyt i wspilna pracia stanę sia możły- 
woju.

Żadajemo widpowidy i żadajemo czy­
nu konecznoho, w ciły uładżenia tych ne- 
możływych widnosyn, jaki dowsze tiahnu- 
ty sia ne mohut.

Mepe3 3aHefl6aHG cero  oóoBH3Ky, 
hkhh T«>KHTb Ha Ekcu. flaH y M apm ajiny, 
OTCefl COHM CXOAHTb Ha nOCbMixOBHCKO 
Hapaa i He mokc hihk npcACTanjiHTH npa- 
BHTC.nbiioro TiVia am 3aKOHOAaTe.nbHoro, am 
aAMiHicTpauHHHoro.

JfyMaio, mo GE. FlaH MapmajiOK Kpa- 
GBHH MaG B CB01X pyKaX CpeACTBa, HKHMH 
mojkc Aajibiui Tani HapaAH nepepBaTH. A ko- 
jih GE. IlaH Mapmajion HBaiKaG, mo cpeA- 
CTBa, HKi GMy npncayryiOTb g HeBucrapua- 
ioui, b TaniM pa3i noBHHeH 3BepHyTH en 
ao  GE. HaMicTHHKa, uj,o6h bIh 13 CBoro 
óony yiKHB cpeACT, hkióh aobcjih ao no- 
jraroAH cel cnpaBH.

Cyrb ABi AoporH: a6o noBecTH ao 
nopo3yMiHH o6a HapoAn, a6o 33MKHyTH 
Aa^ibmi 3a3iAaHH cero CoiiMy KpaGBoro.

Toiwy BiA3HBaB’GM en nocepeAHO ao 
H aiwicHHKa u'icapci<oro, a6n  cnoBHsnouH 
cbih o6 obh30 k, bjiojkchhh Ha Hero HaftBuc- 
ihok) o co ó o io  M oH apxn, ycyHyB cio 6op- 
6y , HKa TpeBaG b otcim C ohmi.

Ranbiue 3anHTyK> GE. IlaHa Mapma^- 
i<a, hk Mowę AonycTHTH ao Toro, mofin 
b npoTOKOJiax CTeHorpacj)iiiHHx yMimeHO 
npOMOBH nOCJliB, HKHX B A1HCHOCTH He 
6 y A O .

3 ocidHa He MO>KHa npoMOBOio na- 
3B3TH Toro, IU.O CH BiAfiyJlO Ha TpHÓyHi 
cnpaB03A.aBUi'B i3 ctopohh n. Ctohjiobcko- 
ro, hkhh ao CoiiMy He npoMOBJinB, hkoto 
h'ixto He uyB i hkhh BHrojiomyBaB cio 
„npoMOBy" ao yxa CTCHorpaijiiB.

>KaAaGMO npo Te BiAnoBiAH pima- 
Kmoi, 60 po3xoAHTb ch o 6op6y HapoAa 
npoTHB HapoAa 3a npaBa HapoAa pycKoro. 
YBaiKaGMO, mo CT3HOBHCKO GE. Mapmajina 
iMeHOBaHoro MoHapxoM i c t3hobhcko GE. 
HaMicTHHKa uicapcKoro g ct3hobhckom Toro 
poAa, mo ix npaBOM i o6obh3kom cjiyiKHTH 
He TijibKO iHTepecaM OAHoro HapoAa ajie 
t3ko>k m3th Ha yBa3'i iHTepecH o6ox Ha- 
poAiB.

TaK A1G TH B Bcix Kp3HX, mO TOTi 
HaiiBH3mi hhhhhkh KpaGBi noKAHKaHi cyTb 
Poóhth Bce MOłKJiHBe, a6n cnip mokh Ha- 
poAaMH nojiaroAHTH, a6o yiKHBaroTb Toro 
cepeACTBa, m o 3aMHi<aiOTb Aajibmi HapaAH 
coiiMOBi a>K ao  xbhai, kojih nopo3yMJieH6 
HacTynHTb i BcnijibHa npaim CTaHe ch mo-
łKJIHBOK).

>KaAaeMO BiAnoBiAn i JKaAaGMO mmy
KOHCHHOrO, B UIJIH yjiaAJKCHH THX HCMOJK- 
J1HBHX BiAHOCHH, HKi AOBme THTHyTH CH He 
Mory-rb.

Marszałek. Wysoki Sejmie!
Zdaje mi sią, że nikt w tej Wysokiej Izbie a przede wszystkiem Szanowny p. 

Lewicki nie odmówi mi racyi, jeśli stwierdzę, że robiłem wszystko, co tylko odemnie
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zależało, by do porozumienia doprowadzić. Myślę, żc jeżeli się w tym kierunku do 
ronię zwrócił z apelem, to wiedział, że jest to apel czysto formalny, bo nie potrzebuję 
się na nikogo innego powoływać, ty lko ' na niego samego, a nie wątpię, iż lojalnie 
Przyzna, że robiłem od chwili, kiedy się Sejm zebrał, wszystko to, czego szanowny 
Poseł żąda.

Muszę też oświadczyć, że sumienie moje pod tym względem jest czyste, bo nie 
mogę uznać, żeby narady nad budżetem krajowym były połączone z jakąkolwiek ujmą 
°zy szkodą tak posłów ruskich, jak i narodu ruskiego.

Pod tym względem sumienie moje jest czyste, gdyż przeciwnie uchwalenie bu­
dżetu leży tak samo w interesie posłów ruskich i narodu ruskiego, jak posłów pol­
skich i narodu polskiego.

A przypominam szanownemu posłowi, że właśnie do niego zwróciłem się z pro­
śbą, ażeby przez odpowiedne prowadzenie rozpraw w Sejmie umożliwił tego rodzaju 
atmosferę w stosunku między przedstawicielami obu narodów, któraby umożliwiła do­
prowadzenie do porozumienia także co do reformy wyborczej.

Nie jest moją winą, jeżeli pomimoto ten mój gorący apel, który wychodził z ży­
czliwości i serdecznie pojętego interesu obu narodów, nie został wysłuchany. Gdyby 
chodziło o przerwanie obrad w kwestyi jakiejś, która wedle nawet subjektywnego 
Przekonania posłów ruskich może być połęczona z jakąkolwiek ujmą czy szkodą dla 
Przyszłości narodu ruskiego, wtedy poważnie zastanowiłbym się nad wniesionym ape­
lem do mnie.

Ale sumienie moje jest czyste, że rozprawa nad budżetem nie jest i nie może 
być połączoną ze szkodą lub ujmą dla narodu ruskiego i jego interesów. (Brawa 
1 oklaski).

Przystępujemy do porządku dziennego, mianowicie do dalszego ciągu rozprawy 
ogólnej nad sprawozdaniem komisyi budżetowej o budżecie krajowym no rok 1911. 
Głos ma p. Górski.

{Gdy mówca wchodzi na trybunę i rozpoczyna przemówienie powstaje wrzawa 
na lawach posłów ukraińskich. Słychać dzwonienie, bębnienie, gwizdanie i bicie o pul­
pity, które trwają dalej).

P. Górski. Wysoki Sejmie!
Nigdy jeszcze nie przystępowaliśmy w tej Wysokiej Izbie do rozprawy budżeto­

wej wśród takich jak dzisiaj warunków i stosunków, wśród takiego nastroju z jednej 
a rozstroju z drugiej strony.

Czwarte to już posiedzenie, na którem obstrukcya ruska trwa w najostrzejszej 
formie; po deklaracyach ruskich z 5. b. m. spodziewaliśmy się, że Sejm nie będzie 
miał tego widowiska, nad wyraz smutnego dla każdego, kto jak ja wierzy w możność 
zgodnego współżycia i wspólnej gospodarczej i kulturalnej pracy obu ten kraj zamie­
szkujących narodów.

Obrady Sejmu trwają i trwać będą w dalszym ciągu, bo posłowie mimo obstru- 
kcyi mogą się jeszcze usłyszeć i zrosumieć, przyznacie jadnak Panowie, że w tych wa­
runkach wzajemne porozumienie się jest trudne. '

Z drugiego jeszcze powodu rozprawa budżetowa odbywa się dzisiaj w wyjątko­
wych warunkach. Sprawa doprowadzenia do skutku reformy wyborczej tak owładnęła 
Wszystkimi umysłami i wywołała tyle pragnień i obaw zarazem zarówno w polskich, 
jak i w ruskich stronnictwach, że daliśmy jej pierwszeństwo przed ustawą finansową.

Rozpoczynamy mianowicie rozprawę ogólną nad budżetem i zaczniemy zapewne 
głosować nad poszczególnymi jego działami z świadomością, że nasze uchwały nie 
Wejdą w życie, zanim nie zostaną ustalone zasady reformy wyborczej.

Zrobiliśmy więc wszystko, co tylko było możebne, celem rozprószenia wszelkich 
°baw i uszanowania wszelkich drażliwości; posunęliśmy oględność w formach i pojed- 
Jiawczość w działaniu do najdalszych granic, ale godząc się na to iunctim pomiędzy 
budżetem a reformą wyborczą, stworzyliśmy niebezpieczny na przyszłość precedens, 
tem niebezpieczniejszy, że i dziś już wiele różnorodnych spraw zostało przez reformę 
^ b o rc z ą  zepchniętych na drugi plan i ani w komisyi ani w Sejmie załatwić się już

Rzymianie mówili, że wśród szczęku oręża milkną Muzy. Dążenie do ustalenia 
Zasad przyszłej reformy wyborczej, której potrzebę wszyscy bez żadnego wyjątku człon­



kowie lej Wysokiej Izby uznawali i uznają nie jest walką, a tem mniej walką orężną, 
więc nie powinno przytłumiać innych żywotnych spraw. Powtórc nawet wśród walki 
milknąć może tylko to, co jedynie do upiększania życia s łuży : Muza Poezyi, Muzyka 
ale nie mogą milknąć różne bóle i troski codziennego życia.

Jeżeli w normalnych nawet warunkach wskutek biurokratycznych urządzeń i prze­
starzałego regulaminu sejmowego wiele spraw wcale na porządek dzienny Izby nie 
może się dostać, jeśli od kilku lat nie mieliśmy w Sejmie dyskusyi szkolnej, nie za­
łatwiliśmy sprawozdań komisyjnych w sprawie nadzoru nad gminami, w sprawach gór­
niczych, w sprawach zmiany ustawy o biurach pośrednictwa pracy i tylu innych, to 
stanowi to już zaległości tyle, że wstrzymanie obrad nad temi niezliczonemi sprawami, 
które na załatwienie czekają, przedstawia istotne niebezpieczeństwo dla społecznego 
i gospodarczego życia.

Reforma wyborcza przyjść powinna jak najprędzej do skutku, ale nie powinna 
przejść kosztem innych spraw. Ażeby się przekonać, jak głośnem jest wołanie o po­
moc na wszystkich polach, jaki stan naszych szkół, szpitali, naszego rękodzieła, aby 
się przekonać, jak gwałtownie ludność zapobieżenia złemu, a tem samem wszechstron­
nej działalności Sejmu we wszystkich tych dziedzinach się domaga, trzeba się stykać 
z tą ludnością tak na zebraniach wyborców, jak i na każdym kroku. Wtedy to słyszy 
się prawdziwy krzyk serca, który się wydobywa z piersi włościanina, robotnika, ręko­
dzielnika.

Niestety stronnictwa tak się w ramach własnych organizacyj zasklepiają, a walka 
polityczna przybiera na zgromadzeniach politycznych tak ostre formy, że coraz rzadsze 
się stają po miastach wiece ogółu wyborców, a coraz częstsze wiece samych tylko 
przyjaciół politycznych posła.

Wskutek tego rezolucye na wiecach tych uchwalane nie są często wyrazem tego 
zapatrywania, które po rozważnem rozpatrywaniu wszystkich okoliczności wywal­
czyło sobie zwycięstwo, ale przeciwnie często wiec bywa zwoływany tylko na to, aby 
służył za dekoracyę do pewnych z góry już ułożonych rezolucyj.

Jeżeli więc tu i ówdzie czytamy słowa: „Kraj tego żąda, kraj na to się godzi 
lub nie godzi“, — to trzeba dopiero badać, czy to nie jest figura retoryczna, zwana: 
„Pars pro to to“, czy to mianowicie nie jest tylko życzeniem pewnej części wyborców, 
albo nawet tylko pewnych redakcyj dzienników.

A nawet i wtedy, gdy istotnie ogół ludności pewnego działania od posła się do­
maga, wola wyborców może tylko wskazywać cel, który osiągnąć trzeba; wybór dróg 
do tego celu wiodących, wybór taktyki postępowania, jest rzeczą posła i za wybór 
tych taktycznych środków sam tylko poseł jest odpowiedzialny.

Do czego prowadzić może odstąpienie od tej przewodniej zasady wszelkiej poli­
tyki widzieliśmy przedwczoraj.

W sobotę 5. b. m. przywódcy klubów ruskich składali w Sejmie oświadczenia, 
w których widzieliśmy zapowiedź nietylko złagodzenia narodowej walki, ale także za­
powiedź, że pewne zbliżenie i porozumienie między narodem polskim a narodem ru­
skim nastąpić będzie mogło. Nazajutrz w niedzielę odbył się zjazd ruskich mężów za­
ufania, który nakazał posłom ukraińskim obstrukcyę.

I istotnie zagrzmiała w poniedziałek w Sejmie muzyka, nie ta wielka Muza har­
monii uczuć i tonów, która milkła w Rzymie podczas szczęku oręża, ale ta nowożytna 
„Furya“, która chce pogrzebać już nie Sejm czy parlament, ale parlamentaryzm czyli 
udział społeczeństwa w rządzie!

Taki przebieg muszą wziąć sprawy publiczne, ilekroć kierunek polityki nie spo­
czywa w ręku prezydyów klubów poselskich, ale poza Sejmem czy parlamentem w rę­
kach poszczególnych osób czy organizacyj, których rządy są tak samo pozbawione 
odpowiedzialności i despotyczne, jak dawne rządy absolutne.

Obstrukcya utrudniła, jak już wspomniałem, możność zawarcia w sprawie reformy 
wyborczej kompromisu między stronnictwami polskiemi a ruskiemi; wśród stronnictw 
polskich porozumienie w tej najważniejszej sprawie już zostało osiągnięte.

Podzielam w zupełnoścj uczucie ulgi, któregośmy wszyscy doznali na wiadomość, 
że to najważniejsze i najbardziej aktualne zagadnienie zostało rozwiązane w sposób, 
jaki poszczególne polskie stronnictwa uznały w danych okolicznościach za możliwy do 
przyjęcia.
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Kto rzuci okiem wstecz, ujrzy, jak w tym Sejmie dzięki gorącemu obywatel­
skiemu poczuciu jego członków bez radykalnych wstrząśnień odbywa się powolne ale 
stałe uchylanie tych wszystkich zapór, które poszczególne warstwy ludności od siebie 
oddzielały, wzajemne ich stosunki jątrzyły i były źródłem niezgody.

Uchwały tego Sejmu w sprawie propinacyi, w sprawie prestacyj szkolnych i dro­
gowych, ustawa łowiecka i wiele innych ustaw wprowadziło w życie postanowienia, 
które podobnie jak i -podstawy obecnej reformy wyborczej z pewnością nie są dosko­
nałe i rozmaitych dążeń i nadziei nie zaspakajają, ale stanowią bardzo ważny krok 
naprzód dla skonsolidowania społeczeństwa i zbliżenia do siebie poszczególnych jego 
warstw.

Doprowadzenie tylu rozbieżnych prądów w sprawie reformy wyborczej do takiego 
zbliżenia nie było z pewnością rzeczą łatwą i należy to stwierdzić publicznie, że wszyst­
kie stronnictwa polskie w poczuciu doniosłości zadania, działać się starały z wielką 
oględnością i powściągliwością, według najlepszej swej wiedzy i woli.

Należy więc unikać starannie wszystkiego, coby to współdziałanie stronnictw mo­
gło osłabić i położenie zaostrzyć. Nie znaczy to jednak, że mamy tylko stwierdzić 
fakt dokonanej reformy wyborczej i powtarzać jedyne może przysłowie, które jest 
wspólne Francyi i Niemcom, bo wiernie oddaje lekkomyślność jednego a żądzę spo­
koju drugiego narodu, przysłowie: „Wszystko jest dobre, co się dobrze kończy".

Taką zasadą żadna praca publiczna kierować się nie może. Mamy jeszcze przed 
sobą tyle żywotnych spraw, tyle doniosłych reform, które tylko przy współdziałaniu 
Wszystkich stronnictw przeprowadzone być mogą, że wolno i trzeba się nad tern za­
stanowić, czy w dziele reformy wyborczej nie popełniliśmy jakich kroków, które za­
łatwienie tej sprawy utrudniły.

Trzeba się nad tern zastanowić tern bardziej, że i w artykułach dziennikarskich 
rzecz bywała przedstawiana jednostronnie i tu w Sejmie padały słowa, na które odpo­
wiedzieć trzeba.

Zdaję sobie z tego sprawę, że podczas obstrukcyi wszelka polemika jest rzeczą 
trudną, będę się więc starał polemikę ograniczyć; są jednak rzeczy, które publicznie 
powiedziane być powinny, a uwagi czy zarzuty uczynione w rozprawach sejmowych, 
muszą także w rozprawie sejmowej być odparte.

Według mego przekonania — przemawiam wyłącznie we własnem imieniu —- 
dwa momenta przyczyniły się do utrudnienia sprawy reformy wyborczej.

W niektórych politycznych enuncyacyach zapewniono od dawna społeczeństwo, 
że reforma wyborcza zostanie dokonana w r. 1910, a poprzednie dwie sesye sejmowe 
będą miały na celu załatwienie całego szeregu szczegółowo w tych enuncyacyach wy­
mienionych spraw.

Tymczasem rzeczywistość nie dorównała kroku programowi i mimo „sielankowe­
go" usposobienia Izby, jakie prezes lewicy sejmowej w swojej mowie z roku 1908 
stwierdził, praca ustawodawcza i administracyjna Sejmu była bardzo powolna.

Szerokie warstwy ludności, widząc to, zaniepokoiły się bardzo, czy nie padły 
ofiarą swojej dobrej wiary, czy tu nie zachodzi jaka „podrywka". Wytworzyło to atmo­
sferę, która położenie posła wobec wyborców domagających się reformy wyborczej — 
a są to rzeczywiście miliony obywateli — czyni nadzwyczaj trudnem i prowadzi do 
zdenerwowania w słowach i całem politycznem postępowaniu.

Wszak w dzisiejszych czasach nawet państwo nie czuje się związane terminami 
ustawowymi, to państwo, które liczy odsetki zwłoki i egzekutne, jeśli obywatel po­
datku w terminie nie zapłaci.

W sprawach wielkiej polityki typowym przykładem tej politycznej „zasady bier­
ności", z której np. gabinet Kórbera w słowach: „leidenschaftslose Beharrlichkeit" zro­
bił swój program, jest obiecywana ustawicznie rekonstrukcya czy parlamentaryzacya 
obecnego ministerstwa. W mniejszych sprawach przykład takiej bierności stanowi Art. 
b ustawy z 8. marca 1907 Dz. u. p. Nr. 75, który postanawia, że roboty około kolei 
Jasło-Konieczna muszą najpóźniej w r. 1909 być rozpoczęte, a przecież do końca 1910 
r°ku ani jednej taczki nasypu ziemnego tam nie zwieziono.

Z ustanowienia dla reformy wyborczej terminu wynikł dalszy b łąd : oto pod wpły­
wem tego usposobienia ludności niektórzy posłowie, czy stronnictwa proklamowały
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zasadę, że tegoroczny Sejm ma być przeznaczony tylko dla załatwienia reformy wy­
borczej.

Rzecz dziwna, że hasło to wyszło od stronnictw, których członkowie ubolewali 
w tym Sejmie tylekroć, że wychowanie humanistyczne nie daje naszemu pokoleniu 
zrozumienia zadań nowożytnych, twierdzili, że tylko pogłębienie nauk przyrodniczych, 
tylko materyalistyczny sposób myślenia otwiera nowe widnokręgo dla odrodzenia spo­
łeczeństwa.

Wszak naród jest takim samym żywym organizmem, jak człowiek i wszelkie ży­
jące stworzenie; czyż w żyjącym organizmie jakimbądż jedna funkcya, jeden narząd, 
może choćby na chwilę bez szkody całości przytłumić inne funkcye i inne organy!

Czyż nie mógłby równem prawem inny poseł powiedzieć, że przyszły Sejm ma 
się zająć wyłącznie tylko sprawą drożyzny, inny, że Sejm obradować ma tylko nad 
rozszerzeniem autonomii, nad poprawą szkolnictwa lub nad sprawą dróg wodnych ?

Błąd popełniony powinien jednak być nauką na przyszłość.
- Od dawna już prawa strona Izby, ubolewając nad bezmiarem najróżnorodniej­

szych spraw, które mimo zabiegów Pana Marszałka dość niejednostajnie przychodzą 
na porządek dzienny lub z niego spadają, żądała takiej zmiany regulaminy, aby na 
rozprawy nad poszczególnemi grupami spraw wyznaczyć osobne dnie.

W ten sposób poniedziałki byłyby np. przeznaczone na sprawy finansowej na­
tury, wtorki na sprawy gminne, środy na sprawy oświatowe itd.

Sposób, w jaki się ułożyły stosunki w obecnej kadencyi, okazuje, że regulamin 
sejmowy wymaga koniecznie reformy w tym kierunku, że wymaga różnych uproszczeń 
dla przyspieszenia toku spraw, a przedewszystkiem pewnego uniezależnienia obrad 
komisyj od plenum Izby.

Trzeba bowiem być niepoprawnym optymistą, żeby w tern widzieć przyspieszenie 
reformy wyborczej, iż kiedy poseł Leo w dniu 15. października żądał wezwania ko­
misyi dla reformy wyborczej, aby w ciągu trzech dni zdała sprawę ze swych czynno­
ści, to komisya w dniu 22 . października przez usta swego prezesa sprawozdanie to 
przedłożyła i zaproponowała Sejmowi do uchwalenia rezolucyę, aby Sejm tę komisyę 
w jej dobrych zamiarach utwierdził, co istotnie uchwałą Sejmu z 3. listopada nastą­
piło. Chęci były z pewnością ze wszystkich stron jak najlepsze; jeśli jednak chodziło 
o uspokojenie opinii publicznej, że reforma przyjdzie do skutku, to może przecież 
znalazłaby się na to inna, szybsza i krótsza droga, niż strata 19 dni kadencyi sejmo­
wej dla czysto formalnego załatwienia sprawy.

Popełniliśmy poprzednio, jak wspomniałem, błąd, spychając sprawę reformy wy­
borczej na jedną sejmową kadencyę, tak jak gminy czy powiaty spychają na przyszłe 
pokolenia spłatę pożyczek, które zaciągają. Ale śmiem twierdzić, że kwestyę reformy 
wyborczej postawiono także niezupełnie właściwie w tej kadencyi Sejmu.

Od czasów wielkiej i pięknej demokratyzacyi narodów dokonanej przez orły na­
poleońskie, (które nawiasem mówiąc Galicyę prawie ominęły), wielkie idee potrzebują 
dla szerokich warstw być przekute w zwięzłe, lapidarne a łatwo zrozumiałe hasła, ha­
sła, które są jak to staropolskie „zawołanie11, około którego wśród bitwy skupiają się 
walczące rzesze. Już w doborze takiego hasła tkwi nieraz zadatek zwycięstwa.

Dla reformy wyborczej wydal szanowny prezes lewicy sejmowej w swej progra­
mowej mowie takie hasło w słowach: „kompromis, któryby nie był dla żadnej strony 
kompromitacyą11; hasło to rozeszło się szeroko po kraju i zostało i tu w Sejmie i na 
wiecu demokratycznym w Krakowie z należnym pietyzmem powtórzone.

Uznaję to za zasługę obywatelską i rzecz rozumną, że przez to słow o: kompro­
mis, jakoteż przez całe swoje zachowanie lewica sejmowa zamanifestowała swoje po­
jednawcze inteneye, zaznacyła, że kraju na gwałtowne wstrząśnienia narażać nie chce.
0  ile jednak przez podkreślenie kompromisu lewica stanęła na stanowisku dobra ogółu
1 harmonijnego współdziałania wszystkich sił społecznych, to słowem „kompromitacya11 
dopuściła do wpływu na załatwienie sprawy momenty czysto subjektywne, które w sze­
rokich warstwach ludności wywołały zaniepokojenie i rozdrażnienie.

Teza w ten sposób postawiona, nie mogła zostać w myśl intencyi mówcy zro­
zumiana; uległa ona tern łatwiej przekręceniu, że nie jest jasna. Gdy chodzi o dobro 
kraju, to nie ma kompromitacyi, jeśli to lub owo stronnictwo odstąpi nawet w znacz­
nej mierze od swoich zapatrywań.
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To też, jeżeli poseł Adam powiedział w swojej mowie, że stanowisko Prawicy 
sejmowej, która jednego wieczora oświadczyła się za kuryą uzupełniającą, a nazajutrz 
rano za kuryą powszechną, „nie jest poważnem", to ja muszę stwierdzić, że nie było 
w tem najmniejszej komromitacyi dla Prawicy, iż ona, aby właśnie Panów odwieść 
°d wstrzymania obrad komisyjnych, powzięła uchwałę sprzeczną z swem zasadniczem 
zapatrywaniem, które w tym punkcie mimo wręcz odmiennego rozumowania jest zgo­
dne z zapatrywaniem socyalnej demokracyi.

Niedobrze się więc mojem zdaniem stało, że program pana prezesa Lewicy sej­
mowej został w ten sposób zrozumiany, jakoby obawa kompromitacyi partyjnej mo­
gła być podniesioną do roli czynnika decydującego w zasadniczych kwestyach po­
lityki. Roseł Leo powtórzył błyskotliwą grę słów wynalezioną przez Ungera, który 
jest znakomitym uczonym i sędzią, ale był złym ministrem, a choć był liberałem, nie 
był jednak demokratą.

Oto np. innym razem robiąc alluzyę do angielskiej Izby Lordów i Izby Gmin, 
powiedział Unger, że austryacka „Izba poselska powinna się strzedz, aby się nie' 
stała Izbą gm inu“ („der Gemeinen"). Także o dążeniu do popularności musiał ten 
liberał mieć jakieś zacofane pojęcia, skoro powiedział, że wyraz „owacya“ pochodzi 
od „owis“, to jest owcy, względnie barana.

Gra słów nie nadaje się więc do tego, żeby nią wieńczyć nasze programy; 
rzecz, nad którą pracujemy wszyscy, to jest powołanie wszystkich pełnoletnich oby­
wateli do wysyłania do Sejmu swych przedstawicieli, jest sama przez się zbyt wielka 
i piękna, aby potrzebowała przyprawianych ozdób!

A pozwólcie Panowie, że jeszcze powrócę do kilku wyrażeń, które tu w rozpra­
wie o reformie wyborczej padły.

Mianowicie inne jeszcze wyrażenie posła Leo zostało w ciągu rozprawy sejmo­
wej powtórzone. O ile sympatyczne było mi życzenie wyrażone przez prezydenta 
miasta Krakowa w jego zeszłorocznej mowie, życzenie, aby t. zw. warstwy posiada­
jące starały się zbliżyć także pod względem towarzyskim do szerszych sfer ludności, 
o tyle twierdzenie tego roku wypowiedziane, że polityki realnej dziś już nie uprawia 
się „w salonie ani w kółku sąsiedzkiem", nie znalazło u mnie echa. Naprzód dla­
tego, że pojęcie „salonu" przy dzisiejszych podatkach rządowych i miejskich brzmi 
jak anachronizm, który z każdym dniem znika; powtóre ponieważ, choć w salonie 
rozmowa tak samo o wszystkiem, jak i w kawiarni się toczy, ten coby zagadnienia 
polityczne chciał rozwiązywać w salonie, byłby równie śmiesznym, jak ten, ktoby to 
czynił w kawiarni.

Wreszcie po trzecie, i na to kładę nacisk, w szeregach stronnictw, do których 
wyrażenia te były zwrócone, znikoma jest liczba takich, którym życie płynie w salo­
nie, a bardzo wielu takich, co wspólnie z wszystkiemi innemi stronnictwami w różnych 
instytucyach pracują twardo nad podźwignięciem kraju i poprawą bytu wszystkich 
warstw ludności.

Nie salon więc ani kółko sąsiedzkie, ale nauka i doświadczenia w tej żmudnej 
pracy zebrane urabiają ich przekonania i kierują ich postępowaniem.

Mimo to pan wiceprezydent miasta Lwowa nietylko powtórzył i rozszerzył na 
„buduary" słowa swego krakowskiego kolegi, ale zarzucił w dwóch mowach konser­
watystom, że „jak Burboni, niczego nie zapomnieli i niczego się nie nauczyli". Nasze 
miasta stołeczne, jak widzimy, przejmują z Zachodu nietylko bruki i wszelkie tam 
wypróbowane urządzenia, ale chcą zapatrywania, uznane za niedość postępowe, po­
ruszyć hasłami z Zachodu; poseł Leo cytuje Ungera, poseł Rutowski sięga jeszcze 
dalej i głębiej, w czasy drugiej rzeczpospolitej francuskiej. Zwłaszcza ten ustęp 
o Burbonach działa na umysły odstraszająco, jakby był żywcem wzięty z teoryi kar­
nej Fauerbacha!

Jedna tylko okoliczność rzecz utrudnia: oto Ungerowska formułka rządzenia nie 
zabezpieczyła Austryi, a potępienie Burbonów nie zabezpieczyło Francyi od popadnię- 
cia później w gorszy jeszcze stan wewnętrznego rozkładu.

Cokolwiek więc na naszą obronę powiedzieć byśmy mogli, tyle jest pewnem, 
że uznając w zupełności energię i dążenie do postępu w działalności reprezentantów 
naszych stolic, nie możemy ich argumentom polemicznym w dyskusyi zarzucić mo­
dernizmu ani pielęgnowania w sztuce wymowy rodzimych wzorów, któremi kraśnieją 
nasze sztuki piękne.
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Poseł Rutowski może sam zechce mi przyznać, że dobra pamięć jest nietylko 
dla wszelkiej nauki potrzebna, aie także specyalnie w polityce chroni od nieścisłych 
wniosków.

Powszechnie wiadomo, że dzisiejsze demokratyczne Koło Polskie przy szczerem, 
trwałem, lojalnem poparciu ze strony grupy konserwatywnej, prowadzi dalej wśród 
najtrudniejszych warunków politykę starego Koła. Popełniło to demokratyczne Koło 
niejeden błąd, ale to jest rzeczą niedającą się w polityce uniknąć, a właśnie przejęcie 
przez nowe Koło tego uczciwego, rozważnego, z narodową godnością zgodnego 
kierunku, zbliżyło znacznie zapatrywania konserwatywne do demokratycznych. Choć 
więc odtrącimy nawet wiele na rzecz autodydaktyki, rzecz będzie oczywista, że i nowe 
Koło się czegoś nauczyło i stare musiało coś umieć, a nauczycielem nie były tu 
jednostki, ale poczucie odpowiedzialności, które na wszelkiej większości cięży i każe 
jej wszelki krok należycie ważyć.

Ta ostrożność i rozwaga sprowadziła na stare Koło niejeden grom ze strony 
dawnej koncentracyi demokratycznej, później Unii demokratycznej a krytyka dawnego 
Koła w manifeście tej Unii była, żeby się oględnie wyrazić, niezwykła; nie mamy 
do Panów za to żalu, bo skoro już krewkość ludzka, wybuch poczucia własnych sił, 
czy względy faktyczne wymagają w polityce pewnej klapy bezpieczeństwa, nie dbamy
0 namiętne słowa, skoro czyńy Unii demokratycznej są rozważne i dobrem kraju 
podyktowane,

W tern właśnie leży przyczyna, dlaczego mimo odmiennych pozorów, jesteśmy 
sobie daleko bliżsi, niżby to z artykułów dziennikarskich się wydawało; chorążowie 
się zmienili i zmieniła się wojskowa pobudka, ale nie zmienił się sztandar; wolno
1 trzeba koniecznie wytykać popełnione błędy, ale grzechem byłoby podsycać w na­
rodzie rozdział, gdy każda skiba polskiej ziemi, każda komórka polskiego serca woła 
o wspólną pracę j

Gdzie tylko okiem rzucić na pole publicznej pracy, wszędzie widać potrzebę 
reform i naprawy.

Za mało mówiono o tern w tegorocznej sesyi, trzeba więc to obszerniej przed­
stawić w rozprawie budżetowej.

Nie łudźmy się, iż mimo deficytów w budżecie krajowym za dwa ostatnie lata 
dodatki do podatków wpływają lepiej niż preliminowano. Jestto bowiem tylko w pe­
wnej mierze wynikiem lepszego urodzaju i korzystniejszej koniunktury w przemyśle, 
lwia część tej nadwyżki przypada jednak na niebywałe napięcie śruby podatkowej 
przez rządowe organa skarbowe.

Świadczy o tern zwiększony o kilkadziesiąt tysięcy dochód z odsetek od dodat­
ków krajowych, przedewszystkiem zaś olbrzymia, bo dwieście procent wynosząca 
nadwyżka w udziale kraju w dochodzie państwa z bieżących i zaległych podatków 
osobistych bezpośrednich.

Ucisk podatkowy doszedł już do tego stopnia, że życie gospodarcze nie troszczy 
się o naukowe prawidła, które podatki dadzą, a które nie dadzą się na barki trzecich 
osób przerzucić, tylko przerzuca po prostu wszystkie, tak że w chlebie i mięsie 
płacimy podwyższony podatek zupełnie tak samo, jak w podniesionym czynszu najmu 
lub w podrożeniu kredytu.

Wysoki Sejm wyznaczył osobnej komisyi zadanie zastanowienia się, w jaki 
sposób możnaby drożyznie zaradzić.

Komisya ta niestety nie zebrała się ani razu, a przyznać należy, że jeżeli ma 
ona przed Sejm z konkretnymi wnioskami zapobieżenia złemu wystąpić, to zadanie 
jej postawione przerasta siłę nietylko komisyi ale i krajowego ustawodawstwa.

Uchylając z problematu drożyznę pracy ludzkiej, jako objaw względnie dodatni, 
tudzież drożyznę mieszkań jako sprawę w zeszłorocznych rozprawach W. Izby dosta­
tecznie wyjaśnioną, zauważam z ubolewaniem, że na drożyznę środków żywności 
najskuteczniejszym środkiem jest tani fracht, a więc przedewszystkiem byłaby takim 
potężnym środkiem budowa kanałów i obniżenie taryfy kolejowej na artykuły spo­
żywcze.

Na tern jednak polu stosunki w Austryi nietyłko się nie poprawiły, ale owszem, 
pogorszyły się znacznie. Rząd oświadczył, że budowę kanałów uważa za niewykonalną,
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do tego oświadczenia powrócę w dalszym ciągu przemówienia, taryfę kolejową na 
kolejach świeżo upaństwowionych, to jest głównie w Czechach i na Morawach, rząd 
w r. 1908 zniżył kosztem dopłat z ogólnych, a więc także polskich i ruskich po­
datków; od 1. stycznia 1910 podniósł jednak rząd wszystkich prawie stawki kolejowe 
i tylko dla niektórych wielkich miast obniżył taryfę na bydło. Dokonana w tym roku, 
reforma taryfowa obciąża naszą produkcyę i konsumcyę bardzo znacznie. Sprawozda­
nie krajowego Biura kolejowego oblicza, że przez samo tylko podwyższenie należy- 
tości za przewóz osób w III. klasie, (jeśli weźniemy za podstawę obliczenia przewie­
zienie w Galicyi 11 300,000 osób w tej klasie na odległość 50 kilometrów jako prze- 
ciątną drogę przez podróżnych odbytą), wydatek ludności wskutek tego podwyższenia 
podniósł się rocznie o cztery i pół miliona koron. O ileż więcej zaś ucierpieliśmy 
przez podwyższenie taryfy towarowej i

Przyczyna tego podrożenia leży jednak niestety nietylko w podrożeniu pracy 
ludzkiej, żelaza i węgla, a]e także w wadliwej organizacyi kolei żelaznych. Mówią 
powszechnie, że koleje pruskie dlatego przynoszą państwu wielkich dochody, bo były 
budowane taniej i nie mają tych trudności terenu, co austryackie. To prawda, ale są 
i głębsze przyczyny rentowności. Koleje austryackie mają 19.000 kim. długość’, koleje 
prusko-heskie 36.000 kim., t. j. prawie dwa razy tyle.

Liczba urzędników przy dyrekcyach i inspekcyach pruskich wynosi nawet trochę 
więcej, niż dwa razy tyle, co w Austryi (19.636, a w Austryj 8.366). Ale za to przy 
władzach centralnych stosunek jesf wręcz przeciwny.

W Austryi jest w ministerstwie kolejowem urzędników 1.485. t. j. co siódmy 
urzędnik kolejowy jest zajęty w ministerstwie; w Prusiech jest w ministerstwie kolei 
i w t. zw. Urzędzie centralnym razem urzędników 718, t. j. co dwudziesty siódmy 
urzędnik jest zajęty w biurach centralnych.

Rzeczoznawca Leinkauf stwiedził podczas tegorocznej ankiety w ministerstwie 
kolejowem, że jego podania w sprawach taryfowych musiały przechodżić przez siedm 
departamentów ministeryalnych i nosiły stampilie 14 ekspedytów. Za te urządzenia 
biurokratyczne płaci ludność; one powodują deficyt kolei żelaznych, który pożera 
rocznie około sześćdziesiąt milionów dopłaty z ogólnych funduszów podałkowych.

W urzędowych enuncyacyach powtarza się zawsze zwrotka, że to „współczynnik 
ruchu" (Betriebs-Coeffizient) jest niekorzystny.

Takie twierdzenie nie jest zupełnie ścisłe; bo ruch kolejowy daje na ogół re­
zultaty korzystne, tylko pomocnicze urządzenia biurowe pochłaniają nadmierną część 
dochodu z ruchu kolejowego.

Tani fracht mógłby sparaliżować nadmiernie wysokie dzisiejsze cło na artykuły 
spożywcze i zaszachować wpływ karteli, które są główną przyczyną drożyzny.

Uregulowanie produkcyi dla uniknięcia zbyt wielkich wahań i wstrząśnień jest 
rzeczą dobrą, ale fabrykanci nie poprzestają na takiem uregulowaniu, tylko zaraz 
przeciągają strunę i podnoszą ceny do ostatecznych granic.

W Ameryce adwokat, który przeprowadził do skutku kartel parasolników, dostał 
za to honoraryum w kwocie miliona dolarów; w Galicyi honoraryum syndyków nie 
dosięgają jeszcze tej wysokości, ale znam fabryki, którym kartel płaci bardzo znaczne 
prowizye za to, że są cały rok zamknięte.

Zaradzić temu mógłby tylko rząd przez czasowe zniesienie lub obniżenie cła 
i zniżkami transportowemi. Walka z kartelem jestto jednak walka z giełdą a rząd, 
który ma dziewięć miliardów długu i setki milionów jeszcze do zaciągnięcia, nie zdo­
będzie się na tę walkę.

Kartele spełniają dzisiaj podobną rolę, jak dzierżawcy dochodów publicznych 
w starym Rzymie: składa,ą państwu duże daniny, ale wydobywają ze społeczeństwa 
znacznie więcej.

Sposób pobierania opłat zapomocą wydzierżawiania podatków spożywczych, 
kwitnie także dziś przy dzierżawie opłat od napojów spirytusowych i akcyzy; w mia­
stach zamkniętych przemawiają za nim względy praktyczne, nie można jednak znaleść 
dość słów na potępienie poboru podatku od mięsa, za pomocą wydzierżawiania do­
chodu z tych opłat osobom prywatnym.
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Pobór podatku nie powinien być przedmiotem prywatnej spekulacyi. W szcze­
gólności zaś pobieranie podatku konsumcyjnego od zwierząt dorżniętych jest nader 
dotkliwe ,w praktyce dla ludności włościańskiej, która dorżniętą sztukę bydła musi 
szybko sąsiadom sprzedać! W Galicyi częściej niestety trzeba sztukę dorźnąć, niż ją 
można wyleczyć, bo ilość weterynarzy jest bardzo mała. W Czechach przypada jeden 
weterynarz powiatowy na 524 kim. obszaru, na Śląsku na 569 kim. na Morawach na 
651 kim., w Galicyi na 934 kim. przestrzeni i około 42.000 większych, a 20.000 
mniejszych zwierząt domowych!

Drożyzna bydła leży w zaniedbaniu pastwisk i w nadmiernym eksporcie siana. 
I w górach i na nizinach ma Galicya olbrzymie przestrzenie pastwisk, zupełnie zanie­
dbanych; melioracya pastwisk górskich byłaby bez nadmiernych kosztów możebną, 
bo już samo zaprowadzenie przegród, t. zw. system koszarowania, dozwalający szla­
chetnej trawie odróść i lepiej się zakorzenić, poprawiłby znacznie dzisiejszy stan rze­
czy. Wyczyszczenie pastwiska z chwastów, zasilenie wapnem i nawozem sztucznym, 
podsianie szlachetnemi trawami dałoby według doświadczeń poczynionych w stacyi 
krajowej botanicznej na Czarnohorze doskonałe wyniki. Nie potrzeba nawet inwesto­
wać wielkich funduszów publicznych w tej akcyi, wystarczy przekonać Zarząd fundu­
szu religijnego, fundacyę skarbkowską i innych właścicieli latifundyów, że leży w ich 
interesie, aby wydzierżawiali te pastwiska tylko tym osobom, które się zobowiążą 
przeprowadzić na nich powyższe melioracye.

Jednostka popełnia lekkomyślność, jeśli myśli tylko o dniu dzisiejszym, ale je­
dnostka zbiorowa, państwo czy gmina, popełnia w tym wypadku zbrodnię, która 
strasznie się mści na przyszłych pokoleniach. Gdyby rząd był tylko drogi do swoich 
połonin zbudował, jużby prywatny kapitał był je zmeliorował, a produkcya paszy 
i bydła przenosiłaby dzisiejszą w dw ójnasób!

Przedlitawia ma wprawdzie pastwisk dużo, bo 23,8°/o całej przestrzeni uprawnej 
(t. j. półtora raza tyle, co Niemcy, ale tylko trzecią część tego co Anglia), jednakże 
z powodu ostrego klimatu bydło na karpackich i alpejskich pastwiskach może tylko 
trzy miesiące spędzić.

Tern większego znaczenia nabiera sprawa pastwisk na nizinach. Tymczasem pod­
czas gdy cena ziemi dochodzi tu do niebywałej wysokości, gdy tylko bardzo inten­
sywne gospodarstwa zwrócić mogą koszta produkcyi, marnieją u nas po prostu 
w każdym powiecie tysiące morgów pustek, które enfemicznie nazywamy pastwi­
skami.

Pod wpływem Wydziałów powiatowych wydzierżawiło wiele gmin część swoicli 
pastwisk i dochód z nich pokrywa wszelkie wydatki gm inne; tego postępowania nie 
można bardzo zalecać, bo wychodzi ono głównie na korzyść zamożnych gospodarzy, 
uwalniając ich od opłacania dodatków gminnych, odbiera zaś bieduiejszym zagrodni­
kom możność taniego utrzymania krowy przez lato.

Tylko w wyjątkowych wypadkach zdołały jednak Wydziały powiatowe skłonić 
gminy cio dokonania najprostszych melioracyj, n. p. do wyrównania kretówek, oddzie­
lenia osobnej przestrzeni dla gęsi, zakazu wypędu bydła przed 1 . maja i t. d.

Rozporządzamy obecnie kwotą 400.000 koron rocznie na melioracye pastwisk, 
przypadającą na ten cel z odszkodowania za traktaty bałkańskie; stronnictwo ludowe, 
jak to^widać z bardzo słusznego wniosku Krężla, zająć się chce gorliwie tą sprawą. 
Oby mu się powiodło; dotychczas rzecz rozbijała się o niedający się pokonać opór 
ludności wiejskiej.

Oto ustęp z drukowanego sprawozdania wielce szanownego prezesa Rady po­
wiatowej bocheńskiej.

W ostatnich czasach Wydział krajowy wydał niezmiernej wagi okólnik w sprawie 
melioracyi pastwisk gminnych przy pomocy państwowej dotacyi hodowlanej. Wydział 
powiatowy obecnie zapytuje gminy, czy byłyby skłonne pastwiska swe zmeliorować, 
przyczyniając się do kosztów melioracyi datkiem 25—30°/o. Niestety odpowiedzi na­
pływają bardzo opieszale, a pod względem merytorycznym ujemnie; dotychczas jedna 
gmina Wola Zabierżowska objawiła życzenie zmeliorowania 1,8 części pastwiska gmin­
nego, i to o ile możności bez współudziału gminy w kosztach “.

Inny jeszcze brak wymaga zaradzenia.
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Cena cielęciny jest tak wysoka, a pasza tak droga, iż włościanin nasz woli 
sprzedać cielę, niż je na krowę wychować.

Otóż skoro już ministerstwo rolnictwa jest według słów Ekscellencyi Brata mini­
sterstwem subwencyjnem, skoro według § 2 . ustawy o podniesieniu hodowli bydła 
5 milionów koron rocznie jest przeznaczonych obok innych celów także na udzielanie 
premij za wychów, to za współdziałaniem czynników autonomicznych należałoby 
wprowadzić w życie w gminach premiowanie dwuletnich jałówek, tak jak się już dziś 
ze względów wojskowych przeprowadza premiowanie trzyletnich klaczy, które otrzy­
mują nagrody od 20 do 200 koron.

Jeżeliby na wysokość nagrody — obok zdolności hodowlanej i stanu odżywia­
nia — wpływała także okoliczność, czy w danej gminie liczba jałówek się podniosła, 
stan bydła wkrótce powiększyłby się znacznie. Według ostatniego spisu z r. 1900 
wynosiłby on w Austryi 9,511.170, w Galicyi 2,718.166 sztuk, t. j. niecałe pół mi­
liona więcej, niż w Czechach, a na wagę znacznie mniej.

Nadmierna sprzedaż cieląt na rzeź grozi zaś depekoracyą nietylko Galicyi, ale
całej monarchii. Podczas gdy stan nierogacizny w Przedlitawii podniósł się z 3’5 na
4'6 miliona sztyk, czyli o 32°/o w ciągu dziesięciolecia 1890— 1900, to stan bydła ro­
gatego podniósł się w tym czasie z 8'6 na 9 5  miliona sztuk, czyli zaledwie o 10 
procent. Kiedy liczba cieląt bitych w rzeźni peszteńskiej w ciągu kilku lat podniosła 
się z 60.OOO sztuk rocznie na 140.000 w r. 1908, a na 179.000 w r. 1909, minister 
Kosut zapobiegł dalszej depekoracyi przez podwyższenie frachtu kolejowego na cie­
lęta o siedmseł procent, (dawniej cielę płaciło taryfę od 60 kilo wagi 2—3 korony, 
dziś płaci od 420 kilo wagi 15—33 koron), przez co wprawdzie dziś cielęcina jest 
w Peszcie o 30 hal. na kilo droższa, niż w Wiedniu lub w Pradze, ale za to doro­
słego materyału rzeźnego nie brak.

Nie doradzam tak radykalnej reformy taryfy kolejowej na cielęta, natomiast ze
względu na drożyznę paszy taryfa na eksport siana powinnaby być podwyższona.

Sprzedaż siana jest w normalnych warunkach dowodem upadku gospodarstwa 
intensywnego, które dążyć powinno do przetworzenia surowców na produkt szlachet­
niejszy, na mleko czy rnięso, a i z punktu widzenia społecznego sprzedaż siana jest 
gospodarstwem rabunkowem.

Wzywanie pomocy rządu dla wprowadzenia w życie jakichkolwiek utrudnień 
w stosunku do dzisiejszego stanu rzeczy i do swobodnej działalności jednostki, nie 
jest na ogół rzeczą sympatyczną i jest sprzeczne także z mojemi zapatrywaniami; 
w tym wypadku jednak przemawia za tern zarówno wzgląd na podniesienie hodowli, 
jak i kultury rolniczej, która bynajmniej nie idzie w parze z wysokim czynszem 
dzierżawnym. Pewne wiadomości handlowe są każdemu rolnikowi potrzebne, ale nie­
szczęściem jest, że dziś już właściciele często, a dzierżawcy prawie zawsze, rekrutują 
się nie z rolników, ale z kasty zawodowych handlarzy, którzy nie mają ani robotni­
ków, ani bydła, ani narzędzi, ani budynków, a więc niczem nie przyczyniają się do 
podniesienia kraju.

Wzorem naszych wielkich gospodarstw powinna być nie Anglia, która wobec 
bogactw swoich kolonij może, a wobec braku ceł zbożowych musi na łąki i pastwi­
ska przeznaczyć 72°/0 swego w kulturze rolnej się znajdującego obszaru, ale Czechy, 
gdzie n. p. książę Adolf Schwarzenberg miał w r. 1908 zakładów rolniczo-przemysło­
wych i przemysłowych, podlegających obowiązkowi ubezpieczenia od wypadków 357, 
wyraźnie trzysta pięćdziesiąt siedm, a zarobków robotniczych wypłacił w owym roku 
2,109.027 koron 78 hal., wyraźnie z górą dwa miliony koron.

Powiedziałem zeszłego roku w Sejmie, że w Galicyi wysokie i ciągle rosnące 
podatki autonomiczne umożliwiają niemal produkcyę, dlatego wszelkie nowo powsta­
jące zakłady przemysłowe i przemysłowo-rolnicze muszą otrzymać ulgi podatkowe. 
Z drugiej jednak strony zwracam uwagę, że cła ochronne na zboże mają za zadanie 
produkcyę zboża w interesie ogółu -podnosić. Jeśli więc ta lub inna jednostka ma 
tylko tytuł rolnika, tak jak inna ma tytuł radcy cesarskiego (wesołość), ale nie wkłada 
w rolę pracy i sprzedaje tylko to, co grunt bez pracy daje, w naszym wypadku siano 
na eksport, to w ustawodawstwie i w administracyi publicznej mojem zdaniem zna- 
leść się winny środki, któreby rentowność gospodarstwa rabunkowego obniżały w sto
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sunku do gospodarstw na pożytek całej ludności wychodzących. Ale w Czechach go­
spodarstwo rolne jest o wiele łatwiejsze, niż u nas. W Galicyi wynosi liczba skarg
0 naruszenie posiadania rocznie trzy razy tyle, co we wszystkich innych krajach ko­
ronnych; (w r. 1907 było skarg tych w Galicyi 17.469, w reszcie w Przedlitawii 
6.550).

Stosunki tutejsze illustruje stan rzeczy przedstwiony w sprawozdaniu komisyi 
agrarnej, że n. p. w jednej gminie Wyszatyce na 1639 wykazów hipotecznych jest 
439 mylnie zapisanych właścicieli i 1400 parcel mylnie podanych.

Jeśli liczba sędziów nie będzie znacznie pomnożoną, to korsyść z t. z w. noweli 
Jabłońskiego, dążącej do sprostowania z urzędu wpisów hipotecznych będzie mini­
malna. Twierdzę stanowczo, że przy dzisiejszem .przeciążeniu sędziów w żaden sposób 
nie można tego uniknąć, że ludność czeka długo na rezolucye sądowe, a co gorzej, 
że wymiar sprawiedliwości musi wśród tych warunków cierpieć. Niestety nie zanosi 
się ani na dalej sięgające reformy, ani nawet na zaprowadzenie tak zwanych sądów 
rozjemczych to jest postępowania pojednawczego w gminach.

Jeszcze ważniejszą, niż melioracya pastwisk gminnych, jest melioracya lasów, 
przedewszystkiem systematyczna akcya zalesienia stoków górskich. I w tym kierunku 
jest pewien postęp do zaznaczenia.

Podjęta przez Wydział krajowy akcya zalesienia wydm piaszczystych została 
wzorowo przeprowadzona; ustawa krajowa w sprawie lasów ochronnych, z 15. czerwca 
iy04. jakkolwiek drakońska w poszczególnych swych postanowieniach, wydała dobre 
wyniki, a Wydziały powiatowe na ogół rzecz biorąc z wielkim wysiłkiem i ze znajo­
mością rzeczy wzięły w rękę sprawę nadzoru nad gospodarką w lasach gminnych; 
wreszcie komisya dla regulacyi rzek przystępuje już do zalesień ochronnych w gór­
nych biegach rzek, którą to akcyę prowadzą obecnie Czesi na wielką skalę.

To więc, co administracya krajowa mogła zrobić w obrębie obowiązujących 
ustaw i stojących do dyspozycyi funduszów, zostało częścią wzorowo, częścią dobrze 
zrobione.

Ale stoi przed nami i przygniata nas swą doniosłością olbrzymie zadanie, żeby 
nareszcie podjąć już raz wielką akcyę zalesienia stoków górskich w ogóle. Tysiące 
kilometrów dwadratowych sterczą na stokach gór karpackich nagie, pozbawione ro­
ślinności, tworząc olbrzymie płaszczyzny, po których wody burzowe spadają z prze­
rażającą szybkością, zabierając na dolinach nasz dobytek, niszcząc nadbrzeżne grunta
1 przynosząc wszędzie spustoszenie.

Na podjęcie przymusowej akcyi zalesienia tych stoków górskich nie pozwala ani 
ustawodawstwo obowiązujące, ani nie ma funduszów, a jej rozmiar i koszt przechodzi 
siłę kraju. Dlatego miałem zaszczyt postawić w komisyi budżetowej parlamentu rezo- 
lucyę, która została tak w komisyi jak w Izbie uchwaloną, rezolucyę wzywającą rząd, 
aby w Galicyi przedsięwziął taką samą akcyę zalesienia stoków górskich, jaką osobno 
w tym celu stworzona komisya ministeryalna przeprowadza już od dawna w Tyrolu, 
Krainie i Dalmacyi. Zalesienie to będzie pracą Syzyfową dla kilku generacyj, bo nie- 
tylko będzie trzeba przestrzenie zalesione kilkakrotnie nadsadzać, ale także uzyskać 
zezwolenie właścicieli; praca ta jest jednak konieczną, a że jestto sprawa kultury kra­
jowej, więc Sejm i Wydział krajowy muszą w niej mieć zapewniony głos decy­
dujący.

Zanim ubezpieczymy nasze pola, co mówię, nasze wsie także i miasta, przed 
kataklizmem powodzi przez zalesienie stoków gór, regulujemy w miarę środków fi­
nansowych nasze rzeki, w dolnych biegach obwałowujemy je, a w górnych uskute­
czniamy korrekcyę potoków i staramy się zatrzymywać masy szutru, który wielka 
woda niesie. Akcya ta obmyślona planowo, utrzymywana największym wysiłkiem fi­
nansowym kraju, wykonana przez najlepsze siły, któremi Galicya, a nadzorowana 
przez najlepsze siły techniczne, jakiemi Austrya rozporządza, nie spotyka się w spo­
łeczeństwie z tern uznaniem, na jakie zasługuje.

Ogół ludności ciągle jeszcze sądzi, że sama regulacya rzek może kraj zabezpie­
czyć przed powodzią, a i w kołach poselskich użyto wyrażenia, że lepiejby było 
odszkodowanie za kanały użyć na regulacyę rzek, ale regulacye, które byłyby doko­
nywane „nie tak jak dzisiaj".
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Wobec tego należy skonstatować, że z wyjątkiem usterek, które zawsze i wszę­
dzie się zdarzają, a które komisya wodna W. Izby z największą drobiazgowością no­
tuje i wytyka, dotychczasowa akcya okyło regulacyi rzek spotyka się we wszystkich 
kołach fachowych w kraju i za granicą z zupełnem uznaniem.

Zmiana § 47. ustawy wodnej zabezpiecza lepiej niż dotąd interes właścicieli grun­
tów nadbrzeżnych i ogranicza uznanie szutrowisk rzecznych za część koryta, a więc 
za własność państwa; wstawienie w budżet państwowy kredytów na odgraniczenia 
własności prywatnej od publicznej, ochroni grunta prywatne przed dowolnem często 
postępowaniem władz.

Na mocy powziętej na mój wniosek uchwały komisyi dla regulacyi rzek, jene- 
falne projekta dokonać się mających regulacyj wyłożone będą przez pewien czas do 
przejrzenia w obu centralnych Tow. rolniczych celem zbadania, jakie melioracye mo­
głyby przytem być uwzględnione lub wykonane; na melioracye te komisya i subko- 
mitet techniczny baczną zwracać będzie uwagę.

Według opinii ludzi fachowych obawa zmniejszenia wydatności łąk przez pogłę­
bienie koryta i powstałe stąd obniżenie wody gruntowej mogłaby zachodzić tylko 
w dorzeczu Buga; oby doświadczenie stwierdziło trafność tego zapatrywania, że akcya 
regulacyjna postępuje w miarę funduszów szybko, można się przekonać z sprawozdań 
Wydziału krajowego, dotąd jednak mała jej część została dokonana, bo trzeba pa­
miętać, że Galicya ma na 78.000 kil. kwadr, przestrzeni 3.900 kil. rzek w administracyi 
państwa, nie licząc t. zw. rzek krajowych.

Powszechnie wiadomą jest rzeczą, że minister handlu Gall samowolnie, wbrew 
uchwale Rady doradczej dla budowy dróg wodnych, przyznał Czechom nadzwyczaj 
wielki 51 milionowy udział w funduszu kanałowym na regulacyę i uspławienie rzek. 
Jeśli już w tym punkcie zostaliśmy pokrzywdzeni, to krzywda Galicyi tem jaskrawiej 
występuje na jaw w cyfrach jej udziału w państwowym ośmiomilionowym funduszu 
melioracyjnym.

Udział ten, który w stosunku do przestrzeni naszych pól i łąk powinien wyno­
sić- 34°/0, a który jeszcze w roku 1905 wynosił 29.56°/0, wskutek braku personalu tech- 
niczno-leśnego w Galicyi spada ustawicznie i w r. 1910 wynosi zaledwie 1.865.000 k., 
t. j. 19.63°/0 a udział w kraju w państwowej dotacyi dyspozycyjne na drobne melio­
racye wynosi w roku bieżącym 11 procent. I Wydział krajowy i Koło Polskie upo­
mina się u rządu centralnego o tę naszą krzywdę, ale słowo przebrzmiewa, papier jest 
cierpliwy, a prace referentów ministeryalnych nie są zgoła podobne do owego winnego 
sklepu w legendarnem mieście, który corocznie więcej wina wywoził, niż przywoził.

Tam w rządzie centralnym, dzieje się przeciwnie; tam mimo przeobrażeń doko- 
nywujących się w społeczeństwie, mimo reorganizacyi władz, mimo zmiany ministrów
1 gabinetów panuje jeszcze ta sama biurokratyczna powolność, tendencya do targów, 
lekceważenie opinii publicznej, a co gorzej tam jest niedostępne dla ogółu jak ów 
cmentarz zwierżęcy w kniei litewskiej, grzebowisko wielu programów i żywszej inicya- 
tywy poselskiej. Spoczywa tam już wiele dobrych chęci i obietnic, a jeśli parlament 
temu się nie oprze, to złożoną tam będzie także ustawa o drogach wodnych.

Tam także w stanie przymusowego letargu znajduje się niesłychanie doniosła, 
z inicyatywy członków Koła Polskiego podjęta sprawa uzyskania od rządu funduszu 
melioracyjnego czy asanacyjnego dla miast i miasteczek.

Tu chodzi nie o dobytek materyalny, ale o życie i zdrowie mieszkańców, które 
w pierwszej linii na uwzględnienie zasługuje. Miasta stołeczne i większe obwodowe, 
jak Tarnów, Nowy Sącz, Rzeszów, Przemyśl, są w stanie sobie poradzić i zaprowa­
dziły już lub zaprowadzają obecnie wodociągi i kanalizacyę. Dla mniejszych miast 
jednak i dla wsi szczególnie niekorzystnie położonych, nie ma ratunku, jeśli władze
2 pomocą nie pospieszą.

W budżecie państwowym na r. 1910. podniesiono nieznacznie fundusz subwencyj 
na budowę wodociągów. Wydział krajowy uskutecznił dla kilku miast plany regulacyi 
i kanalizacyi -ulic, kilku miasteczkom i wsiom przyszedł z pomocą przy założeniu wo­
dociągów, subwencyą w łącznej kwocie 260.000 R., ale gdyby akcya ta miała dalej 
iść tem tempem, to wiele jeszcze pokoleń musiałoby marnieć i ginąć na różne cho­
ć b y , zanim do sanacyi tych stosunków przyjdzie.

Cieszymy się wszyscy, że nasze miasta stołeczne się rozszerzają i podnoszą, 
a Wysoki Sejm i Koło Polskie złączyły swoje usiłowania, żeby zabudowanie górnej
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Pełtwi przeprowadzić w taki sposób, aby przy tej sposobności kosztem sześciu z górą 
milionów poprawić wadliwie urządzone kanały . miejskie we Lwowie, podobnie jak 
kosztem wielu milionów przełożono koryto Rudawy pod Krakowem, zbudowano kol- 
lektor i zaczęto roboty koło zabezpieczenia brzegów Wisły.

Ale ciesząc się z wyniku tych usiłowań, pamiętać powinniśmy, że równolegle 
z niemi musi koniecznie iść akcya około podniesienia naszych miast i miasteczek, 
ażeby ten czynnik tak ważny w życiu gospodarczem i społecznem nie osłabł, aby się 
nie wytworzyła gorączkowa emigracya intelligencyi i stanu rękodzielniczego do stolic 
kraju.

Ci wszyscy, co w naszych miastach prowincyonalnych mieszkają, mają istotnie 
bardzo uciążliwe warunki egzystencyi, tak pod względem materyalnym, jak umysło­
wym i zdrowotnym.

Wielu, bardzo wielu ojców rodzin prosi posłów o wstawienie się, żeby z tych 
mniejszych miast dostać się mogli do miast stołecznych, w pierwszych bowiem — są 
to ich słowa — ani syn ani córka nie ma u kogo nauczyć się czy to pracy biurowej, 
czy kroju, czy jakiegokolwiek zajęcia, któreby im dawało dostatnie utrzymanie.

Stan budynków szkolnych w tych miastach jest opłakany i kraj nie może już 
zwlekać z przyjściem gminom miejskim przynajmniej w drodze pożyczek z podobną 
pomocą materyalną, jak to uczynił dla gmin wiejskich. Wielki też czas na uchylenie 
tych wszystkich pozaustawowych zobowiązań, które gminy przed kilkudziesięciu laty 
dla uzyskania publicznej szkoły były na siebie dobrowolnie przyjęły.

Doświadczenie stwierdza, że w mniejszych miastach drożyzna bywa większa, niż 
w miastach wielkich. Należy więc usilnie się starać o przenoszenie tych miast do 
wyższych kategoryj plac, bo dla ludności żyjących ze stałych pensyj, nie ma innego 
sposobu na polepszenie warunków bytu. Tymczasem w polityce skarbowej zaznacza 
się kierunek faworyzowania tylko większych miast i stolic.

Niższo-austryacki Wydział krajowy proponuje nałożenie nowej opłaty od piwa 
na całą Niższą Austryę z wyjątkiem Wiednia! Na każdym kroku można się w życiu 
publicznem spotkać z faktami, które tę tendencyę stwierdzają.

Najgorzej przedstawia się w mniejszych miastach stan zdrowotny; tu reforma jest 
najpilniejsza; każdy chce z tych miast uciekać.

W średnich wiekach prawo niemieckie nadawało każdemu, co do miasta się 
schronił, wolność z pod jurysdykcyi panującego! wyrażano tę zasadę słowy: „powie­
trze miasta cżyni człowieka wolnym," dziś byłoby to fatalnem w skutkach, gdyby 
ludność wiejska i małomiejska miała przyjść do przekonania, że dopiero powietrze 
większego miasta czyni człowieka zdrow ym !

Powtarzać zatem będziemy nieustannie żądanie, aby stosownie do rezolucyi 
Sejmu z 1905 r. został przy współudziale kraju i państwa utworzony fundusz asana- 
cyjny dla miast, miasteczek i uzdrowisk krajowych.

Bo jeśli zdrowi ludzie potrzebują opieki sanitarnej, o ileż więcej potrzeba jej 
dla chorych, lub tych, co szukając w krajowych zdrowiskach wypoczynku, muszą 
się z chorymi często stykać.

Tymczasem postęp na tern polu idzie żółwim krokiem, a ludność nawet zamoż­
niejsza, wobec drożyzny i zaniedbania naszych miejsc kuracyjnych, rozjeżdża się 
tłumnie po różnych wioskach karpackich Beskidu z uszczerbkiem właściwych uzdro­
wisk, bo skoro niewygoda i prymitywność urządzeń jest tu i tam prawie jednakowa, 
wielu woli spędzić lato tam, gdzie drożyzna mniejsza.

Zdrojowiska nasze mają zewnętrzną cechę miejsc kąpielowych, to jest czytelnie 
i muzykę zdrojową, mają bardzo skuteczne wody i kąpiele, ale żadne z nich nie ma 
tego, co jest niezbędnym warunkiem wzajemnego pożycia większej ilości ludzi, to jest 
nie ma zupełnie kanałów, a często także wodociągów.

W Rocznikach polskich, wydawanych w Paryżu przed laty pięćdziesięciu, czy­
tamy o utworzeniu się za inicyatywa Dra Diebla spółki złożonej z pierwszych oby- 
teli kraju, którzy sobie postawili za zadanie podniesienie zdrojowisk krajowych. Jakie 
były losy tej spółki, niewiadomo, członkowie z pewnością nie dorobili się na niej ma­
jątku, ale ich praca na marne nie poszła, bo im właściwie nasze zdrojowiska swój 
byt zawdzięczają.

Dzisiaj Towarzystwo balneologiczne, tatrzańskie i inne pokrewne nie szczędzą 
zabiegów, ażeby napływ gości do naszych zdrojowisk podnieść, ale szybką pomoc
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w przeprowadzeniu całego szeregu inwestycyj i melioracyj mogłoby mojem zdaniem 
Przynieść tylko osobne towarzystwo, na silnej finansowej podstawie oparte, któreby 
operowało tanim kredytem i dokonało na własny rachunek tych inwestycyj, na które 
Rmina jest za uboga, a które kraj i rząd tylko subwencyami poprzeć mogą.

Idea samopomocy za płytkie jeszcze w Galicyi zapuściła korzenie, ale wzmacniać 
Ją i pielęgnować trzeba koniecznie, bo oglądanie się na same subwencye jest krzy­
wdzeniem zbiorowej działalności.

Należy ułatwiać zarządom zdrojowisk wprowadzenie opłat od zabaw i widowisk 
publicznych, bo zbyt się u nas rozgościła żebranina sezonowa na różne egzotyczne 
cele z uszczerbkiem potrzeb najbliższych.

Ponieważ zapewne nie będziemy mogli przystąpić do głosowania nad poszczegól­
nymi działami budżetu, korzystam z tej sposobności, żeby opiece Wysokiego Sejmu 
na przyszłość przynajmniej zalecić sprawę subwencyi na Muzeum tatrzańskie w Zako­
panem. Wydział krajowy wydał o tej sprawie opinię przychylną, nie postawił jednak 
wniosku ze swojej strony.

Mimo postępu w organizacyi straży ogniowych, mimo krajowych kursów dla in­
struktorów pożarnictwa itd., straż ogniowa w naszych zdrojowiskach nie jest wcale, jak 

‘się to podczas rozpraw Zjazdu balneologicznego okazało, zorganizowana.
Należałoby też dążyć do podwyższenia funduszu pożyczkowego na ogniotrwałe 

krycie dachów, bo udzielone w ostatnim roku przez Wydział krajowy pożyczki na ten 
cel w kwocie 133.500 K, są drobiazgiem wobec tego, że w r. 1909 poszło z dymem 
w Galicyi wskutek pożarów blisko sześć milionów koron.

Wydział powiatowy bocheński np. wskutek odmowy pożyczki z Wydziału krajo­
wego był zmuszony załatwić odmownie w tym roku sto kilkadziesiąt podań o poży­
czkę z tego funduszu.

Wysoki Sejmie!
Jeśli dotknąłem tych przeróżnych braków i wspomnę jeszcze o innych, to jednak 

obraz, który tu roztaczam, nie upoważnia do pesymizmu. Nikt nie może zaprzeczyć, 
że dźwigamy się pod względem kulturalnym i gospodarczym.

Drogi są mimo lat klęskowych coraz lepiej utrzymane, nowych buduje się dużo, 
niezadługo przejdzie 1500 km. dróg powiatowych na etat kraju.

Fundusze ubogich i fundusze pożyczkowe gminne pod ścisłą kontrolą Wydziałów 
powiatowych się reorganizują i przed dalszem rozdrapaniem zabezpieczają, zarobki się 
podnoszą, wsie się lepiej zabudowują i może nareszcie emigracya osadnicza zmaleje 
do mniej niebezpiecznych rozmiarów.

(P. Michałowski. Tak jest!)
Kto dorastające obecnie pokolenie, zwłaszcza młodzież wiejską widzi, czy to w ko­

ściele modlącą się z książki, czy przy pracy akordowej za granicą, czy na zgroma­
dzeniach lub na zabawie, temu serce rośnie na widok wielkiego postępu pod wzglę­
dem obyczajowym w stosunku do stanu z przed lat kilkunastu; szkoły, te placówki 
oświaty, są już niemal w każdej gminie, a są nietylko okazałe budową, ale ciało na­
uczycielskie przejęte najlepszym duchem, świadome swych obowiązków i sprostać im 
pragnące.

Mniej skutecznym rozsadnikiem oświaty są niższe szkoły rolnicze, wychowanko­
wie ich w małej części tylko osiadają na roli, a w znacznej przerzucają się na dekre­
towe posady podurzędników, konduktorów kolejowych lub nawet woźnych.

Mimo tych dezercyj kooperatywa po wsiach robi wielkie postępy, kraj jest po- 
kryty siecią spółek mleczarskich, magazynowych, kredytowych, które włościanie w zna­
cznej części sami prow adzą; oddajmy przy tej sposobności należną cześć tym osobom, 
z t. zw. inteligencyi, księżom, nauczycielom itd., którzy bezpłatnie pełnią funkcye kie­
rowników lub członków zarządu tych organizacyj; na czele ich stoi według najnowszej 
statystyki między innymi także 120 posiadaczy większej własności.

Obecnie, gdy mamy zapewnioną wielką subwencyę dla ułatwienia sprzedaży by­
dła w zamian za traktaty bałkańskie, należy wytężyć wszystkie siły, aby kooperatywa 
lokalna wtargnęła w jedną jeszcze dziedzinę, to jest, by tworzyła wzorowe rzeźnie po 
Asiach.

Łatwo z góry obliczyć, jakie jest zapotrzebowanie mięsa w najbliższej okolicy na 
każdy tydzień, a przynajmniej na każdą niedzielę, wody w naszym kraju nie brak,
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więc czystość jest zapewniona, a na polu bicia studni postęp zrobiliśmy wielki, oglą­
dacze bydła pełnią swe funkcye sanitarne wzorowo. Mięso będzie zaś tańsze i bliżej, 
niż w mieście, włóczęga i utrata pieniędzy w mieście się zmiejszy, a przedewszystkieni 
odpadki będą mogły być zużytkowane na miejscu na doskonały nawóz.

Wielkie rzeźnie spółkowe nie miały powodzenia nawet za granicą; małe do 
obrębu kilku gmin ograniczone, mogłyby u nas prosperować, gdyby powziętej inicy- 
atywie towarzyszyła umiejętność i poczucie solidarności.

Wspomniałem tylko dorywczo o dzisiejszych i przyszłych zadaniach kooperatywy 
wiejskiej; zadań podobnych wyrośnie w miarę postępu kultury mnóstwo i znajdzie się 
z pewnością ludzi dosyć, którzy potrafią tą akcyą doskonale pokierować.

Istotnie, w Polsce każde dzieło, każda instytucya, od najniższej aż do najwyższej 
stoi na jednym człowieku, na jego indywidualnych zdolnościach, pracy i myśli, a nie 
na organizacyi instytucyi i na harmonijnym zespole każdego kółeczka. Indywidualizm 
bywa tak wybujały i tak — powiedzmy szczerze — uznaniem społeczeństwa zepsuty, 
że nie daje sobie narzucić tych ograniczeń w formie współdziałania, regulaminów, za­
strzeżeń, które wszędzie na świecie są uważane za konieczny warunek wszelkiej orga­
nizacyi.

Organizacyj, które mają za Zadanie ująć w jedno łożysko pracę wytwórczą po 
wsiach, jest dużo i różnorodnych; należy tu Towarzystwo Kółek rolniczych, Patronat 
i Kasa centralna dla spółek rolniczych, oba Komitety Towarzystwa gospodarczego 
i rolniczego ze swymi Oddziałami i wiele innych instytucyj. Poprzednio brak, później 
słabość a obecnie rozbicie tych towarzystw, były i są jeszcze wielkiem utrudnieniem 
w podniesieniu rolniczej akcyi wytwórczej w kraju.

Można powiedzieć, że gdzie były sprzyjające lokalne warunki, tam zdobyliśmy 
się na lokalne związki współdzielcze, ale mimo różnych wysiłków nie zdołaliśmy tych 
związków wciągnąć w jednolitą centralną organizacyę rolniczą. Gdy zaś wszystkie 
inne produkcye zorganizowały się w potężne kartele, gdy rentowność produkcyi rolni­
czej w danej okolicy lub w ogóle zależy np. od podwyższenia lub zniżenia taryfy ko­
lejowej, tj. od jednego pociągnięcia pióra przez ministra kolei, to konieczność silnej 
centralnej organizacyi produkcyi rolniczej i jej działów okazuje się w całej pełni.

Przytoczę tylko jeden przykład dla ilustracyi stosunków.
Podniesienie produkcyi zboża w Galicyi jest sprawą nietylko poszczególnego rol­

nika lub towarzystwa rolniczego, ono leży w żywotnym interesie wszystkich konsu­
mentów, całego kraju i państwa.

Produkcyę tę można podnieść, a zarazem koszta produkcyi obniżyć przez wła­
ściwe użycie nawozów sztucznych i maszyn. Cóż kiedy i nawozy i żelazo znajduje się 
w rękach kartelu, który dyktuje ceny dowolne.

Na ostatniem posiedzeniu państwowej Rady rolniczej wykazał Dr. Seidl, że po­
stępowe gospodarstwa niemieckie płacą za kilo kwasu fosforowego 29 h, a w Austryi 
kartel sprzedaje ten sam towar po 44 do 48 h, czyli o przeszło 50°/o drożej.

Ażeby temu wyzyskowi, który nietylko rolnik w dochodzie z gruntu, ale i urzę­
dnik i robotnik w cenie chleba odczuwa, kres położyć, bojkotowaliśmy w Towarzy­
stwach rolniczych przez pewien czas żużle Tomasa austryackie i pruskie, nawiązywali­
śmy bezpośrednie stosunki ż fabrykami belgijskiemi, studyowaliśmy sprawę importu 
fosforytów podolskich, — ale ostatecznie nieznaczne tylko uzyskaliśmy koncesye, bo 
handlarze prywatni, od kartetu zależni i na nim wzbogaceni, zdołali wszędzie z swym 
towarem się wcisnąć.

Żeby ile możności zależność od kartelu zmniejszyć, dążymy teraz do budowy 
wielkiej fabryki nawozów sztucznych w Galicyi, subwencyonowanej z odszkodowań za 
traktaty handlowe

To jest tylko jedna, gospodarcza strona organizacyi rolniczej. Równie ważną jest 
inna, tj. wpływ na ustawodawstwo i administracyę. Ustawodawstwo państwowe wsku­
tek różnorodności stosunków w poszczególnych krajach koronnych nie może zadość 
uczynić naszym postulatom.

Wszystkie próby państwowego ustawodawstwa agrarnego zawiodły, ustawy o dro­
gach koniecznych, o kredycie melioracyjnym okazały się zbyt trudnemi do przeprowa­
dzenia, a Śląsk dopiero teraz próbuje wprowadzić u siebie odpowiednio przerobione 
ustawy o związkach zawodowych rolniczych i o dziedziczeniu średniej własności ziem-
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skiej. W sprawie więc pierwszorzędnej wagi dla wszelkiej agrarnej akcyi, Śląsk, kraj
przemysłowy, wyprzedził Galicyę, która niestety przeważnie tylko ze snopa żyje.

Jakże potrafimy wyzyskać wywalczone w centralnym parlamencie rozszerzenie 
autonomii, jeśli nie zdobyliśmy się na to, żeby przez rozumnie obmyślaną a silną or- 
ganizacyę rolniczą stworzyć podstawę do przeprowadzenia zamierzonej na polu gospo- 
darczem akcyi.

Przez długie lata wszelka dążność do stworzenia jednolitej organizacyi rolniczej 
była w Kołach rolników uważana za osłabienie istniejących towarzystw rolniczych, pó­
źniej, gdy już potrzeba organizacyi stała się oczywistą, zgodzili się rolnicy na organi-
zacyę jak najluźniejszą, na Radę kultury krajowej.

Ta organizacya jest już z natury rzeczy wadliwa, bo tworzy naczelną tylko repre- 
zentacyę rolnictwa, nie troszcząc się o silne dla niej podstawy w licznej rzeszy rolni­
ków, podczas gdy jeszcze Szujski powiedział: „miarą wartości, ile kto chce samorządu, 
jest dla mnie dół, nie góra, bo z dołu do góry nie z góry do dołu rośnie samorząd".

Dopiero po uchwaleniu w komisyi agrarnej projektu ustawy o Radzie kultury 
braki jej wyszły na jaw w całej pełni i nareszczie opinia publiczna przechyla się ku 
projektowi związków zawodowych rolniczych.

Taki jest u nas los każdej reformy. Jak akcya w dramacie rozwija się według 
pewnych zasad, tak według wzoru, który tu przedstawiłem, dokonywały się dotąd 
w Galicyi wszelkie społeczne reformy.

Ten stan rzeczy tłumaczy, dlaczego w niniejszej kadencyi sejmowej uchwaliliśmy 
z ustaw zasadniczych jedno tylko rozszerzenie krajowego samorządu na wszystkie 
sprawy kultury krajowej, a z innych spraw ogólniejszego znaczenia tylko ustawę ło­
wiecką, nowelę do ustawy gminnej, do ustawy wodnej i ustawę o emeryturach leka­
rzy okręgowych.

Program nasz sięgał jednak daleko! Kto sobie zada tę pracę, żeby przeczytać 
przemówienia Marszałków i Namiestników przy otwarciu i zamknięciu sesyi sejmowych 
z ostatnich lat dwudziestu, przekona się, że zawsze tam jest mowa o wielkich refor­
mach, które przyjdą „jutro". O tern jutrze można powiedzieć z Martialisem, że ono 
ma już wiek Pryaina albo Nestora:

Jam Cras istud habet Priami vel Nestoris annos.
Słusznie też dodaje poeta, że dziś już na nowe życie jest późno:
Cras vives? hodie iam vivere, Postume serum est.
Widzimy to i w najważniejszej sprawie ekonomicznej, która się dzisiaj toczy, 

w sprawie stworzenia dróg wodnych w Galicyi.
W chwili uchwalenia ustawy z r. 1901 rząd obliczał, że strata na kursie przy 

emitowaniu pożyczki kanałowej wyniesie najwyżej 5%, faktycznie można było do nie­
dawna taką pożyczkę na lepszych warunkach, z 3°/o zaledwie stratą zaciągnąć, dzisiaj 
rząd oblicza w swem sprawozdaniu, że strata na kursie wyniesie najmniej 7°/0. Z dru­
giej strony koszta budowy podniosły się w tymże czasie o 30°/o. Dziś jeszcze, przy 
najbardziej pesymistycznem i w wielu względach niewłaściwem obliczaniu kosztów, 
budowa drogi wodnej od Dniestru do Oświęcimia dla olbrzymich statków o pojem­
ności 600 ton ma kosztować 322 milionów koron.

Zamiast ten kanał wybudować i wyciągnąć korzyści z płynącego stąd ogromnego 
podniesienia siły podatkowej ludności, rząd woli położyć krzyżyk na wszystkie dotąd 
na rzecz dróg wodnych zrobione wydatki i okupić sobie spokój jednorazowem zapła­
ceniem 120 milionów, to jest około 36°/0 sumy na budowę kanału galicyjskiego po­
trzebnej.

Pan minister skarbu postawił nam do rozwiązania zagadnienie matematyczne, 
które zupełnie nie odpowiada temu tokowi myśli, którym zwykliśmy oceniać gospo­
darcze zagadnienia społeczeństw.

Zrównanie matematyczne operuje zwykle trzema cyframi, z których trzeba wydo­
być czwartą; my mamy podane sobie dopiero dwie cyfry 322 i 120. widocznie wcho­
dzi w grę jeszcze jakaś trzecia N., której nam nie dopowiedziano. Dopóki to N. nie 
zostanie wyjaśnione, nie uważam zadania za nadające się w ogóle do rozwiązania, ja 
osobiście zaś nie chcę wcale dociekać, w czem to N. tkwi, tylko w prostocie ducha 
powiadani: ustawa uchwalona, sankcyonowana i ogłoszona, musi więc także być wy­
konana. (Brawa).
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Muszę jednak przy tej sposobności zwrócić uwagę rządu na jedno wielkie nie­
bezpieczeństwo.

Stosunki prawne są w Austryi dość skomplikowane; dalsza ich komplikacya 
mogłaby być zabójcza. Jeżeli parlament się przekona, że moralne iunctim, jakie mię­
dzy budową kolei alpejskich a budową dróg wodnych istniało, nie wystarcza na wy­
konanie ustaw, to parlament wprowadzić może przy najbliższej sposobności formalne 
iunctim pomiędzy wydatkami na wszelkie cele pierwszorzędnego znaczenia dla pań­
stwa a wydatkami na cele czysto gospodarcze.

(Głosy. Bardzo słusznie).
Formułka odpowiednia się znajdzie, nie potrzeby życiowe do prawa, ale prawo 

do potrzeb życiowych się zastosuje; nastanie stan rzeczy, który już jednorazowem od- 
szkowaniem w kwocie licznych milionów usunąć się nie da. A wtedy, — żeby zwró­
cić do trafnej uwagi Martialisa, — rządowi jutrzejszemu nie wystarczy już ta sztuka 
rządzenia, którą się — z powodzeniem czy bez powodzenia — posługiwał rząd dzi­
siejszy !

Niech czynniki do tego powołane zechcą wziąć pod uwagę te refleksye 
i obawy.

Dla pracy publicznej w tym Wysokim Sejmie i w kraju nigdy nie jest za pó­
źno. Musimy koniecznie ustalić zasady reformy gminnej, reformy administracyi, wpro­
wadzić w życie kredyt rękodzielniczy, zreorganizować nieudolne i nieudałe biura po­
średnictwa pracy, musimy przedewszystkiem podnieść wytwórczość przemysłową i rol­
niczą kraju Na tern polu otwierają się wielkie zadania dla Banku przemysło­
wego.

Najnowsze to nasze dzieło, do którego przywiązujemy wiele nadziei, jemu więc 
jeszcze parę słów poświęcić należy.

Bank ten nie powinien się ograniczać do udzielania kredytu, ale musi skrupu­
latnie sprawdzać podstawy interesów, w których uczestniczy i wskazywać jednostkom 
dziedziny prywatnej inicyatywy wymagające. Nasz bank, — jeśli ma sprostać swemu 
zadaniu, — musi iść dalej, niż banki iść zwykły, ma on być nietylko pośrednikiem 
i pomocnikiem, ale także kierownikiem krajowego przemysłu. Wszelkie bowiem auto­
nomiczne zadania przekraczają w Galicyi miarę, którą społeczeństwa zachodniej Euro­
py zwykły do swoich urządzeń przykładać. Jak nasza „obszarniczka" musi być zara­
zem lekarzem, jak poseł musi niestety często być faktorem, jak Wydział powiatowy 
musi być w sprawach gminnych, nietylko drugą ale i pierwszą instancyą, jak galicyj­
skie kasy Oszczędności dają 20°/o swych zysków na cele publiczne, jak nasze koleje 
„lokalne" mają blisko po sto kilometrów długości, — tak i nasze banki krajowe mu­
szą nietylko wyrobić pupilarne bezpieczeństwo dla swoich efektów, ale także trakto­
wać swych dłużników nie jak klientów, ale jak swych pupilów.

Co umiejętne kierownictwo banku sprawić może, to okazał przed stu laty Bank 
polski w Warszawie. Oby było naszemu bankowi przemysłowemu danem, podobną 
działalność rozwinąć a nazwiska dzisiejszych kierowników tej instytucyi oby mogły 
stanąć obok nazwisk Lubeckiego, Łubieńskiego, Kurza i tylu innych.

Na każdem polu pomoc Banku jest potrzebna. Odbyt na krajowy węgiel jest 
trudny, kilka próbnych wierceń na wschód od Zagłębia krakowskiego wypadło niepo­
myślnie; produkcya piwa spada; zachodzi obawa, że kapitał włożony w budowę zbior­
ników naftowych będzie równie mało produktywny, jak budowa krajowych składów 
zbożowych; dochód netto z lokalnych kolei stale się zniża. O pieniądz trudno; łatwo 
uchwalić pożyczkę, ale trudno ją zaciągnąć! W większych miastach ratują sytuacyę 
gazownie i elektrownie miejskie, które dają nietylko- światło, ale i siłę, nie siłę wpra­
wdzie do wprowadzenia w ruch współdzielczych warstatów rzemieślniczych, — oby i to 
przyszło jak najprędzej, — ale tymczasem siłę do wprowadzenia w ruch poszczegól­
nych pozycyi w dziale wydatków.

Dla mniejszych miast kredyt jest wręcz niedostępny. Wspólnie z posłami ks. 
prałatem Pastorem i Radcą Dworu Kędziorem starając się o pożyczkę z powodu bu­
dowy gimnazyów dla miast Dębicy i Mielca, przekonaliśmy się, że świat finansowy 
i władze krajowe praktykują tylko pierwszą połowę rady ewangielicznej: oto otwarto 
nam wszędzie, gdzieśmy kołatali, ale nigdzie nie dano, gdzieśmy prosili. Śmiem zaś 
twierdzić, że kwestya ułatwienia kredytu dla gmin i jednostek, to nie jest tylko kwę-
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stya tylu a tylu koron więcej, które ten lub ów zapłaci, nawet nie kwestya utrzyma­
nia się tylu a tylu ludzi przy ich przedsiębiorstwie, ale wprost kwestya uprzemysło­
wienia kraju, kwestya naszego uchylenia się od gospodarczej zależności, w jakiej od 
wrogich nam żywiołów pozostajemy.

Nasz ruemieślnik musi obcy towar, n. p. krawiec sukno berneńskie sprowadzać, 
bo jeśli je kupi w Rakszawie, to fabrykant berneński zaprotestuje mu wszystkie jego 
weksle za dawniej dostarczone towary.

Na przedsiębiorcę budowlanego nie może się wybić ten, kto nie ma wielkiego 
kapitału, albo jakiemuś kapitaliście haraczu lichwy nie zapłaci. Dlatego sprawa uła­
twień kredytowych dla spółek budowlanych, podjęta przez Bank krajowy ma donio­
słe znaczenie. Słyszałem o wielkiej akcyi zamierzonej przez rząd centralny dla komi­
syi długów włościańskich, a sam mam zaszczyt przewodniczyć komitetowi państwowej 
Rady rolniczej, który się tern oddłużeniem zajmuje. Wiedząc z doświadczenia, jaki 
bywa takich projektów rządowych koniec, spodziewam się dużo więcej rezultatów po 
naszej krajowej centralnej kasie dla spółek rolniczych i po naszym Patronacie dla rę­
kodzieł, który zapewne w niedalekiej przyszłości zdołamy w życie wprowadzić.

Nie słyszymy nic nowego o podobnej akcyi oddłużenia urzędników, której dał 
inieyatywę minister Korytowski. A stan zadłużenia wszystkich warstw społecznych 
w Galicyi jest zatrważający. Następujące cyfry to illustrują.

W 12 większych krajach koronnych z wyłączeniem Niższej Austryi (Wiedeń) 
i Galicyi sprzedano w r. 1907 blankietów wekslowych 2,431.371 sztuk; w Galicyi sa­
mej 2,408.317 sztuk, to jest prawie drugie tyle. W Austryi wyższej przypada jeden 
weksel na 51 mieskańców, w Czechach i Morawach na 5 mieszkańców, w Galicyi na 
3 mieszkańców!

Gorzej od nas zadłużona jest tylko Bukowina!
Na każde sto tysięcy mieszkańców wydano nakazów zapłaty w Austryi Górnej 72, 

w Czechach 214, na Morawach 201, w Galicyi 721, a w Bukowinie 1870! Żyjemy tylko 
kredytem, pożerać nas musi lichwa, dopóki wytwórczości w kraju nie podnie­
siemy.

W bieżącym roku nie mieliśmy katastrof żywiołowych, chleba mamy więcej niż 
w latach ostatnich; sprawa drożyzny mięsa jest bardzo dotkliwa, ale da się mojem 
zdaniem bez gwałtownych wstrząśnień załagodzić, zarobki w kraju się podnoszą, cho­
lera nas dzięki Bogu ominęła. Ale jest w kraju wróg zacięty, który niszczy największe 
dobro, jakie mamy wszyscy na tej ziem i: życie i zdrowie ludzkie.

Śmiertelność jest u nas wogóle wysoka, a śmiertelność dzieci w pierwszym roku 
życia we wschodniej części kraju przerażająca. Ile można zdziałać na tern polu umie­
jętną pracą i podniesieniem kultury, okazuje się z cyfr przytoczonych przez dra Ro- 
senfelda w wiedeńskim miesięczniku dla statystyki (1909). I tak, podczas gdy na sto 
żywo urodzonych dzieci umierało w 1900— 1902 w pierwszym roku życia w Krakowie 
15, we Lwowie 16, to w powiecie gródeckim umierało ich 31, w Horodence 28, 
w Jaworowie 29, w Rudkach 27, w Tłumaczu 27 i t. d . ; śmiertelność niemowląt była 
więc we wschodniej części kraju prawie dwa razy większa, jak w Krakowie lub we 
Lwowie.

A dalej stwierdza ten sam autor, że śmiertelność ta dotyka w powiatach wscho­
dnich o ludności mieszanej polsko-ruskiej w dużo większym stopniu dzieci ruskie, niż 
polskie, a wreszcie mówi: „Es steigt also tatsachlich in den Bezirken, wo die Ru- 
thenen die Majoritat der Bevólkerung ausmachen, die Sauglingssterblichkeit um so 
hóher, je grósser der Anteil der Ruthenen an der Gesammtbevalkerung ist“.

Śmiertelność niemowląt w powiatach, gdzie Rusini stanowią większość ludności 
tern jest większa, im wyższy w danej miejscowości jest udział Rusinów w ogóle lu­
dności".

Surowe zarządzenia sanitarne nie cieszą się na wsi sympatyą ani wśród ruskiej, 
ani wśród polskiej ludności wiejskiej.

Ale przytoczone powyżej cyfry są tak przerażające, że na tern polu musi konie­
cznie nastąpić złączenie się wszystkich czynników, które nieszczęściu zaradzić mogą, 
a więc obok pełnej poświęcenia pracy lekarzy, musi ratunek nieść i ustawodawstwo 
i administracya rządowa i autonomiczna, muszą zwłaszcza władze gminne być przy­



uczone i przymuszone do ścisłego przestrzegania ustaw i wykonywania swoich obo­
wiązków.

Pan prezes klubu ukraińskiego w jednej ze swych ostatnich mów powiedział, że 
choć cyfra opłacanych przez ludność ruską podatków nie jest wysoka, to najcięższy 
ze wszystkich, podatek krwi przez tę ludność uiszczany, upoważnia ją do licznego 
zastępstwa w Sejmie. Niewątpliwie podatek krwi jest najcięższą ofiarą nowoczesnego 
społeczeństwa, ale czemże jest w czasach pokoju liczba ofiar tego podatku wobec 
obfitego żniwa, które śmierć corocznie z pośród ruskich dzieci corocznie zabiera ? 
A skoro nikt z panów nie jest wstanie zaprzeczyć, że władze autonomiczne, gminne, 
powiatowe i krajowe, przedewszystkiem Sejm nasz zapomocą budowy szpitali, two­
rzenia okręgów sanitarnych i wielu innych sposobów usilnie i rzetelnie pracują nad 
tem, żeby dziesiątki tysięcy ludzi ze szponów różnych chorób wydrzeć, jakże można, 
jak godzi się mówić w tej Izbie tak, jak mówił poseł Lewicki: „My tego Sejmu nie 
potrzebujem y"!

Stać na straży narodowych praw każdy powinien, ale obrona tych praw nie 
powinna nigdy przybierać postaci wybuchu nienawiści. Szczególnie zaś na przewód- 
cach stronnictw cięży obowiązek czuwania nad tem, aby przynajmniej w tym Sejmie 
nie padały słowa lub czyny, któreby kulturalne współżycie obu narodów czyniły nie- 
możliwem.

Możemy walczyć ze sobą o liczbę mandatów polskich i ruskich w przyszłym 
Sejmie, ale bezpośrednio przedtem i potem musimy razem we wspólnym obozie wal­
czyć w obronie tej czwartej części każdego nowego pokolenia, które zanim do wie­
ku narodowej świadomości dorośnie, choroby i zarazy corocznie unoszą 
w krainę, gdzie nie ma' ani walczących ani walki. Reforma wyborcza, rozdział manda­
tów, wpływ na kierunek polityczny, to są niewątpliwie rzeczy wielkie i wielu zabie­
gów godne, ale najżywotniejszą jest ta sprawa, w której chodzi o życie ludzkie i o to 
wszystko, co do jego utrzymania i uszlachetnienia dąży. W tym zakresie możemy 
i powinniśmy stać w jednym szeregu przeciw ciemnocie i klęskom różnorodnym ; 
ograniczy to przynajmniej teren starć, jeśli te są nieuchronne, przez uszanowanie tych 
cywilizacyjnych czynników, które nawet na wojnie mają ustawowo zabezpieczoną 
ochronę.

Wszelka walka ma za ostateczny cel stworzenie nowego ustroju, a nie samo 
tylko niszczenie. My Polacy staramy się poznać i wyleczyć z błędów, które nam hi- 
storya odkrywa. I Wy, ponowie z ław ruskich, chyba doszliście już do przekonania, 
że walka, którą przez długie wieki toczyliście, przynosiła wam czasem zwycięstwa, ale 
pierwiastków twórczych nie miała, bo walka ta tylko niszczyła nie budowała. Dlatego 
nie byliście w stanie wytworzyć ani poglądów filozoficznych, ani pogłębić dziedziny 
nauk ścisłych, a nawet w zakresie sztuk pięknych mało tylko mogliście dokonać. Od 
chwili zaprowadzenia autonomii w Galicyi jest natomiast do zaznaczenia ogromny 
postęp na wszystkich polach działalności społecznej wśród ludności ruskiej w Ga­
licyi; wytworzyliście panowie przedewszystkiem przy czynnem i stałem poparciu Wy­
działu krajowego i tej Wysokiej Izby, potężne instytucye współdzielcze w wielu za­
kresach gospodarstwa. (Brawa i oklaski).

I nasz więc i wasz dzisiejszy dorobek cywilizacyi tego wymaga, aby go szano­
wać i prowadzić walkę nie destrukcyjną, ale cywilizacyjną. Jeśli zdołamy zmniejszyć 
śmiertelność dzieci ruskich, to jestem zupełnie pewny, że to wspólnemi naszemi usi­
łowaniami uratowane pokolenie nie odstępując w niczem od swoich narodowych pod­
staw przejmie się przekonaniem o doniosłości takiego współdziałania i innej walki, 
niż cywilizacyjna już nie pojmie i nie podejmie!

{Następuje spokój w Izbie).
P. Lewicki. Proszu o hołos. | Lipomy o tojioc.
Marszałek. Głos ma p. Lewicki.
P. Lewicki. Wysokyj Sojme!
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Koły ja zabyraju hołos z nahody na- 
mahanoho traktowania budżetu krajewoho 
na rik 1911, to se zowsim ne oznaczaje,

Bhcokhh CoHMe!
Kojih a 3a6npaK) ro.noc 3 Haroj;H Ha- 

MaraHoro TpaKTOBarm 6y;yKeTy KpaeBoro 
Ha pin 1911 t o  ce 3 0 b c im  He 03HauaG,
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mowby my ruski posły hodyły sia na tra­
ktowanie toji sprawy pered reformoju wy- 
borczoju. Protywno my obstojujemo kon­
sekwentno dumku, szczy reforma wyborcza 
jak sprawa najważnijsza powynna buty tra­
ktowana pered wsimy sprawamy a nawit 
i sprawoju krajewoho budżetu.

I my dumały, szczo sia hadka, wypo- 
widana iz storony liwyci demokratycznoji 
polskoji, hadka, jaku my mały jeszcze pe- 
redsze, pered otworeniem seji sesji sojmo- 
woji, — szczo ta hadka bude perewedena 
konsekwentno tak, aby w toj sposib narid 
ruskyj i polskyj mohły połahodyty sprawy 
ważnoho suspilnoho i politycznoho zna- 
czinia.

Na żal stało sia, szczo my w czasi 
debaty nad nahłym wneskom pana posła 
Lea i towarysziw, perekonały sia, szczo my 
łyszyły sia sami w toj borbi na pobojo- 
wyszczy Sojmu hałyckoho.

Ne je se dobra zasada, koły socjalni 
alianty zapowidajut kłyczi dałeko iduczi 
w imia sprawedływosty suspilnoji, a widtak 
koły ich partyjni domahania zistały zaspo­
kojeni, pokydajut swojich towarisziw w tak 
ważnij borbi parlamentarnij.

I my buły pewni, szczo koły polska 
demokracja, ne wyjmajuczy ludowciw, pi- 
szła razom w liniji wyskazanij w sesyji z r. 
1908, to my by mały reformu wyborczu 
taku, katraby tworyła na kożdyj sposib we- 
łykyj postup na dorozi rozwiązania naszych 
widnosyn socjalnych i politycznych miż 
dwoma najbłyzszymy narodamy.

Tomuż my, stojaczy nyni pid napo- 
rom Waszoji perewahy, to je Waszoho na- 
sylstwa — musymo założyły riszuczyj pro­
test protyw takoho traktowania sprawy re­
formy wyborczoji, sprawy, kotra je peku- 
Czoju i zanymaje wsi urny tak ruskoho jak 
polskoho naroda (Głosy. Sławno!); sprawy, 
jaka spychaje na druhyj plan wsi ynszi 
sprawy.

Nasze słowo, jake teper musymo za­
brały, to słowo protestu w imia mas na­
rodu ruskoho i polskoho, w imia ludu, ko- 
tryj czekaje na riwni prawa polityczni.

My postawyły sprawu w toj sposib, 
aby dowesty do zliody, koły my skazały, 
szczo chocz należymo do partyi opozycyj- 
noji, kotra widznaczała sia najbilszym za- 
wziatiem, my prystupymo do połahodżenia 
sprawy reformy wyborczoji do Sojmu ha- 
tyckoho a riczy druhorjadni moźut buty 
potomu połahodżeni w korotkim czasi.

My chotiły z odnoji storony daty wy- 
* raz naszoji ustupczywosty, z druhoji sto­

rony my pomynuły nawit’ sprawy admini-

m o b 6 h  My pycni nocnn ronHJiH c h  Ha Tpa- 
KTOB3HG TOl OipaBH nepen pe4>OpMOK) BH- 
6opHOK). OpOTHBHO MH OÓCTOIOGMO KOHCe- 
KBeHTHO nyMny, mo pe<j)opMa BHÓopua h h  
cnpaBa HaHBajKHiftma noBHHHa 6y™  Tpa- 
KTOBaHa nepen b c im h  cnpaBaMH a HaBiTb 
i cnpaBOio KpneBoro bymneTy.

1 m h  .nyMajiH, m o ch ranna, BunoBi-
naHa i3 CTOpOHH JHBHIU neMOKpaTHHHOl'
nojibC K oi', r a n n a ,  s in y  m h u a n w  e i n e  n e p e n m e ,  
r ie p e n  OTBopeHGM  c e l  c e c H i c o h m o b o i ,  —  
m o  Ta r a n n a  6 y n e  n e p e B e n e H a  n o H c e n B e H -  
t h o  T a n , aĆH b  t o h  c n o c i 6  Hapin p y c n n i ł  
i n oJ ib cn H H  m o tj ih  n o n a r o n n ™  c n p a B H  B a -  
>K H oro c y c n i j ib H o r o  3H auiH H .

Ha snajib CTa/io csi, m o m h b  naci' ne- 
6a™  Han HarjiHM BHecnoM naHa n oo ia  Jlca 
i TOBapnmiB, nepenoHajiH csi, m o m h j ih -  
h jh j ih  c h  caMi b  t o h  6op6i Ha noómoBHmn 
CoflMy raJiHunoro.

H e e  ce n o ó p a  3 a c a n a ,  h o j ih  c o h ,h -  
HJibHi ajiHHTH 3an0BinaiOTb njiHni naJieno 
f in y u i  b  iMH c n p a B en J iH B o c T H  cycnijibHOi', 
a B in T a n , h o j ih  i x  n a p r a i m i  noMaraHH 31- 
CTajiH 3acnonoGH'i, n o n u n a iO T b  c b o i x  T O B a - 
p n m i B  b  T a n  BajK H ifł 6 o p 6 i n ap jiH M eH T a p m H .

I m h óyjm neBHi, m o h o j ih  nonbcna 
neMonpaTHH, He BHHManmH jnonoBiuB, ni- 
ih j ih  pa30M b  JiiHii BHcna3aHifł b  cecn i 3 p. 
1908, t o  m h 6 h  MaJiH peijiopMy Bubopny Tany, 
noTpaÓH TBopHJia, Ha nomnHH cnocib, Be- 
j ih h h h  nocryn Ha nopo3i p03BH33HH Ha- 
mHX BinHOCHH COUHaJIbHHX i nOJIlTHHHHn 
Mi>n nBOMa Haft6jIH3mHMH HapOnaMH.

ToMysn m h c t o h h h  h h h i  nin HanopoM 
Bam oi nepeBarH, t o  g Bam oro HacnjibCTBa 
M y c H M O  3 3 j io > k h th  piinyuHH npoTecT npo- 
t h b  Tanoro TpanTOBaHH cnpaBH pecjiopMH 
pHÓopuoi, cnpaBH, noTpa g nenyuon) i 3a- 
HHMaG b c i  yMH Tan pycnoro h h  nojibcnoro 
Hapona, (Rmoch. OiaBno!); cnpaBH, nna 
cnHxaGTb Ha npyrHH nnHH b c i  HHmi cnpaBH.

H am e c j i o b o ,  nne Tenep MycHMO 3a- 
ópaTH, t o  c j io b o  npoTecTy b  iMH Mac Ha- 
pony pycnoro i nojibcnoro, b  iMH jnony, 
noTpnH uenaG Ha p iB H i npaBa noJiiTHum.

Mh nocTaBHJiH cnpaBy b  t o h  cnocib, 
mobn noBec™  no 3ronm MH cna3ajiH, x o h  
HajiełKHMO no napTHi' ono3HUHHHO'i, noTpa 
Bin3HaqaJia CH HanÓijIbUIHM 33B3HT6M, MH 
npncTynHMO no noJiaron>neHH cnpaBH pe- 
(jiopMH BHbopuoi no raJiHunoro CoftMy, 
a pinn npyropnnHi MO>nyTb byra noTiM no- 
Jianonsnem b  nopoTpiM naci.

M h x o t ijih  3 onHO'1 c t o p o h h  naTH BH- 
pa3 Hamiił ycrynnuBOCTH, 3 npyroi' c t o p o h h  
m h  noMHiiyjiH HaBiTb cnpaBH anMimcrpaimi'

770
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stracyji krajewoji — znaczyt’ my iszły na- 
wit z narażeniem zasad grupy opozycyjnoji, 
majuczy na dumci, szczo wyższi interesa 
narodni powynni buty peredowsim na 
met’i.

Ale wy naszoho hołosu ne chotiły 
posłuchały, szczoby pokazały zi swojeho 
boku, szczo majete syłu, perewahu nad 
namy i potrafyte nas perehołosuwaty. To 
możete, ałe ducha naroda ruskoho Wy ne 
hodni nikoły ubyty!

(Głosy. Sławno! Sławno!)
Wy choczete nyni obchodyty 50-litnyj 

juwyłej toho Sojmu „jedynego Sejmu pol­
skiego" — jak Wy każete, — ałe na kar- 
tynach toho Sojmu je krowawymy bukwa- 
my zapysana sud’ba naszoho narodu i za- 
propaszczenie praw jeho.

(Głosy. Tak je!)
Pereczytajte kartynu za kartynu z po- 

dij toho Sojmu, a perekonajete sia, szczo 
tam ne ma niczo naszoho, szczo Wy stałyś 
odynokymy panamy toho kraju, aby narid 
ruskyj pohnubyty dla rozwytku polskoji 
idei.

Dlatoho buło riczyju konecznoju, aby 
narid ruskyj pidniaw sia, szczoby ti kar- 
tyny zakińczyty, ta wykazaty, w czim łeżyt 
rozwiązanie kwestyi polsko-ruskoji.

Ti Waszi zmahania Panowe, zmahania 
piwwikowi, powynni, Was Panowe buły 
czohoś nauczyty!

Powynni Was buły nauczyty, jaki buły 
zmahania riaszi, ciły i dorohy i szczo otsia 
polska kuźnia, de kuwaty sia kajdany na 
ruskyj narid, dobroho prynesła.

Teper Panowe zbyrajete żnywa Wa- 
szoji polityki polskoji suprotyw ruskoho 
naroda.

Ruskyj narid zmahaw sia protyw to­
ho, szczo Wy tut Panowe robyły a jeho 
priamowania iszły w troch liniach.

Ti try liniji nyni czujemo i ślidymo. 
Ta chocz otsi zmahania perewodyły riżni 
ludy, zawsihdy Wy perechodyły nad nymy 
do porjadku dnewnoho, a ludy znow wy- 
stupały i znow padały i znow inszi pry- 
chodyły, a Wy stojały na odnim stano- 
wysku.

Koły w rokach sziśćdesiatych pry po­
moczy centralnoho prawytelstwa, ignoruju- 
czy nacjonalni prawa ruskoho naroda, dij- 
szłyśte do toho ustroju hałyckoho Sojmu, 
w jakim Wy distały w ruki jus gladii, koły 
poczałyśte ładnaty widnosyny kraju, uzna- 
juczy oden łysz narid polskyj, a ne uzna 
juczy samostijnosty naroda ruskoho, tohdi

KpaGBOi', 3H a m m >  m h im/m HaBiTb 3 Hapa>Ke- 
hgm 3acaa rpynn ono3HUHHHO'i, Maionn Ha 
zryMiu, mo BHcmi iHTepecH HapoAHi noBHHHi 
óyTH nepe/i,OBCiM Ha MeTi.

A/ie Bh Hamoro ro/iocy He xoti/ih  
nocjiyxa™, iu.o6h noKa3a™ 3i CBoro 6oKy, 
m.o MaGTe cn/iy, nepeBary hha hbmh i no- 
TpacjmTe Hac nepero/iocyBaTH. To MomeTe, 
a/ie /iyxa napoAa pycnoro Bh He roAHi h'i- 
KOJIH yÓHTH.

(OiaBHO! CjiaBHO!)
Bh xohctc hhhi o6xoahth 50-jiithhh 

roBHJien toto CoflMy, „jedynego Sejmu pol­
skiego,,, — hk Bh Ka/KeTe — a/ie Ha Kap-
THH3X Toro COHMy G KpOBaBHMH ÓyKBaMH 
3anHcaHa cyAbóa Hamoro HapoAa i 3anpo- 
nameHG npaB Gro.

(Tan g !)
riepeuHTaHTe KapTHHy 3a KapTHHOio 

3 noAin Toro CoflMy, a nepeKOHaGTe ch, 
mo TaM HeMa hhh Hamoro, mo Bh cra/mcb 
oahhokhmh naHaMH Toro Kpaio, aÓH Ha p m  
pyCKHH npHTHOÓHTH flJIH p03BHTKy nOJIb- 
CKoi me'i.

Jl,jiaToro óyjio pumio KOHeuHOio, aón 
Hapm pycKHH ni/mic ca, moón Ti KapraHH 
3aKiHHHTH, Ta BHKa33TH B mM Jie/KHTb p03- 
BH33HG KBeCTHl nOJIbCKO-pyCKOl.

Ti Bami 3Marami PlaHOBe, Ti 3MaraHH 
niBBii<0Bi noBHHHi Bac PlaHOBe 6y/m nojiocb 
HayHHTH!

n o B H H H i Bac ÓyjIH HaBHHTH, HKi 6y- 
jih 3MaraHH Harni, uijih i /ropom  i mo ot- 
ch no/ibCKa Ky3bHH, /re KyBa/iH ch Kafl/raHH 
Ha pycKHH Hapi/r, Aoóporo npHHecna.

Tenep łla H O B e  3Ó H paG T e > k h h b 3  Ba- 
m oi noJiiTHKH no/ibCKOi cynpoTHB pycnoro  
Hapo/ra!

PycKHH Hapi/r 3MaraB ch npoTH Toro, 
mo Bh Ty-r IlaHOBe poÓH/m a g to  npHMO- 
B3HH im/IH B TpOX Al'Hi'HX.

Ti T p n  j iiH ii hhhi nyGMO i c/iiahmo. 
Ta xoh OTCi. 3MaraHH nepeBOAH/m pi>KHi 
jhoah, 3aBci'r/i,H Bh nepexoAH/m hha hhmh 
Ao nopnAKy AneBHoro, a /no/m 3hob bh- 
cryna/m, 3hob na/ra/m i 3hob HHbmi npn- 
xoahah, a Bh oraa/m na o/miM CTaHOBHCKy.

Ko/ih b poKax micTb/rećHTHX npn no- 
mohh ueHTprąjibHoro npaBHTe/ibCTBa imopy- 
K)ho HauHOHajibHi npaBa pycnoro HapoAa, 
AinmjiHCbTe ao toto ycrpoio ra/iHimoro 
CoflMy, b hkhvi Bh Aicra/iH b pynn ius gla­
dii, ko/ih noua/iHCbTe ziaAHaTH bIahochhh 
Kpaio, y3HaionH oahh /lnm HapiA noAbCKHH 
a He y3HaioHH caMoeriHHOCTH HapoAa py-
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naszi bat’ky ulahajuczy Waszij perewazi 
skazały s o b i:

„My tut ne damo rady, m y tut pro- 
tyw toji nawały polskoji ne poradymo, ony  
nas zjidiat, zaky sońce zijde, rosa oczy
wyjiśt".

I tohdi ony podyw yłyś tam na piw- 
nicznyj wschid i ony mriły pro te, szczo  
tomu panowaniu polskom u nad ruskym na­
rodom m usyt’ buty koneć, szczo pryjde bi- 
tyj car, zabere Hałyczynu do imperyji ro- 
syjskoji i p ołożyt’ koneć tym planam pol­
skoji polityky namirenoji na znyszczenie  
ruskoho naroda.

Panow e tii zmahania ne perewełyś do
nyni!

Toj naprjam polityky rusofilskoji ży­
we do nyni w naszim kraju a m oże nawit 
i kripszaje, ałe w in żyw e łysz zawdiaky  
W aszoji akcji!

Bo wirte meni Panowe, szczo wsiąki 
Waszi kroky, koły Wy ukoroczujete prawa 
naszoho ruskoho naroda, wsiaka krywda, 
hnet naszoho naroda, to najlipszyj agitator 
na storonu toji polityki panrosyjskoji.

(P. Senyk. Majut sia szczo łakom yty  
na naszi duszi).

N e raz m y czuły, szczo rublamy tut 
roblat agitacyju rosofilsku, ałe wirte meni 
Panowe, szczo m iliony rubliw ne zrob la t1 
toho nastroju, jak zadani krywdy ruskomu 
narodowy.

To jest najsylnijszyj faktor, jakoho Wy | 
ne choczete zrozumity, faktor, jakyj diłaje 
na psychologiju naroda znaczno sylnijsze, 
jak wsiaka agitacja hroszem zi storony dru- 
hoji derżawy.

A podyw it sia Panow e, jak taki spra­
wy diłajut, jak wsilakyj hnet daje zaraz 
swij w idhom in podywit sia Panowe, jak ta­
ka sprawa w Zułyni, de katowano naszi 
selański bidni dity widozwała sia w druhij 
derżawi.

(Okrzyki z  ław  niskich. H ańba!)
(P. Skwarko. Na nijaki rekursy ne 

widpowidajut!)
D yw it sia, szczo teper dije sia w Ro- 

syi. Tam widprawlajut zaupokijni bohosłu- 
żenia z prywodu srnerty toji dytyny, a Pa­
now e w dow olajete sia tym, szczo sprosto­
wania posyłajete do „Gazety lwiwskoji".

Jesły Panow e każete, szczo sia smert’ 
toji dytyny ne je w  zwiazy z pryczynamy, 
ne je w zwiazy bezposerednij, to sut’ 
wykruty, bo faktom jest, szczo dytynu za- 
katuwaw ne czołowik, ałe zwir, faktom je, 
szczo my na tych katiw zwertały uwahu, i 
ałe W y zaw sihdy kazały, szczo to peresada. '

CKoro, Tom H a m i óaTbKH y j m r a r o ™  B a m i n  
n e p e B a 3i ,  C K a3a j i n  c o 6 i :

„ M h  TyT He naMO pana, m h TyT npo- 
t h b  Toi HaBajm nojibCKOi ne nopa^HMo, o h h  
Hac 3’mnTb, 3 3 k h  coHue 3in.ne, poca OMH 
BHlCTb ! “

I Tom OHH nOHHBHJIHCb TaM Ha niB- 
HiHHHH cxm  i OHH MpUIH npO Te, mo TOMy 
naHOBaHio nojibCKOMy Han pycKHM Hapo- 
j io m  M ycH T b 6 y ™  K O H eub , m.0 n p H H fle  6 i -  
j ih h  nap, 3a6epe rajiHmmy no iMnepm po- 
CHHCKOl i nOHOJKHTb KOHeUb THM nJIHHaM 
nojibCKOi h o j iT th k h , HaMipeHOi Ha 3HHin,eH6 
pycKoro Hapona.

n a H O B e  Ti 3M a raH H  H e n e p e B e j i n c b  n o
HHH'1 !

Toh HanpHM riojiiTHKH pyco4>ijibCKOi' 
łKHBe n o  h h h i  b  HamiM Kpaio, a  MO>Ke Ha- 
BiTb Kpinmac, a j i e  BiH jKHBe jihih 3aBj,HKH 
B a m o i ' aK U H i.

B o  BipTe Mem PlaHOBe, m o  BCHKi B a -  
m i  KpoKH k o j ih  B h  yKopyuygTe npaBa Ha- 
m o r o  pycKoro Hapona, BCHKa KpHBna i t h c t  
Hamoro Hapona, t o  HaHJiinmHH ariTaTop Ha 
CTOpOHy TOI nOJIlTHKH naHpOCHHCKOl.

(MaiOTb ch m o  jiaKOMHTH Ha Hami 
n y m i ) .

H e p a 3 m h  u y j iH , m o  p y ó n H M H  T y T  p o -  
6 .nHTb a r iT a g H io  p y c o ( j) i j ib C K y , a z ie  B ip T e  
M e m  P la H O B e , m o  M ijiiOHH p y ó j i iB  h c  3p o -  
ÓJIHTb TOTO H aC TpO IO , HK BĆiJlHKi 3a n a m  
K pH B J,H  pyC K O M y H apO A O B H .

To GCTb HaHCH/IbHiHIHHH (JiaKTOp, HKO- 
ro Bh He xoneTe 3po3yMiTH, (jiaKTop, hkhh 
Amac na ncHxojiboriio Hapona 3HaMH0 CHJib- 
m f im e ,  hk BCHKa ariTanan rpoiueM 3i c to -  
poHH npyro! Aep>KaBH.

A noAHBiTb c h  naHOBC, h k  Tani cnpaBH 
A m a iO T b , HK BC1J1HKHH TH eT n a G  3a p a 3 C B iił 
B m ro M iH , n oA H B iT b  c h  n a H O B e , h k  T aK a  
cnpaBa b  > K y jiH H i, n e  KaTOBaHO Hami c e -  
nHHbCKi óinm ; u t h  BiA03Bajia c h  b  npyrifi 
nepx<aBi.

( P a H b ń a !)
(Ha HiHKi peKypcu He BinnoBinaioTb).

Z tH n iT b  c h ,  m o  T e n e p  n i e  c h  b  P o c r n .  
T a M  B iA n p a B .iH K )T b  3a y n o K if tH i  6 o r o c n y > K e -  
HH 3 n p H B O A y  C M epTH  TOI /I.HTHHH, a  n a ­
HOBe BnOBOJIHGTe CH THM, m O  C npO C T O B aH b 
n o c H J ia e T e  n o  „ G a z e t - H  lw o w s k o - ! '" .

Gcjih naHOBe KajKeTe, m o  ch CMepTb
nHTHHH He G B 3BH3H 3 npHHHHaMH, He G 
b 3BH3H óe3nocepenmH, to  to  cyTb BHKpy- 
TH, 6 o  (J)3KT0M GCTb, mO JJHTHHy 3aKaTyBaB 
He HOJiOBiK,. ajie 3Bip, (Jurtom 6) m o mh 
Ha thx  KaTiB 3BepTajiH yBary, ajie Bh 3a- 
BćfriTH Ka.3a.aH, m o  to  nepeca.na.
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I Wy Panowe szcze każete, szczo 
nasz narid nespokijno rozburerenyj i zra- 
dykalizowanyj, a se narid światyj, terpe- 
ływyj.

Jakby u Was na Mazurach szczoś po- 
dibnoho stało sia, to i trisok ne bułoby 
z tych pultiw w toj Wysokij Pałati a pan 
Dembowskyj ne buwby bilsze wiceprezyden­
tom Rady szkilnoji.

A tut wede sia ślidstwo, ślidstwo szkil- 
ne, ślidstwo w sudi i jak zwyczajno wyjdę 
z toho, szczo toj uczytel newynnyj.

Ałe se Panowe ne jest zwyczajna kry- 
wda, kotru Wy sobi łehkoważyte, se je 
tiażkyj bil ciłoho naroda, se je znamia jak 
dałeko doptanie naszoho naroda postupaje.

(P. T. Cieński. Wy tak na wieżach 
howorit a ne tutky).

(P. T. Staruch. Jak Wy śmijete tut 
sia widzywaty, Wy majete zrabowanyj man­
dat !)

(Głosy. Zrabowany m andat?)
(P. T. Staruch Tak jest, Wy majete 

zrabowanyj mandat!)
Marszałek. Proszę nie przeszkadzać i
P. Lewicki. To je oden naprjam, ja­

kyj projawyw sia w oboroni swojich praw 
dorohoju pomoczy wid suśida.

Buw i druhyj naprjam.
Buły lude począwszy wid Ławrowsko- 

ho a skińczywszy na Kaczali, kotri dumały, 
szczo dorohoju zhody i porozuminia Wy 
ustupyte Panowe czast własty, ta ustupyte 
nałeżni nam swobody do rozwytku ruskoho 
naroda.

I czym skinczyw sia sej perjod?
Tym, szczo Wasz prychylnyk i luby- 

meć toj Mazuramy wybyranyj posłom Ka- 
czała zakińczyw swoje żytie polityczne zwist- 
nym diłom: „Polityka Polaków względem 
Rusi“, de wyskazaw, jak Wy na kożdim 
kroci prowadyły swoju polityku, szczoby 
nasz narid pidkopaty, osłabyty i chytrym 
sposobom znyszczyty.

Panowe, se rezultat polityky czołowika 
prawednoho, kotryj wiryw w Waszu spra- 
wedływist, w etyku Waszoji polityky, ta 
kotryj na skłoni żytia daw take sumne świ- 
doctwo prawdi, jakymy dorohamy ide Wa­
sza polityka.

Szcze odnu probu t. zw. nowoji ery 
zainieyowało centralne prawytelstwo czerez 
pokijnoho grafa Kazirnira Badenija. Buły

1 Bh PlaHOBe m e Ka>KeTe, mo Ham 
Hapia HecnoKiuHHii, po3ÓypeHHH, 3paAHKa- 
jii'30BaHHH, a ce HapiA cbBHTHH, TepnejiHBHH.

H k ó h  y  Bac Ha 'M a3ypax m o c b  no- 
AiÓHoro CTano ch, to  i Tpicon He óyjioóH 
3 thx  nyjibTiB b Tin BncoKin TlaAaTi, a n. 
TIcmóobckhh He óyBÓH óijib iue Biuenpe3H- 
ACHTOM PaAH HIKijIbHOl.

A TyT BeAe ch cjhactbo, cjhactbo 
mKijibHe, cjiiactbo b cyAi i hk 3BHHaftHO 
BHHAe 3 Toro, m o  TOH yHHTeAb HeBHH- 
HHH.

Ajie ce  PlaHOBe He g 3BHqafiHa KpH- 
bau, KOTpy B h  coói jierKOBarKHTe, ce  g th- 
jkkhh óijib uijioro HapoAa, ce  g 3H3mh. hk 
AajieKO AonTaHG Hamoro HapoAa nocTy- 
naG.

(Bh  Tan Ha Biuax roBopiTb, a He Ty-
t k h ) .

(Hk B h  cbMiGTe TyT ch BiA3HBa™, Bh
M3GTe 3paÓOB3HHH M3HAaT).

(Tan GCTb, B h  MaGTe 3pa6 oBaHHH MaH-
A 3 T !)

io w c y !
T o  G OAHH HanpHM, HKHH npOHBHB CH 

b oóopoHi cboix npaB Aoporoio noMonn 
BiA cyc'1'Aa.

ByB i ApyrHH HanpHM.
ByjiH jhoah n o uaBmH BiA JlaBpoBCKOro 

a CKiHHHBmH Ha Kauajri, KOTpi AyMajiH, m o  
Aoporoio 3roAH i nopo 3yMiHH B h  yc T y n m e  
PlaHOBe uacTb bji3cth, ycTynHTe Hajie>KHi 
HaM cboóoah ao po 3BHTKy pycKoro HapoAa.

I hhm cklhhhb ch cefi nepioA ?
Thm, m o  Barn npnxHJibHHK i jiioóh- 

Meub, toh M a 3ypaMH BHÓHpaHHH nocAOM 
KauaJia 3 3KiHHHB CBOG >KHTG nOJIlTHHHe 3BiCT-
hhm aijiom: „Polityka Polaków  względem  
Rusi", Ae BHKa3aB, hk Bh Ha kojkaIm Kpom 
npoBaAHTe cboio nojiiTHKy, m oón Ham Ha­
piA niAKonaTH, ocJiaÓHTH i xhtphm cnoco- 
ÓOM 3HHmHTH.

PlaHOBe, ce pe3yjibTaT nojiiTHKH uo- 
jiOBina npaBeAHoro, KOTpHił BipHB b Barny 
cnpaBeAJiHBicTb, b erany Bamoi' nojiiTHKH, 
Ta KOTpHH Ha CKJIOHl JKHTH A3B Tanę cyMHe 
CbniAOUTBO npaBAi, hkhmh AoporaMH i'Ae 
Bama noAiTHKa.

LLfe OAHy npoóy t. 3b . hoboi epH 3a- 
iinuHOBajio ueHTpajibHe npaBHTeAbCTBO ue- 
pe3 noKiftHoro rpa(j)a Ka3HM«pa BaAemH.
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tut’ peany wyhołoszeni w r. 1890 w mi- 
siacy padołosti, świati pryriczenia, ale na 
żal Panowe, ti wsi pryriczenia na niczim 
skinczyłyś.

I rozwijałaś druha próba, próba spo- 
kijnoji prąci z Wamy, próba uhody, zbły- 
żenia i porozumlinia.

Toż wsiaka taka akcyja, koły maje 
prynesty jakyj nebud’ owocz musyt buty 
z usich storin tak obezpeczena, aby ne 
buło najmenszoho sumniwu, bo w naszim 
narodi panuje nedowirje wełyke suprotyw 
polityky polskoji protyw naroda ruskoho.

I tak łyszyła sia nam łysz doroha 
prąci nad proświtnem pidnes.niem naszoho 
narodu, pracia nad zdobutiem dobrobytu, 
nad szyreniem kultury i nauky i nad po­
litycznym jeho oświdomłeniem.

Se pracia tiażka pidnymaty kadry na- 
rodni z dołu, hartuwaty jich do zdobutia 
praw, jaki nam nałeżat sia.

Taja borba se seredstwo do ciły. My 
musymo kożdyj krok zdobuty tiażkymy 
żertwamy, jakych wymahaje w tij tiażkij 
borbi wyzwolenie naszoho naroda.

W tij borbi odynokoju naszoju po- 
tichoju je to, szczo majemo kripku wiru 
w buducznist’ narodu, bo nasz narid zdo- 
rowyj i sposibnyj pry pomoczy swojeji 
prąci hoden sobi zdobuty misce kulturne 
pomiż druhymy narodamy świta.

(Brawa ze strony posłów ruskich', —
I tut jak raz, Panowe, na tim hały- 

cko-ruskim szlachu pereponoju odynokoju 
w rozwoju naroda naszoho w usich na- 
prijamach je Wasza polityka i Wasze zma- 
hanie do asymilacyji naroda ruskoho z na­
rodom polskym, do usunenia pytania 
ruskoho.

Dumajete, szczo odnymy czy dwoma 
pararelkamy kwestyja ruska je połahodże- 
na. Ni, Panowe! Na paralelky my ne pij- 
demo! Żadajemo swobody na wsich obła- 
stiach, aby toj narid wsimy swojimy spra- 
wamy sam uprawlaw, aby żyw swojem 
żytiem na swojij zemli i sam tymy spra- 
wamy oruduwaw. Żadajemo awtonomiji' 
naszoho naroda!

I w tim łeżyt hołowna toczka sporu 
polsko-ruskoho.

Skażete Panowe: „wy nyni na tim 
łychim stanowysku ne stojite, se łysz po- 
sudżuwania, bo my preciń wam pryznaje- 
mo prawa". Ałe jaki prawa pryznajete? 
Woźmit’ pid rozwahu choczby tretyj rik 
dijalnosty seho Sojmu, my używały wsi- 
lakych sposobiw, spokijno argumentuwały, 
Predstawlały, prosyły, widtak hrozyły i dij- 
szło do szturmu, meży oboma narodamy

Byjm TyT neaHH BHroAomem b p 1890 b Mi- 
CHU.H na^ojiHCTi', cbBHTi npnpeneHH, ajie Ha 
>uajib PlaHOBe, Ti Bci npHpeueHH Ha huum 
CKiHUHJIHCb.

I po3Bi5uiacb Apyra npoóa, npoóa 
cnoKiHHoi npaui 3 BaMH, npoóa yroAH, 
3ÓAH>KeHH i nopo3yMJii'Hfl.

To>k Borna Tana aicuHH, kojih Mae 
npHHeCTH HKHHHe Óyflb OBOH, MyCHTb 6yTH 
3 ycix CTopiH Tan o6e3neneHa, iuoóh He 
6yjio HauMeHmoro cyMHiBy, 6o b HamiM 
napoAi naHye HCAOBipe Bejmne cynpoTHB 
nojibCKoI no-nlTHKH npoTHB pycKoro napocą.

I Tan jiHmHJia ch HaM jihiu to p o ra  
npaui HaA npocbBiTHHM niAHeceHGM Hamoro 
HapoAy, npaua Haa 3Ao6yT6M AoópoóyTy, 
HaA mnpeHGM KyjibTypH i HayKH i HaA 
nojiiTHHHHM ero ycbBiAOMJieHeM.

Ce npauH TH>KKa niAHHMa™ rcaApn 
HapoAHi 3 AO-ny, rapTyBa™ ix a o  3Ao6yra 
npaB, HKi HaM HajiełKaTb ch.

Tan 6op6a ce cpeACTBO ao uTah. M h 
MyCHMO KO)KAHH KpOK 3AOÓyTH THJKKHMH 
JKepTBaMH, HKHX BHMarae B T ift THJKKifi
óopói BH3BOAeHG Hamoro HapoAa.

B T ift óopói oahhokow Hamoro no- 
tixok) e to, m,o MaeMO Kpinny Bipy b 6y- 
AynHicTb HapoAHy, 6o  Ham HapiA 3Aopo- 
bhh i cnociÓHHH npH noMonn CBoei' npaui 
roAeH coói 3Ao6yTH Micue KyjibTypne no- 
M1)K ApyrHMH HapOAUMH CbBiTa.
Głosy: Sławno!)

1 TyT hk pa3 PlaHOBe, Ha TiM rajm- 
UKO-pycKiM mjiHxy oahhokoio nepenoHoro 
b po3Boio HapoAa Hamoro y bcix Hanpn- 
Max e Bama nojiiTHKa, Bame 3MaraHG ao 
acHMiAHuni HapoAa pycKoro 3  HapoAOM 
no.nbCKHM, ao ycyHeHH nmaHS pycnoro.

ZtyMaeTe, m.o oahhmh uh ABOMa na- 
paA6AbK3MH KsecTHH pycKa e noAaroA>xeHa. 
Hi, HaHOBe! Ha napajiejibKH mh He niAe- 
m o! >KaAaeMo cboóoah Ha ycix o6jiacTHx, 
aÓH toh HapiA bcimh cboimh cnpaBaMH caM 
ynpaBAHB, aÓH a<hb cboim jkhtgm Ha CBOiH 
3eMJin i caM thmh cnpaBaMH opyAyBaB. 
>KaAaeMO aBTOHOMii Hamoro HapoAa.

1 b ™  AOKHTb roAOBHa TOHKa cnopy 
noAbCKO-pycKoro.

CKaweTe naHOBe: Bh hhhi' Ha TiM 
AHxiM CTaHOBHCKy He CTOiTe, ce Jinm no- 
cyA>xyBaHH, 6o  mh npeuiHb BaM npH3HaeMO 
npaBa". Ajie nni npaBa npH3HaeTe? 
Bo3bMiTb niA po3Bary xoh6 h TpeTHH pin 
AiHAbHOCTH cero coiłMy, mh yjKHBaAH bch- 
khx cnocoóiB, cnoKiHHO apryMeHTyBaAH, 
npeACTaBAHAH, npocHAH, BiATarc rpo3HAH 
i AinmAO ao urrypMy, mokh oóoMa Hapo-
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a Wy czerez sej czas ani krychty ne spus- 
tyły iz swojeji suprotywnoji ciły.

Szczo u W as je tendencyja uważaty 
nas jak jakus etnicznu masu dla Waszych 
operacyj nacyjonalnych, se ślidno z Wa­
szych enuncyacyj.

Ja zhadaju Wam choczby taku ricz, kotra

: AaMH i Bn nepe3 cen nac am KpnxTy He 
cnycTHJiH i3 cbogi cynpoTHBHOi uijih.

LU,o b B ac g TeHAeHUHH yBałKa™ Hac 
HKycb eTHinHy Macy Ara BamHX on ep aun ii 
HaqHOHajibHHx, ce cjhaho 3 BauiHx eH yH -
UHHUHH.

i H 3raAaio BaM xouóh Tany pin, ko-
pojawyłaś w  organi tych, jaki dosy p o l i -1 Tpa noHBHJiacb b opram thx, hki aoch 
tyku polsku wedut, w  „Czasi". nojiiTHKy nojibCKy bcaytł. b „Maci".

Toj staryj hrisznyk pidw aw elskyj i T oh  erapHft rpiumnK niABaBeJibCKHii 
w  w id p o w id y  na moji słow a , jaki ja ska- b BiAnoBiAH Ha moi cjiOBa, hki h CKa3aB
zaw w  Sojm i w naprjami sam ostijnoho  
rozwoju naszoho narodą i zdobutia dla 
neho awtonom iji nacyjonalnoji pobicz na- 
roda polskoho w  ciły riwnobiżnoho rozwo­
ju oboch narodiw, napysaw  w czysli z dnia 
18. żowtnia 1909:

B COHMl B H anpH M l CaMOCTIHHOrO p03B0K) 
H a m o ro  H ap o A a  i 3 A oóyTH  A r a  H e ro  3bto- 
HOM il H an iio H a jib H O i noóin n a p o A a  n o jib -  
CKoro b u ij iH  p iBH o6 i> K H oro  po3BO.io o6ox  
H a p o fliB , H anu caB  b hhcjii 3 ahh 18. 
jkobthh 1909:

„W łaśnie p. Lewicki lubi lekceważyć sobie sprawę autonom ii kraju i dla zacho­
wania miny federalisty mówi o autonom ii narodów, zapominając, że etniczna autono­
mia m oże m ieć cele wyłącznie kulturalne a nie polityczne. Rusini w ystępując przeciw  
autonom ii kraju, który zamieszkują, sami siebie i swoją siłę  kulturalną osłabiają. N ie  
poruszono w Sejm ie zasadniczej k w esty i: przeciwstawienia ' m yśli politycznej kraju 
odrębnościom  etnicznym “.

Szczoż z toho śliduje?  Z w idsy śli- 
duje naprjam polityky polskoji, szczo sej 
kraj je krajem polskym , sej Sojm Sojmom  
polskym , administracyja kraju administra- 
cyjeju polskoju i szczo istnuje na łasci 
toji uprawy polskoji jakaś etniczna masa 
ruska na kotrij maje opyraty swoju syłu  
polityka polska.

Szczo pilsze, w  broszuri p. z. „Psy­
chologia obecnego Sejmu galicyjskiego"

IIJ,o>k 3 Toro CJiiAye ? 3 Bi ach cjiiAye 
HanpnM noJiiTHKH noJibCKOi, mo cen Kpaft 
G KpaGM nOJIbCKHM, Ceft COHM COHMOM nOJIb- 
ckhm, aAMimcTpauHH Kpaio aAMiHicrpauHGio 
nocbCKOK) i rn.0 icTHyG Ha Jiacui to !  ynpa- 
bh noracKOi HKacb eTHmHa Maca pycna H a ko- 
TpHH Mac OriHpaTH CBOIO CHJiy nOJIlTHKa 
nojibCKa.

LIJo óijibuie, b ópom ypi n. 3. „Psy­
chologia obecnego Sejmu galicyjskiego"  

p. P olonus ciłkom otwerto na str. 25 pysze, | n. PIojibOHyc uijiKOM oTBepro Ha CTp. 25. 
jak Win ponym aje traktowanie kwestyji | nnuie, h i< BiH noHHMac TpaKTOBanc KBecTHi 
ruskoji: pycKOi':

Szlachta polska zawiniła, że chłopów  i Rusinów prześladowała, że ich zaniedbała, 
że ich całkiem opuściła jako rzecz niczyją i na pastwę wykształcenie w naszych szko­
łach za nasze p ieniądze inteligencyi rusińskiej porzuciła".

A dalsze każe: {czyta) \ A Aararne Ka>Ke:
„Chcą więc Rusini być osobnym  narodem, t ich wota —  niech będą, Ale to 

niech sobie pozw olą pow iedzieć, że jeżeli to dla nich możliwe, to zawdzięczaią w szyst­
ko tylko naszej polskiej bezm yślności i bierności: „Nie um ieliście nas zassym ilow ać  
i w  jeden w spólny organizm narodowy wcielić, teraz m usicie nas uznać za osobny  
naród". Tak odezw ał się do m nie raz pewien Rusin, Ukrainiec i w ypow iedział wielką  
prawdę “.

A B KiHUH BHpHH3G CH TyT KJIHM i3 
rpyAHH to t o  n a H a  ÓoJibOHyca, kjihm hkhh 
mh TyT Hepa3 nyGMo, kjihh, hkhh Bac yAep- 
>KyG b 3acjiinjieHio i b Tin aKUHi, hkb hs- 
AonycKaG hcho bhaith , mo TyT noóm  
łKHBe H a p iA , HKHH npaB piBHHX 3 BaMH 
He Mac.

Karne BiH :

A w kincy wyrynaje tut kłycz iz hru- 
dyj toho pana Polonusa, kłycz jakyj my 
tut ne raz czujemo, kłycz, jakyj w as uder- 
żuje w  zaślipłeniu, w  neprawdi i w tij 
akcyji, jaka ne dopuskaje jasno wydity, 
szczo tut pobicz W as żyw e narid, jakyj 
praw riwnych z Warny ne maje.

Każe w in : {czyta)
„Rusini, jeżeli wołają, że są upośledzeni i prześladowani, to kłamią w  sposób  

tak bezczelny, że bezczelniej n igdy żaden jeszcze nie kłamał polityk. Jeżeli się po-
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równa położenie rusińskiego narodu w Galicyi, z jego położeniem w Rosyi, 
zmatycznego śmiechu możnaby dostać".

Otże poriwnujte nasze traktowanie 
tut w derzawi konstytucyjną z tym trakto­
waniem w druhij derżawi, de popowniajut 
hrich na narodach, kotri ne dopuskajet’ 
do jich rozwytku.

Ałe szczo wilno w derżawi absolutnij 
toho ne wilno w derżawi konstytucyjną, 
szczo wilno w derżawi konstytucyjną odno- 
mu narodowy wilno i druhomu narodowy, 
bo win maje takie same awstrijskie horo- 
żaństwo jak druhij.

Toż Panowe, poky Wy z toj psy- 
chologiji fałszywoji ne wyliczyte sia, szczo 
my zawdiaczuje nasze istnowanie łysz 
Waszij dobrij woli abo Waszij pasywnosty, 
abo szczo my jeśmo na Waszij łasci, dosy 
ne bude meży namy zhody.

My ne choczemo ity zaborom na 
Wasz naród, ne choczemo wzderżaty wa- 
szoho rozwytku pomeży narodom polskym 
na nijakij toczci, ałe choczemo i żadajemo 
i wid seho żadania ne widstupymo, szczo- 
by w kożdim naprjami my mały spromohu 
riwnouprawnenia ta mohły riwno z Warny 
rozwywaty sia.

Se nasz perszij i poślidnyj postulat ta 
Wy Panowie powinni buły zrożumity, sżczo 
sia w kraju di je, Wy powynni buły wid- 
czuty te stepenowanie, jakie widbuwało 
śia u nas w naszij taktyci, ćhocz se na 
zal ne stałoś.

Ja czuw słowa poważnoho predsta- 
wnyka liwyci demokratycznoj, sprawedły- 
woho obserwatora, jakyj skażaw: Mynu- 
Wszymy rokamy wystupowały wy łachidno 
ja nawit dywuwaw sia, szczo za łahidno 
i dumaw, szczo powynnyśte buły ostrijsze 
wystupyty, a teper raptem jak hrim z neba 
wpała Wasza obstrukcja.

Panowe — my ne postupowały za 
łahidno, — łysz Wy uas ne słuchały, Wy 
nas igńoruwały, a my dowho pukały do 
Was i riszuczo predstawlały konsekwencyi, 
ałe Wy na se ne hladiły.

Proszu Paniw — wże sesyja, jaka 
skinczyła sia w misiaciu lutim seho roku,
Wże sia sesyja duże zaczerknuła markan- 
tne stanowysko ruskych posłiw suprotiw 
polityky polskoj bilszosty seho Sojmu.

to spa-

Onne nopiBHafiTe Hanie TpaKTOBaHG 
TyT b  a e p łK a B i  KOHCTHTyu,HHHin 3  t h m  Tpa- 
KTOBaHGM b  Apyrift wpJKaBi, .ne nonoBHa- 
K )T b  rpix H a  Hapoflax, KOTpi He AOnycKa- 
IO T b  AO IX p03BHTKy.

A j i e  m o BijibH O  b  A ep > x a B i a ó c o j n o T -  
H iń ,  c e r o  He BijibH O  b  A ep x < a B i KOHCTHTy- 
U H H H if l,  m o  BUlbHO B ACpM OBi KOHCTHTy- 
U H H H iH  OAHOMy HapOAOBH BijibH O  i A p y rO M y  
H apoA O B H , 60 BiH M ae T a n ę  ca M e a B c rp H H -  
c n e  ropo>K aH bC TBO  h k  A p y r i .

T o > k  I l a H O B e ,  n o K H  B h  3  t o i  n a i x o -  

j i b o r i i  (J ia .nm H BO i H e  B H J iiu H T e  c a ,  m o  m h  

3 a B A H u y e M O  H a rn e  ic r a o B a H G  j i h h i  B a m i f i  

A o ó p i i ł  b o a h ,  a ó o  B a m i f i  n a c n B H O C T H ,  m o  

m h  e c b M O  H a  B a m i f i  J ia c n i,  a o t h  H e  ó y A e  

M D K  H 3 M H  3 rO A H .

Mh H e  x o u e M O  iT H  3 a ó o p o M  H a  Barn 
H a p iA ,  H e  x o i e M O  B 3 A e p > K a T H  Bam oro p o 3 - 

B H T K y  n O M i> K  H a p O A O M  n O J Ib C K H M  H a  H lH K if i  

T o u m ,  a j ie  x o u e M O  i J K a A a e M O  i B iA  c e r o  

jK a A a H H  H e  B iA C T y n H M O ,  m o Ó H  b  n o iK A iM  

HanpaMi m h  MajiH cnpoMory p i B H o y n p a B -  

H e H H  T a  m o t j ih  p iB H o  3 BaMH p o 3 B a B a ™  ca.

C e  H a m  n e p m H f i  i n ocjiiA H H H  n o c T y -  
JiaT t o  i Bh IlaHOBe noBHHHi ó y j iH  3 p o 3 y -  
Mi™, m o c a  b Kpaio Aie, Bh noB H H H i ó y j iH  
B iA nyT H  T e C T eneH O B aH e, ane B iA Ó y B a jio  c a  
y  H ac b  H a m if i TaK T H ui, xoh ce Ha w a j ib  
H e C T a jio cb .

H nyB cjiOBa noBaiKHoro npeACraBHH- 
na jiiBHui' AeMOKpaTHHHoi, cnpaBeAJmBoro 
oócepBaTopa, aKHfł CKa3aB: MHHyBmHMH 
pOKaMH BHCTynajiH Bh JiariAHO, a HaBiTb 
AHByBaB ca, mo 3a JiariAHO i AyMaB, mo 
noBHHHicbTe óyjm ocTpifłme Tpoxa BHCTy- 
nHTH, a Tenep an rpiM 3 Heóa Bnajia Ba- 
ma oócTpyKuna.

IlaHOBe, m h  He n o c T y n a j m  3a A a r i A -  

h o , jiHia Bh Hac He CKyxaAH, Bh Hac i r H O -  

poBaAH, m h  AOBro nyKaAH a o  Bac i pimyno  
npeACTaBAaAH KOHceKBCHHHi, a.ne Bh Ha ce 
H e  i a h a i a h .

L i p o m y  P la H iB ,  B >xe  c e c n a ,  a n a  c n iH -  

H H A a  c a  c  M ic a u H  A iO T iM  c e r o  p o n y ,  B « e  

c a  c e c n a  3 a u e p K H y j ia  M a p K a H T H e  c t 3 h o b h -  

c k o  p y c K H X  n o c A iB  c y n p o T H  h o a i t h k h  n o A b -  
c k o i ,  c y n p o T H B  i i o a i t h k h  óiAbmocrH c e r o  

C o f t M y .

H npnraAyio BaM craTio „Nowo-i' Re- 
form-H“ 3 21. jnoToro cero pony, Ae cna-
3aHO :

Ja pryhaduju Wam statju „Nowoji 
Reformy" z 2 1 . lutoho seho roku de ska­
zano: (czyta)

„Sejm rozchodzi się pod przykrem wrażeniem uczucia, że prace jego zagrożone 
zostały w bardzo poważny sposób przez dwie, najaktualniejsze w tej chwili kwestye 
polityczne: kwestyę ruską i kwestyę reformy wyborczej. Bez ich załatwienia nie będzie 
sPokoju w Sejmie, bo nie będżie go w kraju".
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O tse je hołos ostorohy, jakyj wyjszow  
z rjadiw demokracyji krakiwskoji, neinte- 
resowanoji bezposeredno w  tim spori pol­
sko-ruskim, ta zwernuw uwahu, szczo tut 
je pidkład ohnia, z kotroho m oże buty w y­
buch, szczo nyni treba toj ohoń zahasyty, 
a m y nyni stoim o pered tym y dwom a kwe- 
styjam y nepołahodżenym y i Wam sia 
zdaje, szczo koły pereforsujete gw ałtom  
budżet krajewyj, to spasete powahu seho  
Sojmu.

Protywno, takie traktowanie sprawy 
ne m oże pidnesty W aszoj powahy, ne m oże 
pow ahy seho Sojmu uderżaty na tim sta- 
stanowysku, jak do nyni w ono stojit, pro­
tyw no m usyt jeji ponyżyty.

Koły W y Panow e sprawdi m ały na 
dumci pidderżanie pow ahy Sojmu jak 
Sojmu krajewoho, Sojm u Polakiw  i Rusy- 
niw, to W y pererwałyby ti narady i z pow- 
noju forsoju a ciłoju syłoju pary do toho  
perły, aby pry nahodi sprawy reformy w y­
borcze>ji postaw yty osnow y do porozuminia  
oboch narodiw.

Ałe W y ważnijszu uważajete kwe- 
styju ambicyji nacyjonalnoji, szczo W y ma­
jete syłu  i zrobyte szczo choczete. Nechaj 
budut narady nelegalni, W y zrobyte ich 
pered świtom  legalnym y, nechaj Rusyny  
kryczat i roblat obstrukcju, Wy se stłu- 
myte.

Tut W y znow  jeśte w w łykim błudi, 
bo seho ohnia, jakyj je nyni, ne daśt sia 
tak pryhasyty ani w Sojm i ani w  kraju.

Nowa Reforma każe dalsze: (czyta)
„Na razie opozycya przyniosła krajo' 

m iędzy niem i, ważna sprawa organizacyi 
właściw ie nietknięte".

I tak Panow e, odna sprawa po dru- 
hij spadaje z porjadku dnewnoho. Kwestja 
reformy administracyji kraju, sprawa pid- 
nesenia dobrobytu naszych chliborobiw, 
naszych remisnykiw, kwestja prom ysłu, se 
w se na boci stojit a koły W y sprawy ti 
traktujete, to traktujte ich wykluczno iz 
stanow yska pryzmy polskoji, szczo se maje 
służyty zaw se ćilam polskoji suspilnosty, 
a ne ćilam zahalno-suspilnym , ne ćilam  
polśkym  i ruskym.

I sia W asza utopija asym ilacyji ruś- 
koho naroda probywaje nyni wsiąku Wa- 
szu akcyju na jakim poły w ona b u ła b y ; czy 
traktujete sprawy kultury krajewoji —  pe- 
rewaga polska, charakter p o lśk yj; czy trak­
tujete sprawu patronatu dla dribnoho pro­
m ysłu, rukodiła, to w se polskie i polskie —■ 
a dla Rusyniw  nihde miścia ne łyszajete.

O rce g rojioc ocroporn, hkhh bhh- 
UIOB 3 pHAiB KpaKiBCKOl ACMOKpaTHl, He- 
iHTepecoBaHOi 6e3nocepeAHO b TiM cnopi 
nojibCKO-pycKiM, Ta 3BepHyB yBary, m o TyT 
g niAKJiaA othh 3 KOTporo Moa<e óyTH 
BHÓyx, mo hhhi Tpeóa toh oroHb 3ara-
CHTH, a MH HHHI CTOIMO nepeA THMH ABOMa 
KBeCTHHMH HenojiaroA«eHHMH i BaM CH 
3Aae, m o kojih nepecjropcyGTe fBaATOM Kpa- 
gbhh óyAJKeT, to cnaceTe noBary cero 
CofiMy.

łlpOTHBHO Tanę TpaKTOBaHG cnpaBH, 
ne Moace niAHecTH Bauioi noBara, He Mox<e 
riOBarn cero cofiMy yAep>K3TH Ha TiM cra- 
HOBHCKy, HK AO HHHI OHa CTOlTb, npOTHBHO 
MyCHTb G1 nOHHłKHTH.

Kojihó Bh PlaHOBe cnpaBAi’ mhjih Ha 
AyMH.1 niAAep>KaHG noBarn cońMy hk coflMy 
KpaGBoro, CoftMy TIoJiHKiB i PycHHiB, to 
Bh nepepBajiHÓH Ti HapaAn i 3 noBHoro 
(jiopcoK) Ta uijioro chjiok) napn ao Toro 
nepjiH, a6n npn HaroAi cnpaBH petjiopMH 
BHÓOpHOi nOCTaBHTH ochobh ao nopo3y- 
MiHH OÓOX HapOAiB.

A.rie Bh BaHmitimy yBarnaGTe kbccthio 
aMÓiuHi' HauHOHajibHoi, m o Bh MacTe CHJiy 
i 3poÓHTe, mo xouoTe. Hexa{i 6yAyTb Ha- 
paAH HejiGfajibHi, B h 3poÓHTe ix nepeA
CbBiTOM  JIG fajIbH H M H , Hexafl PyCHHH KpH- 
uaTb i p o 6 j iH T b  oócTpyKUHio, Bh ce CTJiy- 
MHTe.

TyT Bh 3hob GCbTe b BejiHKiM ÓJiyAi, 
6o  cero othh, hkhh g hhhi, He AacTb ch 
npnracHTH a n i b coiłMi am  b Kparo.

HoBa PecjropMa Karne Aajibiue: 
vi szkodę bardzo dotkliwą. W iele spraw, 
rolników i reformy wyborczej przez Izbę

I TaK riaHOBe OAHa cnpaBa no Apyrik 
cnaABG 3 nopHAKy AneBHoro. Kbccthh pe- 
rjiopMH aAMimcTpauHi Kparo, cnpaoa riiA- 
neceHH AOÓpoÓHTy Hamnx xjii'óopoóiB, Ha- 
mnx peMicHHKiB, kbccthh npoMHCJiy, ce 
Bce Ha Óorn CTOiTb a kojih Bh cnpaBH Ti 
TpaKTyGTe, to TpaKryGTe ix bhkjhohho 
3 CT3HOBHCKa npH3MH nOJIbCKOl, mo ce MaG 
CJiy>KHTH 3aBce uijihm nojibCKifi cycnijib- 
hocth a He uijihm 3arajibH0-cycnijibHHM, He 
UIJIHM nOJIbCKHM i pyCKHM.

I ch Bama yTonin acHMiJiHUHi pycKoro 
HapoAa npoÓHBaG hhhi BCHKy Bamy aKUHio, 
Ha HKiM nojiH BOHa óyjiaón, mi TpaKTyGTe cnpa- 
B y  KyjibTypn KpaGBOi —  n e p e B a r a  nojibCKa, 
x a p a K T e p  nojibCKHfi, hh TpaKTyGTe cnpaBy 
naTpOHaTy ajih ApiÓHoro npoMHCJiy pyKO- 
AiJia, to  Bce nojibCKe i nojibCKe, a a-^h 
PycHHiB HirAe Micun hc A H iu aG T e .
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Do scho dijszła sia hadka u topiji po- 
•itycznoji w naprjami asymilacyji ruskoho 
naroda dla intencji polskoji polityky, szczo 
koły ja na konferencji prowidnykiw klubiw 
sojmowych pidnishadku, konecznuhadkuaby 
dla menszostyj nacjonalnych tak polskych 
jak ruskych, ruskych po mistach, — pol­
skych po setach schidnoji Hałyczyny utwo- 
ryty kuryju nacjonalnu, aby ne buło borby 
•niżnarodnoji Rusyniw z Polakamy, aby 
pry wyborach ani Rusyny Polaki w ani Po- 
laky Rusyniw ne majoryzuwały, aby otżc 
dijty do spokoju, szczoby ti mandaty buły 
toho roda konstrukcyjeju zabezpeczeni, aby 
ani Rusyny Polakam ani Polaky Rusynam 
ne widbyrały mandatiw, todi pidnesła sia 
naraz hadka, szczo ne można u nas wysu­
wały tak duże drastyczno separatyzmu na- 
cyjonalnoho.

Sut’ otże lude, kotri nyni szcze ży- 
wut’ mrijeju, szczo toj narid ruskyj dast’ 
sia zjisty czerez Polakiw, ta szczo w toj 
sposib połahodyt’ sia kwestyja polsko- 1 
ruska. I

Zrozumijte Panowe, szczo te wsio sut’
Pohlady pereżyti i bezpidstawni, z jakymy 
ne m ożem o nikoły pohodyty sia, m usym o  
Poborjuwaty i jak dow ho takych pohladiw  
Wy w swojij suspilnosty ne wykorinyte, 
to ne m oże buty m owy o sprawedływij 
akcyji uhodowij pom iż obom a narodamy, 
bo nema tych konecznych p rem is: uznaty 
narid za narid i daty ruskomu narodowy ponoBH T e, m o  eiw y H ajie łK n T b  c h , h k  H a- 
to, szczo jemu nałeżyt’ sia, jak narodowy. * ponoBH.

Traktowanie nas nacze jakojiś frakcyji,
Czy grupy, kotru m ożna do jakohoś czasu  
terpity, nas ponyżaje i prowokuje, a my 
nyni wże na stilko majemo syły w widro- 
rodźenim naszim narodi, szczo potrafymo 
wsiąki prowokcyji widperty.

A pryczynoju toho stanu majże bez- 
Wychidnoho, w  jakim my nyni nachodymo B H xin H O io , b  HKiM m h  h h h i  H axonH M O  c h , 
^a, je sprawa reformy wyborczoji do sojmu 
bjajewoho.

I lo  cero niiuuna c h  ranna yronif no- 
jirrimuoi b iianpHMi acHMinnmri pycnoro. 
napona, ;uiH inTeimni nojincnoi i i o j i i t h k h ,  
111.0 KOJIH H Ha KOH(})epeHUHT npOBUTHHKiB 
Kjno6iB c o h m o b h x  ninmc ranny, KOHeMHy 
ranny, aÓH jxj\b MenmocTHii Hau,Hona.nbHHx 
ran nonbCKHX h k  pycKnx, pycKHX no Mi- 
CTax, —  no./ibCKHx no cejiax cxinHOi Ta- 
.numiiui yTBOpHTH Kypmo nauHOHaJibHy, 
h6h ne 6y.no 6op6n MimnaponHOi PycHHiB 
3  riojiHKaMH, aón upH BH6opax ni PycHHH 
lloJiHKiB, iii rio.aHKH PycHHiB ne Mafiopn- 
3yBa.'iH, aÓH OT>i<e ninra no cnonoio, i u o 6 h  
ri Manna™ 6ynn Toro pona nocTHTyuHGio 
3a6e3neneHi, aón am PycHHH flonHKaM Hi 
Ilo.nHKH PycHiraM He BinbnpanH MaHnariB, 
ron i ninHecna c h  Hapaa ranna, m,o He 
MOłKHa y Hac BHcyBaTH Tan nyw e npac- 
t h h h o  cenapara3My HauHOHanbHoro.

CyTb OTłKe nionH, KOTpi h h h i me 
jKHByrb Mpieio mo t o h  Hapin pycKHH nacTb 
c h  3 ’iCTH qepe3 nojiH K iB , Ta m o  b  t o h  cno- 
c i 6 nonaronHTb c h  k b c c t u h  nonbCbKO-pycbKa.

3po3yMinTe PlaHOBe, mo Te Bce cyTb 
nornnnH nepe>KHTi, nornnnH 6e3nincraBHi,
3 HKHMH H e MOJKCMO H1KOJIH HOTOnHTH CH, 
Ta MyCHMO Ilod o p iO B a T H  i HK nOBTO T3KHX 
n o r n n n iB  B h  b  c b o ih  cycn inbH O C T H  He b h -  
K op iH H T e, t o  He MO>Ke 6y ™  ó e c i n n  o c n p a -  
B en n H B ift aKUHi y r o n o B i f i  noMi>K o ó o M a  H a- 
p o n a M H , 6o H eM a t h x  k o h c h h h x  n p e M ic :  
y3H 3T H  Hapin '3 a  napin i naTH p ycK O M y H a-

TpaK TOBaH G  H ac H a n e  HKOicb (jjp a n u H i,  
h h  HKOicb r p y n n ,  K O Tpy M om H a n o  H K o r o c b  
n a c y  T e p n i™ , H ac n oH H w aG  i n p o B O K y e ,  
a  MH HHHI BJKC Ha CTinbKH MaGMO CMJIH 
b  B in p o n m e H iM  H am iM  H a p o n i ,  m o  n o T p a -  
(J)h m o  BCHKi n p o B O K a u H i B in n e p ™ .

A  npHHHHOK) t o t o  CTaHy M a io n e  6 e 3 -

Tut pry nahodi traktowania seji kwe

g c n p a B a  p e ijio p M H  B H d o p n o i' n o  c o i iM y  
K p a G B o ro .

T y T  npn H a r o n i  TpaKTOBaHH cei KBe- 
%ji tak ważnoji, widohraw sia nowyj dra- c t h i  Tan BałKHOi, BinorpaB c h  h o b h h  npa- 
jflat traktowania wzajimnych . widnosyn. [ MaT TpaKTOBaHH B3aiMHHX BHnnocHH. I h c  
t ne d y w n o  szczo tut pryjszło d o  toho | nHBHO, m o  TyT npHHumo no t o t o  6ok>  
b?ju nyni ne poriszenoho, bo tut je za- h h h i  He nopitueHoro, 6 o TyT e 3 3 b h 3 0 k  
Wiazok prawno-politycznoho widnoszenia npaBHO-noniTHHHoro BinHomeHH o 6 ox Ha- 
oboch narodiw, szczo dotyczyt w  hrupo-, poniB, m o  noTHHHTb yrpynoBaHH 3acryn-

HHKiB H a p o n y  n o j ib C b n o r o  i 33CTynH H niB  
Hapony p y c b K o r o  b  Tift D anaT Y .

 _  r . J _______  J . J C O K  MyCHTb 6yTH n p H 3 H a H e KBeCTHGK)
P^rworjadnoju, nezwyczajno ważnoju i tomu nepBopnnHOK), He3BHH3HHO b 3> k h ok ) i TOMy
^ 3  SP1 m n t n p n l  ri'iC'7 nUrO d

Waniu zastupnykiw narodu polskoho i za- 
stupnykiw narodu ruskoho w tij Pałati. I 

Seż musyt’ buty pryznane kwest jer.

sej moment nasz 
rganizacja zwernuła 

uWahu.

i nasza orga- 
peredowsim swojn

Ha cen m o m c h t  H a u i Hapon i Hania opra- 
Hi'3auHH 3 B e p H y jia  nepenoBCiM c b o k i  y B a r y .

Druhoju kwestjeju jaka wyrynuła i mu- / Ip y r O K )  KBeCTHGK), HK3 BHpHHyna
771
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śila buty pidncsena w lij sprawi, sc hula 
kwestja administracyji krajcwoji.

Pytanie pro nasze zastupnyctwo i w 
prowodi sojmowim, i w prowodi Wydiłu 
krajewoho i uczasty w tij administracji, je 
riczeju nezwyczajno ważnoju, bo koły my 
tut jeśmo narodom w kraju, narodom, ja­
kyj zistaw tu społuczenyj z narodom pol­
skym, to musyt maty narid nasz swoju 
uczast’ w tij samouprawi kraju i wid- 
powidne zastupnyctwo w administracyji 
kraju.

Tretoju sprawoju jaku musiłyśino po­
ruszyły jak sprawu wahy zasadnyczoji pry 
nahodi reformy wyborczoji, se buła sprawa 
reprezentacyji naszoho ruskoho narodu 
w ramach toho sojmu krajewoho.

Otse pytanie pro tak zwani kuryji 
nacjonalni, jaki małyby zapobiczy sporam 
i tij majoryzacyji, jaku my nyni majemo 
i musymo terpity. I tut iszło nam o se, 
aby sprawy kultury, jaki dotykajut naszoho 
narodu, buły uładżuwani zastupnyctwom 
ruskoho naroda, a sprawy kulturalni, jaki 
dotykajut Waszoho naroda, aby buły uła- 
dźuwani zastupnykamy Waszoho naroda, 
a znow sprawy zahalno krajewi, aby buły 
spilno połahodżuwani.

Tak samo chotiłyśmo, aby i kwestyji 
ekonomiczni, (hospodarski), buły trakto­
wani okremo w zastupnyctwach oboch na- 
rodiw a widtak toczky zahalni buły trak­
towani zastupnyctwom oboch narodiw.

Chodyt’ nam o se, aby odyn naród 
ne buw druhym majoryzowanyj i szczoby 
w takyj sposib moź buło rozmeżyty kruh 
diłania tych reprezentacyj narodnych w ot- 
sij Pałati, by dowesty do toho, szczoby 
riwnobiżne diłanie iszło w interesi rozwytku 
oboch narodiw. ■

Na żal my strinułyś chwyłewo łysz 
z bilsze serjoznym traktowaniem z Waszoji 
storony, tak jak Wy po dowhych na­
radach riszyłyś nam pryznaty łysz po- 
bilszenie człeniw Wydiłu krajewoho, ałe 
pobilszeriie duże neznaczne tak, szczo ho- 
łos tych dwóch człeniw Wydiłu krajewoho 
na wiśmoch, wse taky bude hołosom po- 
dawlajuczoji menszosty, jaka ne zmoże 
swojimy hołosamy utrymaty sia protyw 
Waszoji peremahajuczoji bilszosty.

Ta kwestja treta dotyczna tych kuryj 
nacjonalnych piszła u Was po dowszych 
borbach pomeży Warny i pomeźy Warny 
a namy łysz w tim naprjami, szczoby for- 
malnyj buw zawiazok reprezentacyji tu 
w sojmi w tim naprjami, szczoby klucz 
komisyjnyj wychodyw z reprezentacyji na-

i Mycina f>yni Ąuuiecena u riii cupani, ce 
fiyjia kbocthh aAMimcrpauni i<paGBO'f.

IlHTaHG npo nauie 3acTyiiHHUTBO 
i b npoBOAi coiiMOBiM i b npoBOAi Bn/uJiy 
KpaeBoro i yuacra b l i i i  aAMimcrpauni, 
g pmeio ue3BHMaiłHO BaiKHoro, 6o kojih mh 
TyT GChMO HapOAOM B Kpaio, HapOAOM, 
hkhh 3icTaB Ty cnojiyueHHH 3 HapoAOM 
IlOJlbCKHM, TO MyCHTb M3TH HapiA Ham CBOK) 
yuacTb u Tiil caMoynpaBi Kpaio, i BiAno- 
BiAHe 3acTynHHHTBO b aAMimcrpauni Kpaio.

TpeToio cnpaBOio HKy MycijiHCbMO no- 
pymuTH hk cnpaBy Barn 3acaAHHuo'f npn 
HaroAi peijiopMH BHÓopuoT, ce 6yjia cnpaBa 
penpe3eHTauni Hamoro pycbKoro HapoAa 
b paMax t o t o  coiiMy KpaGBoro.

OTce iinTaHG npo TaK 3Bam Kypnl 
naunoHajibHi, ni<i Majinón 3ano6iHn cnopaM 
i Tin MaHopH3auni, HKy mh hhhi MaGMO 
i MycHMO TepniTH. I TyT nm.no HaM o ce, 
a6u cnpaBH KyjibTypn, md AOTHKaioTb Ha­
m oro HapoAa, 6ynn yjiaA>KyBaHi 3acTyn- 
hhutbom pycbKoro HapoAa, a cnpaBH Kyjib- 
TypHi, hki AOTHKaioTb Bam oro HapoAa, a6n 
óyjiH yjiaA>KyBaHi 3acTynHHK3MH Bam oro  
HapoAa, a 3hob cnpaBH 3araAbHO KpaGni, 
aÓH 6yjiu cniAbHO nojiaroAHtyBam,

Tan caMO xoTiAHCbMO, a6n i KBecTHi 
eKOHOMiuHi, (rocnoAapcKi) 6ynu  TpaKTOBaHi 
OKpeMO b 3acTynHHUTBax o6ox HapoAiB, 
a BiATaK toukh 3araAbni, luoóh 6yjm TpaK­
TOBaHi 3aCTynHHUTBOM oóox HapoAiB.

XoAHTb HaM o ce, a6u oahh HapiA 
He ÓyB ApyrHM MaH0pH30BaHHH i ih.o6h 
b TaKHH cnoci6 mojk 6yjio po3Me>KHTH Kpyr 
AinaHH th x  penpe3eHTauHH HapoAHHX b o t-  
ciił nanaTi, a6u aob ccth  a o  to to , iuoóh  
piBHOÓiłKHe Ai.nanG iimjio b iHTepeci po3- 
BHTKy OÓOX HapoAiB.

Ha łKajib mh CTpiHyjiHCb xBnneBo Jinm 
3 óijib iue cepio3HHM npaKTHKOBaHGM 3 Ba- 
m oi CTopoHH, Tan hk Bh no aob th x  Hapa- 
Aax pilUHJIHCb HaM npH3H3TH JIHm noóijlb- 
meiiG ujieHiB BHAiJiy KpaGBoro, ane no- 
6ijibiueHG Aya<e He3HauHe TaK, iu o  toaoc  
THX ABOX UeHiB BHAiJiy KpaGBoro Ha B ic b -  
mox, Bce TaKH 6yA e tojiocom noAaBAHiOHOi 
MeHinocTH, HKa He 3MOJKe cboimh rojiocaMH 
TpHMaTH ch npoTHB B am oi nepeMaraiOMOi 
óijibmocTH.

Ta KBecTHH TpeTa AOTHMHa th x  Ky- 
pHH HauHOH3AbHHX niuijia y  Bac no aob- 
luhx 6op6ax noMiiK Ba M H  i noMÓK BaM H  
a HaMH jinm b TiM HanpHMi, m o6n (jiop- 
MajibHHH 6yB 33BH30K penpe3eHTauHi TyT 
b coiiMi b tim HanpHMi, iuo6h KJIIOU KOMi- 
CHHHHH BHXOAHB 3 penpe3eHTaUHl HaUHO-
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cyjonalnoji i klucz d o  zastu p n yctw a  w  in - HaAbHoi' i k a i o h  a o  3acrynHHUTBa b iHCTH- 
stytucyjach krajew ych. Tyunnx KpaeBnx.

N a t o m i s t ’ dalsze p o ł a h o d ż e n i e  takych HaTOMicTb AaAbiue n o j i a r o ^ m e H G  Ta 
s p r a w  n e z w y c z a j n o  w a ż n y c h ,  jaki nyni ż d u t  k h x  3 n p a B  H e3 B H u aH H 0  b 3 } k h h x ,  h k i  h h h i  
k o n e c z n o  połahody i b e z  kotrycli n a s z  na- JKrryTb k o h c h h o  n o A a r o A H  i 6 e 3  k o t p h x  
r >d r u s k y j  n e  m oże p o s t u p y t y  wpered, z i - , Harn HapiA p y cK H H  H e M o w ę  n o e r y n n ™  
s t a ło  w i d ł o ż e n e  i p r y z n a c z e n e  do kruha [ B n e p e A , 3 ic r a A O  B iA A orK eH e i n p H 3 H a u e n e  
d i ł a n i a  t a k  zwanoji k o m i s y j i  nacjonalnoji a o  n p y r a  A i n a m  Tan 3 B a H o i KOMicm H a

; BnepeA,
A o  npyra Ainam T a n  3 B a H o i 
UHOHaAbHOl.

Ane k o a h  b  t h x  a b o x  nocA iA H H X  n y H K T a x  
PlaHOBe óoAafi b  Mac™ nocTynHAH, t o  npn 
nepinifi HaHBałKHiHmin, m.o a o  npoueHTO- 
Boro BiAHomeHH HHCAa nocAiB pycbKHX 
i noAbCKHx, cnpaBa 30bcim HanepeA He no-

Ałe koły w tych dwóch poślidnych  
Punktach Panowe bodaj w czasty postu- 
Pyty, to pry perszij najważnijszij, szczo do 
Procentowoho w idnoszenia czysta posłiw  
ńiskych i polskych, sprawa zowsim  na pered 
ne postupyła. CTynHAa.

Se je hołow nyj punkt, punkt a m b icji' Ce g to a o b h h h  nyHKT, nyHKT aMÓium
Uaszoho narodu, szczo Wy Panow e, W aszi Hamoro HapoAy, m o Bh PlaHOBe, Bami 
Partyji, połahodyły m eży soboju obrachunky,1 napraT, nojiaroAHJiH m!>k c o 6 o k >  oópaxaHKH, 
Podiłyły buduczi mandaty meży sebe, noAiAHAH OyAyni MaHAaTH m ók ceóe, y  pe- 
a resztu nam kydajete, m ow  ukruszynu mTy HaM KHAaGTe, m ob OKpymHHy rneOpany, 
zebraczu, koły nam idc o to, szczo b y śte1 k o a h  h§m  iAe o Te, moóncbTe Hac TpaK- 
nas traktowały jak druhyj narid, kotryj TyBaAH h k  a p h t h h  H apiA , k o t p h h  x o h  no- 
chocz postawłenyj na stanowysku men- craBAeHHH Ha craHOBHCKy MeHmoc™, aAe 
szósty, ałe m usyt maty tu m ensziśt’ za-1  MycHTb m3th Ty MeHiuicTb 3aóe3neneHy. 
uezpeczenu. I

Jak to wyhładaje Panowe, szczo W y H k t o  BHrAHAae, mo B h cnnxaGTe
sPychajete nasz ponad try m ilionowyj na- Ham noHaA Tpn MiAioHOBHH HapiA a o  
r° d  do takoji m enszosty, aby my ne mały TaKOi MenmocTH, a6n mh  He m b a h  Ha- 
law it’ 1ji czasty posłiw . BiTb ‘A nacTH nocAiB.

(P .  T. Staruch. H a ń b a . O n y  s ia  d y w u -  (r a H b óa , o h h  ch AHByroTb hk PycHHH  
N t ja k  R u s y n y  m o h u t  s z c z o ś  p o d ib n o h o  w om yT b  m o c b  n o A ib n o r o  >KaAaTH). 
za d a ty .)  1

My n e  m ożem o toji kwestyji łehko- M h h c  m ojkcm o toT k b c c t h i  AerKOBa-
"[fż y ty ,  ta ne m o ż e m o  do toho dopustyty, jkh th , Ta He MOweMO a o  to to  AonycTHTH* 
?uy m y za 50 l i t  n a s z o j i  p r a ć i narodowoji aón mh 3a 50 a it  H am oi' npam HapoAHOi 
1 naszoho rozwoju, s t a n u ły  n a  toczći hir- Hamoro po3B O io  craHyAH Ha t o h u i ripuiHH, 
Sz,j> jak m y stojały w roći 1 8 6 1 . hk m h  ctohah  b  pom  1 8 6 1 .
, Todi buła chwyla polityczna dla W as T o a i  6yAa x b h a h  noAiTHHHa a a h  Bac 

3rystna i W y todi dokonały toho, szczo KopHcraa i t o a i  B h a o k o h 3 a h  t o t o ,  mo Ham 
Jasz kraj ne podiłeno na dwa —  na rus- Kpafi He noAiAeHO Ha ABa —  Ha pycKHH 

yj i polskyj, ta szczo w naszim kraju ne i noAbCKHH, Ta iuo b HamiM K paio  He yTBopeHO 
utworeno sojm iw troch jak buło w konsty- cohm Ib  Tpox hi< 6y.no b KOHCTHTymn 3 50. 
Jjcji z 50 roku, ałe szczo stworeno kon- poKy, aAe mo CTBopeHo KOHTAbOMepaT KiAb- 
Slomerat kilkoch krajiw w odnim  sojm i, k o x  KpaiB b OAHiM coHMi, Ae B h pimyuy 

Wy riszuczo dobuły sobi perewahu. 1 Ao6yAH co6i nepeBary.
j Ałe koły W y z awstryjskym prawy- Ane k o a h  B h 3 3 b c tp h h c k h m  npaBH-
^*stwom riszały pro narid ruskyj jak win TeAbCTBOM pimaAH npo napiA pycKHfł, hk 

aw buty zmajoryzowanyj i czerez W as ■ nin MaB 6y™  3ManopH30BaHHH i HGpe3 Bac 
Orohoju asym ilacyi politycznoji s p o lo n i -  Aopororo acHMiAHum noAmumoi cnoAbom-

zo Wi 

S,

3i ;any j, todi my wże mały zastupnyctwo 3 0 B 3 h h h , t o a i  
/o. a nawit po perszych wyborach do 31°/o, a  —

MH B)Ke M3AH 33C TynH H U TB O
  r _ r  ________  - _  H aB iT b  n o  n e p iU H X  B H Ó o p a x  a o

^  J m u  k r a j e w o h o  r a z o m  z  w i r y l i s t a m y  m y  c o H M y  K p a G B o ro  p a 3 0 M  3  B ip H A ic ra M H  m h  
}a JSzt y ^ d o  c z y s ł a  V s c z a s t y  p o s ł i w  seji p a -  a I h u i a h  a o  h h c a h  l j s  n a c T H  n o c A iB  c e 'i  na-

Szim
Na 150 posłiw my mały 50 w per- Aa™. Ha 150 nocAiB m h  m 8 a h 5 0  b  nepmiM
sojmi.
(P- T. Staruch. Ja maju fotografiji). 
Piźnijsze dorolioju praktyk wybor-

COHMI.
(H Maro (j)OTorpa(})ii')
n i3 H i 'H m e  A o p o r o i o  n p aK T H K  B H C o p -UU1U11UJU pidKLyh. W)UUl- 1 IWHIMIUC AUpUl UKJ Iip<JKtiar\ uriuup-

( p .  Skwarko: rozboju) do toho d i j -  ' j h x  ( n .  CKBapKO: po36oio) a o  t o t o  A if im A O ,
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szło, szczo my rik po roci zmenszały na- 
szu reprezentacyju.

Tomu my musymo nyni naszi prawa 
rewindykuwaty, aby my mały takie zastupnyc- 
two, jakie nam nałeżyt sia na pidstawi 
widnoszenia czysła nasełenia ruskoho na­
roda do polskoho i na pidstawi naszoji 
syły podatkowoji.

Tomu my Panowe zajawyły na kon­
ferencji prowidnykiw klubiw sojmowych, 
szczo my uważajemo tym punktom wy- 
chidnym w uładżeniu widnoszenia manda- 
tiw ruskych do polskych toj procent, jakyj 
my mały w r. 1861. Prawda, szczo Wy 
praciuwały w swojim narodi, ałe i my 
darmo ne sydiły i my robyły wsio szczo 
buło możływe dla pidnesenia toho naroda.

Koły toj narid tomu lit 50 taku syłu 
procentowu predstawlaw, to aby nyniszna 
reforma wyborcza, kotra mała naszi prawa 
rozszyryty, nam prynosyła zmenszenie tych 
praw, na se ne możetc żadaty wid nas | 
pryzwołenia i tomu my musymo domahaty 
sia jako punktu ambicyji i żytia naszoho 
naroda, szczoby my mały zastupnyctwo 
widpowidne.

(P. Skwarko. Ne możemo legalizu-, 
waty rabunku i obmaństw wyborczych!)

I zdawało sia nam mynuwszoji piat- 1 
nyci, szczo sprawa postupaje napered. Cho- 
tiły my wiryty, szczo jak Wy postupyty 
w sprawi naszoji reprezentacyji w Wycfili 
krajewim, szczo jak Wy na krok postupyty 
w sprawi utworenia kuryji nacyjonalnoji 
ruskoji, tak Wy i toj perszyj punkt szczo 
do czysła zastupnykiw naszych, szczo do 
proporcji w widnoszeniu polskych posłiw 
do ruskych postupyte napered, i szczo Wy 
daśte osnowu do możływoho kompromisu.

Koły my czuły na komisyji, szczo 
czysło mandatiw stojit na sorok kilka i szczo 
ono zbilszene bude, to my poczuły zaraz 
druhoho dnia po naszij prychylnij enun- 
cyjacyji w Waszij presi, szczo Wy dower- 
szyły układu meży soboju a nawit pidpy- 
sały cyrograf, ta szczo czysło mandatiw 
ruskych stoiit na 40, znaczył’ sia szczo na­
szi słowa, szczo chotiłyśmo wiryty w Wa- 
szu sprawadływiśt’, nasza zajawa, czczo 
choczemo dowesty do porozmnlinia, wy- 
kłykała efekt wprost protywnyj, bo zamiśt, 
ity napered, my poczuły hołosy nazad.

Takie traktowanie seji sprawy iz Wa- 
szoji storony w poślidnij chwyli, jak w że 
sprawa sia ważyła na tim, aby pryjmaty 
otse predłożenie jak toczku wycliidnu do 
perelioworiw, nahadało ruskomu narodowy 
wsi poperedni traktowania i sumniwy, czy

u r o  B h  p i n  n o  p o m  3 M e H m a jiH  H a m y  pe- 
npe3eHTauHio.

ToM y m h  MycHMO h h h ! ' Hami npaBa  
peBiHAHKyBa™, aÓH m h  ManH Tanę 3 a cry n -  

1 HHUTBO, HKe HaM HaHOKHTb c h  Ha n incraB i 
BiHHomeHH MHCJia HaceneHH p ycbK oro H apona  
HO HOHbCKOro i Ha n i n c r a B i  HamoT c h j i h  
nonaTKOBOi.

T o M y  m h  n a H O B e  3 3 h b h j ih  H a K O H tjre- 
p eH U H l npO B iH H H K iB  KHłOÓiB COHMOBHX, m O  
m h  y B a > x a e M o  t h m  nyH K TO M  BHxiHH HM  b  y n a -  
HJKeHIO B iH H O IireH H  M aH H aT iB  pyC K H X  HO 
nOJIbCI<HX TOH n p O U e H T , HKHH MH M3HH B p .
1 8 6 1 .  T Ip a B H a , m o  B h  npamoBanH b  c b o im  
H a p o n i ,  a a e  i m h  n a p M O  H e c h h i h h  i m h  p o -  
6 h h h  B c e , m o  6 y n o  M OłKJiHBe h h h  ninHe- 
ceHH Toro Hapona.

K o h h  t o h  H apin TO M y h i t  50 T a n y  
CHJiy n p o u e H T O B y  n p e n c T a B H H B , t o  a6n h h -  
H im H a  p e < j)o p M a  B H Ó o p H a , KOTpa M a n a  Hami 
r ip a B a  p o 3 m H p H T H , H aM  npH H O C H H a 3M eH - 
in e H e  t h x  n p a B ,  H a c e  H e M O łK eTe majiam 
B in  H a c  n p H 3 B 0 n e H H  i TO M y m h  M ycHM O n o -  
M a ra T H  c h  h k o  n y H K T y  aM Ó iu H i i > k h th  H a- 
m o r o  Hapona, i u ,o 6 h  m h  M a n n  3 acT y n H H U T B O  
B in n o B in H e .

(He m o ik c m o  H G raH 'i3yB aT H  p a ó y H K y  
i Óf)M aHbCTB B H 6 o p H H x !)

1 3 H a B a n o  c h  HaM M H H y B m o i h h t h h l u , 
m o  c n p a B a  n o c r y n a c  H a n e p e n .  X o t 'ih h  m h  
Bip H T H , m o  h k  B h  n o c T y n H H H  b  c n p a B i  H a -  
m o i  p e n p e 3 e i i T a u H i  b  B h h ih i  K p a e B iM , m o  
h k  B h  H a i<poi< n o c T y n H H H  b  c n p a B i  yT B O - 
p e n H  K y p H i H auH O H aH b H O i p y cK O i', T aK  B h  
i t o h  n e p u iH H  n y H K T  m o  n o  H H c n a  3 a c r y n -  
HHKiB nam H .K  m o  n o  n p o n o p u H i  b  B in H O - 
m eH K ) noH bC K H X  n o c n i B  n o  pyC K H X  n o c T y -  
h h t c  H o n e p e n  i m o  B h  n a c b T e  o c H O B y  n o  
MOKJIHBOTO K O M n p O M icy .

K o h h  m h  H y n n  H a K O M icn i, m o  h h c h o  
Ma H n a T iB  c T o iT b  H a c o p o K  K in b K a  i m o  o h o  
3 Ó iH b m e H e  6 y n e ,  t o  m h  n o H y n H  3 a p a 3  n p y -  
r o r o  h h h  i io  H a m ii i  n p H X H n b H in  eH yH U H - 
a n n i  b  B a m i u  u p e ć i ,  m o  B h  H O B ep m H H H  
y n n a n  Mi»< c o o o k ) a  H a n iT b  n i n n H c a n n  u h - 
p o r p a ^ ) ,  T a  m o  h h c h o  M a H n a T iB  p ycK H X  
CTOiTb H a 4 0 ,  3 H a u H T b  c h , m o  H a m i  c n o B a ,  
m o  xoT iH H C bM O  u ip H T H  b  B a r n y  c n p a B e n -  
H H B icT b , H a m a  3 a H B a , m o  x o h c m o  h o b c c t h  
n o  n o p o 3 y M iH H  B H ia iH K a n a  ecjieK T  B n p o C T  
n p o T H B H H H , 6 o  3 a M ic T b  h t h  H a n e p e n ,  m h  
n o u y n H  t o h o c h  n a 3 a n .

Tanę rpaKTOBaiiG cei cnpaBH i3 Ba- 
m oi CTopoHH b  riocninnin x b h h i ,  h k  b>kc 
cnpaBa c h  BałKHna na TiM, a6n ripHHMa™ 
o t c c  npcHHOJKeiiG h k  T o m < y  BiixinHy no  
iicpcroBopin, naranano pycKOMy naponoBH 
Bći rionepenui TpaKTOBann i cyMHiBH, mh
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sprawdi ta obicianka, szczo do czysta man- 
datiw ruskoho naroda bude sprawedływa.

Ta po zriłij rozwaźi, po rozwaźi 
szczyrij ne worozij protyw Was, postano- 
włeno u nas, szczo ot ti predłożenia Waszi 
m°żut’ buty toczkoju wychidnoju w dal­
szych perehoworach. Ałe ti predłożenia tak 
jak ony stojat’, ne możut w nijakij sposib 
naszoji taktyky zminyty, ta ne możut’ 
zwilnyty ruskych posłiw wid toho ważko- 
ho protestu szczo do traktowania nas w tij 
sprawi.

Tomuż otsej protest jakyj my zakła 
dejomo suprotyw traktowania nas z Wa- 
szoho boku, musyt z naszoho boku dalsze 
'ty w pered, win musyt buty protestom 
Protyw toho traktowania nas iz storony 
Poodynokych polskych grup partyjnych, de 

schodymo w tim czyśli preznaczenych 
nam 40 mandatiw, ponyższe odnoji grupy 
Polskoji, de panowe zwodyte ciłyj naród 
Ponyzsze odnoji Waszoji grupy, de ponad 
~ rnylionowyj naród ruskyj traktujet’ sia 
'ak, jakby se buła jakaś grupa menszoho 
r°da, perszoji lipszoji polskoji partyji.

Takie traktowanie (p. Skwarko: bez- 
tyczne!) ne je możływe z naszoho boku 
do akceptowania i tomu lipsze, szczo stało 
S'a ono wid razu, jak szczoby sprawa tak 
dalsze i dalsze mała ity z nedowirjem 
Wzajimnym, tak szczoby ciłe diło namire- 
no, diło zbłyżenia i sprawedływoho roz­
wożenia praw odnoho i druhoho narodu 
duło zwychnene.

Lipsze sprawu projasnyty, ta sobi 
Prawdu w oczy skazaty, gruntowno wsi 
honsekwencyji rozpiznaty i jasno sprawu 
Postawyty, jak szachamy politycznymy odni 
druhych obdurjuwaty i niczo ne robyty. 
'ornuż Panowe ne możete sobi łehkowa- 
tyty toho naszoho protestu, pry jakim my 
st°jim. My stojimo pry tim protesti tym 
sylnijsze, bo nam rozchodyt’ sia o zabez- 
PeCzenie buducznosty i żytia naszoho na- 
r°cia. Rozumijte panowe, szczo ta nasza 
ahtyka ne je ciłyju, ałe sredztwom, jakym 

'ńajemo raz na werch wywesty jasno kwe-1 
'tyju polśko-ruśku w naszim kraju i za- 

osty (j0 uładżenia wzajimnych widnosyn 
lż tymy oboma narodamy.

Koły Wam pry reformi wyborczej 
°zchodyło sia o hru pomiż partyjamy, 

jty teper bilsze własty budut’ maty deino- 
j / aty z ludowciamy, czy bilsze konserwa- 
“Sty, nam Panowe rozchodyt sia o te,
: y ruskyj naród dijde raz do nałeżnoho

zaztupnyctwa, czy dijde bodaj w cza­
ję) riwnych praw politycznych. Pryzna- 

e> szczo sprawa otsia je nc łysz ważna,

cnpaBAi Ta oóiuAHKa mo a o  mrcna MaHAa- 
TiB pycKoro HapoAa 6yAe cnpaBeAAHBa.

Ta no 3pijiift po3Ba3i, no po3Ba3i 
mnpiH He BopoKifi npoTHB Bac, nocraHO- 
BAeHO y Hac, m o otci npeAAOJKeHA Barni
MOIKyTb 6yTH TOHKOK)"BHXiAHOK) B Aajlb- 
uihx neperoBopax. A^e t i  npeAAOłKeHH Tan, 
AK OHH Tenep CTOATb He MOłKyTb B H1AKHH 
cnocifi Hamoi TaKTH kh 3MiHHTH, Ta He 
MOłKyTb 3BiAbHHTH 'pyCKHX nOCJHB BiA TOTO 
BaiKKoro npOTecTy m o  a o  TpaKTOBaHA Hac 
b Tin cnpaBi.

ToMyw OTcen npoTecT, akhh mh 3a- 
KAaAaGMO CyiipOTHB TpaKTOBaHA Hac 3 Ba- 
m oro bony MycHTb 3 Hamoro 6oKy Aa-ntnie 
iTH BnepeA, BiH MycHTb óy™  npoTecTOM 
npOTHB TOTO TpaKTOBaHA Hac i3 CTOpOHH 
nOOAHHOKHX nOAbCKHX Tpyn napTHHHHX, 
Ae mh cxoahmo b TiM hhcaT npe3HaneHHx 
HaM 40 MaHAaTiB, noHHcme oahoi rpynH 
nojibCKOi, Ae łlaHone 3boahtc hiahh HapiA 
noHH3me oahoi rpynn Barnoi', Ae noHaA 
3 MiAlOHOBHH HapiA pyCKHH TpaKTye ca 
TaK, ak6 h ce 6yAa AKacb rpyna MeHmoro 
poAa, nepmoi' Ainrnoi' iiOAbCKOi naprał.

Tanę TpaKTOBaHG (n. CKBapKO: 6e3-
AHHHe!) He G MOMCJIHBe 3 HamOTO ÓOKy AO 
aKuenTOBaHA i TOMy Aimne, mo CTajio ca 
oho BiApa3y, ak m o6n cnpaBa Tan AaAbrne 
i AaAbme MaAa hth  3 HeAOBipGM B3aiMHHM, 
TaK m o6n ume a iao  HaMipeHe, a iao  36ah- 
meHA i cnpaBeAAHBoro po3Me>KeHA npaB 
oa h o to  i Apyroxo HapoAy 6yAO 3bhx- 
HeHe.

Jlinme cnpaBy npoACHHTH, Ta co6i 
npaBAy B OHH CK33aTH, TpyHTOBHO BCl KOH- 
ceKBeHUHi po3ni3HaTH i acho cnpaBy no- 
CT3BHTH, AK LUaXaMH nOAlTHHHHMH OAHi 
Apyrnx oÓAyproBaTH i ufno ne poÓHTH. 
ToMyłK IlaHOBe He MomeTe co6i AernoBa- 
>khth to to  Hamoro npOTecTy, npn akIm 
MH CTOIMO. Mh CTOIMO npH TiM npOTeCTl 
THM CHAbHłHme, ÓO HaM pOCXOAHTb CA 
o 3a6e3neneHG óyAynHOcra i >khta Hamoro 
HapoAa. Po3yMiflTe IlaHOBe, m o Ta Harna 
raKTHKa He g uiahio, aAe cpeACTBOM, akhm 
MaGMo pa3 Ha Bepx bhbccth acho kbccthio  
nOAbCbKO-pyCbKy B HamiM KpaiO i 33BCCTH - 
AO yA3A>KeHA B3aiMHHX BiAHOCHH Mi>K THMH
o6oMa HapoAaMH.

Koah>k BaM npn pe(})opMi BHÓopmn 
P03xoahao ca o rpy nOMDK napTHAMH, HH 
Tenep SiAbiue ba3cth 6yAyra Ma™ AeMO- 
KpaTH 3 AK3AOBUAMH, HH ÓiAbHie KOHCep- 
B3THCTH, TO HaM IlaHOBe p03X0AHTb CA 
o tc, hh pycKHH napiA AiHAe pa3 ao na- 
aokhoto GMy 3acrynHHUTBa, hh AiriAe CoAafi 
pa3 ao piBHHX npaB noAiraHHHX. łlpyKHa- 
GTe, mo cnpaBa otca g ne m m  Baama,
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ale i pylna. Bo taki widnosyny, jak nyni 
sut’, de my na kożdim kroci je postpono­
wani, abo de my na kożdim kroci z naszy- 
my domahaniamy je ignorowani, de my 
na kożdim kroci ponosymo ważki tiahari, 
a praw ne majemo, taki widnosyny trewa- 
ty ne możut’ !

My musymo maty hołos naszoho na­
roda zabezpeczenyj do toho stepenia, szczo- 
by, jak sia szczoś robyt, robyło sia za na­
szym porozumliniem i za naszoju zhodoju, 
a ne tak, jak do nyni robyt sia, bez nas, 
pro nas i protyw nas!

ajie i nHAbHa. Bo Tani b u u h o c h h h , h k  h h h i  
c y T b , ,zre m h  Ha k o h c z u m  K p o u i  e nocr- 
noHOBaHi, Ae m h  Ha KomAiM Kpoui 3 Ha- 
u j h m h  A O M araH H M H  e  i r H o p o B a m ,  A e  m h  
Ha KOłKAiM Kpoui noHOCHMO BajKKi Tarapi 
i n p a B  h c  MaeMO, T a n i  b Ia h o c h h h  T p e B a T H  
H e MOH<yTb.

Mh MycHMO mhth to a o c  Hamoro ’Ha- 
poAa yóe3neueHHH ao  Toro creneHH, m o-  
6h, HK CH IUOCb poÓHTb, pOÓHAO CH 3a 
HauiHM nopo3yMAiH6M, i 3a Hamoio 3ro- 
AOK), a He TaK, HK AO HHHi pOÓHTb CH, 6e3  
Hac, n po Hac i npoTHB Hac.

(P. Stadnicki. Tak nie jest).
(P. Stefczyk. Trudno razem z Wami obstruować).

Ot postawyłyśte po budżeti protyw 
naszoji woli* poruszyły sprawu asekuracji 
chudoby, hotiaj my sprotywyłyś w komi­
sy i.

Panowe rnymo toho par force pere- 
forsuwałyśte otsiu sprawu, a koty my za­
łożyły protest, to panowe skazałyśte, „to 
nic nie szkodzi".

(P. Skwarko. W tak błahij sprawi 
jak z hromadoju Laszky murowani, de my 
takoż protest zakładały, i de ne buło kom­
pletu, a niczo ne pomohło!)

(P. Skrzyński. Co to za bałakanie).

Proszu paniw dla Was se je bałaka­
nie. Sytyj hołodu ne czuje, a dla nas to 
kwestja nezwyczajno ważna.

Toji sesyi w sprawi reformy szkił 
realnych postawyłyśmo rezolucyju wzywa- 
juczu prawytelstwo, aby chocz odnu szko- 
łu realnu z ruśkym jazykom wykładowym 
założyło, a Wy odnohołosno widkienuły 
tu rezolucyju.

1 szczoż Wam szkodyt toj rozwij na­
szoho narodu? Wy preciń majete tych 
szkił in superfluum.

Wy nawit frekwencyi dla tych szkił 
ne majete. I szczo Wam to szkodyło, jak­
by zasnowano potribne czysło szkił sere 
dnych z ruśkym jazykom wykładowym.

A sprawy szkił serednych ? My clio- 
tiły gimnazyj z jazykom ruśkym wykła­
dowym a Wy nam nakiedujete utrakwi- 
styzm !

My duże dobre znajemo szczo to je 
utrakwizm, bo wże majemo semynaryji 
utrakwistyczni.

(P. Petruszewicz. Smijte sia Panowe 
to potom u budete płakały i budete nam 
pchały szkoły, ałc my ich wże ne budemo 
brały).

(P. Skwarko. My choczeino sia roz- 
łuczyty. My choczeino buty w osibnych

O t nocTaBHAHCbTe no 6yA>Kern n p o ­
THB Harnoi b o j u  nopiuiHTH cupaBy aceny- 
paUHK) XyAOÓH, XOTHH MH OipOTHBHAHCb 
B KOMiCHi.

PlaHOBe m h m o  t o t o  par force uep c-  
(jiopcyBaAHCbTe o t c i o  cnpaBy, a k o a h  m h  
33A0rKHAH npOTeCT, TO naHOBe CKa3aAHCbTe 
„to nic nie szkodzi" .

(B Tan ÓAarift cnpaBi h k  3 rpoMaAoro 
J I h i i j k h  MypoBaHi, AecbMO t h k o > k  npoTecT 
3aKA3A3AH i Ae He óyAO KOMnAery, a h i h o  
He nOMOTAO).

Plpoiuy n aH iB  a a h  Bac ce  e  ó a A a n a -  
h g .  C h t h h  roAOAy He u y e ,  a a a h  Hac t o  
KBeCTHH >KHTH He3BHHaHHO B3>KHa.

T oi cecHi b c n p a B i  pecj3opM H  m n iA  
p e a A b H H X  IIOCTaBHAHCbMO pe3 0 AK )U H K ) B3H-
B a m u y  npaBH TeA bC TBO , aÓH x o h  OAHy u ik o -
Ay peaAbHy 3 pyCKHM H3HKOM BHKAaAOBHM 
33A 0JK H A 0, a  B h  OAHOTOAOCHO BiAKHHyAH  
ero  p e 3 0 A r o u u r o .

I LUO>K BaM LUKOAHTb TOH P03B1H Ha- 
moro HapoAy? B h  npeuiHb MaeTe t h x  
mniA in  superfluum.

Bh naBiTb (jrpeKBeHUHt a a h  t h x  mniA 
h c  M aeT e. I m o  BaM t o  i u k o a h a o ,  h k ó h  
a a c H O B a n o  n o T p iÓ H e u h c a o  m n iA  cepeAHHx 
3  pyCKHM H3HKOM BHKAaAOBHM.

A cupaBH in kia cepeAHHX? M h xoti- 
AH l'iMH33H 3 pyCKHM H3HK0M BHKAaAO­
BHM, a B h uaM HaKHAaeTe yTpaKBi3M.

Mh AyjKe A o ó p e  3HaeM0, m o  to  e 
yT p aK B i3M , ó o  B>Ke MaeMO ceM H H a p m  y T p a -  
KBiCTHUHi.

(C b M iH T e c h  P laH O B e, b a c  noT O M y ó y -  
A c r e  riAai<aTH i 6y A e T e  naM  nxaAH i u k o a h ,  
a A e  mh i x  b>kc ne óyACM O  ó p a ™ .)

(Mh x o h c m o  c h  po3AyuHTH. Mh xo- 
m cm o 6yTH b oci6iiHx mKOAax, a  B h x o -
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szkolacli A w y clioczele , szczob yśm o buły  mctc, moOncbMo 0y.nn pa30M i moóncbMO  
razom i szczo b y śm o  sia  żerły). ch >Kep/m).

Marszałek. Proszą nic przerywać mówcy!

(P. T. Staruch. Teper robyt kożdyj, 
??czo chocze, bo Wyśte tak zaproponuwaly  
E kscellencyo!)

P. Lewicki. Proszu Paniw tak na 
kożdim kroci ide sprawa, Was ona ne bo­
łyt. Ne bołyt was sprawa seminaryj uczy- 
telskych, bo majete swoji seminaryji, Was 
ne bołyt sprawa szkił serednych, bo ma­
jete pid swojeju rukoju wse, a my niczoho 
ne majemo.

Czy Wy dumajete, szczo nam załeżyt’ 
na tim budżeti i na tych okruchach, jaky- 
pu Wy nas subweneyonujete.

Podywit sia, kilko Wy majete z seho 
budżetu dochodiw, jaki sotky tysiacziw idut 
na Waszi ciły, a kilko na naszi.

Wid Was diznajem traktowania, jak 
narid druhoriadnyj, żebraczyj, a Wam sia 
Jaje, szczo Wy tymy subweneyamy potra- 

tyte nas uspokojity?
Nam rozchodyt’ sia o se, szczoby 

sprawa budżetu inaksze iszła, jak dote- 
Per.

(P. Petruszewicz. My ne choczemo 
naszoho grejcara, a wyśte naszoho dosyt’ 
Uakrały!)

(P. Bandrowski. Nakrały?
Abo sprawa „Silskoho hospodaria“ ?
Ja na komisyi budżetowoji proma- 

|vlaw ciłyj deń, i predstawlaw, szczo jak 
y Pry jsz ły  z pomoczyju polskym towary- 

stwam rilnyczym, to hodyt’ sia nas takoż 
Pidpomohczy.
. A Panowe po dowszij naradi kienu- 
vśte nam ochłap 15.000 K do rozporiady- 
^osty Wydiłu krajewoho.

A dla wybudowania odnoho kryła na 
P°lsku Akademiju nauk w Krakowi to da- 
yśte piw miliona.

I my Wam majemo diakuwaty. za te, 
^ezo wy zabyrajete naszi podatky? My ne 
Potrebujemo Waszoji łasky. My sami potra- 
.ytno zawiduwaty sprawamy szkilnyctwa 

kultury krajewoji. My ne choczemo, 
Py nasz hrisziszow na Waszi ciły, ałe cho­
ch lo , aby nasz hrosz iszow na ciły na- 

j2°ho narodu. Bo jak tak dali pide jak do 
Peri to w kraju dijdem o do toho, szczo 
y Rusyny, budem o czystymy helotamy.

(Głosy. Wże jeśmo!) 
ty I dlatoho Wasz budżet nas ne zado- 
5j . 1aJe, bo nakładaje nowi tiahari, a ne 
t0-le żadnych praw dla naszoho narodu, 

J budżet, kotryj stojit ne podatkamy wid

(Tenep poCnTb ko>kahh m.o xoue, 6o 
BncbTe TaK 3anpoBaAHAH, EKcneAGHime!)

lip om y PlaHiB Tan Ha kokaIm Kpoui' 
hac cnpaBa, Bac OHa ne óoAHTb. He 6oAHTb 
Bać enpana ccmhh3hhh yunTejibCKHX, 6o  
MaeTe cboi ceMHHapHi, Bac hc óoAHTb 
cnpaaa mnij! cepeAHHx, 6o  MaeTe iiiA 
CBoero pyKOio Bce, a mh muoro He MaeMo.

Hh Bh AyMaeTe, mo HaM 3ajiex<HTb 
Ha TiM 6yA>KeTi' i Ha th x  onpyxax, hkhmh 
B h nac cyÓBeHUHOuyere?

IloAHBiTb ch, KiAbKo Bh MaeTe 3 cero  
5yA>xeTy aoxoaib , HKi cotkh  tmchmIb HAyTb 
na Barni uiah, a KiAbKo H a H a r n i .

BiA Bac Ai3HaeMO TpaKTOBaHH, hk Ha- 
piA ApyropHAHHH, łKeSpauHH, BaM ch 3Aae, 
m o Bh thmh cyÓBeHUHHMH noTpa<j)HTe Hac 
ycnoKOiTH.

HaM p03X0AHTb ch o ce, ia o 6h cnpa­
Ba 6yA>xeTy maKine nmAa, hk AOTenep.

M h hc xoneMO Bam oro Kpaimapa, a 
BncbTe nam oro AOCHTb Hai<paAH)l

(Nakrały).
A6o cnpaBa „CiAbCKoro rocnoAapH".
H Ha KOMicni 6yA>KeTOBiH npoMaBAHB 

UiAHH AeHb, npeACT3BAHB, mO HK BH npHH- 
m̂ IH 3 nOMOUHK) nOAbCKHM TOBapHCTBaM 
piAbHHHHM, TO TOAHTb CH HaC T3K0)K niA" 
noMoruH.

PlaHOBe no aobhuh Hapam KHHy- 
AHCbTe HaM oxAan 15.000 K a o  po3nopn- 
AHMOCTH BHAiAy KpaGBOIO.

A a JiH BHÓyAOBaHH oah oto  KpHAa Ha 
noAbCKy AKaAeMiio HayK b KpaKOBi, to  Aa- 
AHCbTeniB MiAiOHa.

I mh BaM MaeMO AHKyBaTH 3a Te, mo 
B h 3a6npaeTe Hami noAaTKH? M h He no- 
TpeOyeMO Bamoi ahckh. M h caMi noTpa- 
(j)HMO 3HBiAyBaTH CnpaBaMH mKiAbHHUTBa 
i KyAbTypn KpaeBOi' i aAMimcTBaimi. M h  
He xoneMo, aón Ham rpim imoB Ha Bami 
U'iAH, aAe xoneMo, aÓH Ham rpim imoB Ha 
lu'ah Hamoro HapoAy- Bo hk Tak AaAbme 
niAe hk AOTenep, to  b Kparo aIhacmo ao  
to to , mo mh PycHHH, óyAeMO hhcthmh re-
A b O T 3 M H .

(B rn ę  ecbMo!)
I a a h to to  Barn 6yA*eT Hac He 3aAO- 

boah€, 60 HaKAaAae HOBi THrapi, a He Aae 
H<aAHHx npaB ajih Hamoro HapoAa, toh  
OyAJKeT, KOTpHH CTOlTb He nOAaTKaMH BiA
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uprywilejenych werstw z hilszoji posiłosly 
ale podatkamy wid najbidnijszych klas, te- 
per tymy oplatamy szynkarskyiny.

To je forsa budżetu krajewoho, a ko­
ty nasz narid jak raz daje na se swoju 
wełyku leptu, to jakożeż win ne liidnyj 
swojich praw domahaty .sia?

Otże nam na budżeti i na dribnych 
pidrnohach ne załeżyt, ta jak dowho sej 
Sojm ne pereobrazyt sia w prawdywyj 
Sojm oboch narodiw, jak dowho ne bude 
zastupstwom demokratycznym oboch naro­
diw, jak dowho ne bude naród maw zastup- 
stwa takoho, szczoby mih sam pro sebe 
howoryty, — tak dowho my budemo pro- 
testuwaty protyw toho, aby odyn narid mih 
nad druhym wyprawiały nasylstwa, abo 
jeho wyzyskuwaty.

Ja tut pidnis sprawy, jaki nas naj- 
błyższe dotykaj ut iż stanowyska zahalnoho, 
szczoby predstawyty Wam, poważani Pa­
nowe, te, szczo nas sponukuje do naszoji 
teperisznoji taktyky. Ale wydżu, z dotepe- 
risznoji mojeji promowy, szczo Wy ne pere- 
nymajete sia tymy sprawamy i wse na sobi 
łehkoważyte.

(Głosy. Tak je! Zaprzeczenia ze strc
Tomu ja chotiwbym predstawyty Wam 

podribno, czomu my ne majemo dowirja 
do toho Sojmu krajewoho, to je do awto- 
nomiji krajewoji i domahajemo sia bez- 
hladno perewedenia w żytie naszojii ideji, 
do jakoji stremymo, to je awtonomiji na- 
cjonalnoji.

Riczyju zrozumiłoju je, szczo naród 
nasz teper newdowołenyj łehkoważeniem 
jeho spraw zi storony toho Sojmu. Ja tut 
pidnesu na perszim miscy sprawy szkil- 
nyctwa.

(Głosy. Oho! Tam panuje ćiłkowyta 
anarchija!)

Sprawy szkilni buły takoż poruszo- 
wani zi storony posłiw polskych, jaki do- 
mahały sia utworenia szkił dla menszostyj 
nacjonalnych, a my, Rusyny, dosy boremo 
sia o naszi szkoły i ne dijszłyśmo do toho 
stanu, aby w tych hromadach, de je nasza 
bilszist’, my mały swoji szkoły!

I koły my neraz pidnosyły żadanie do 
Rady szkilnoji krajewoji, aby zistawyła 
wykaz narodnych szkił polskych i ruskych, 
to Rada szkilna dała nam łysz zistawłenie 
zahalne bez poimennoho wykazu wsich 
szkił narodnych.

Jakaż pryczyna toho, szczo my mu- 
symo żadaty takoho podribnoho zistawłe- 
nia szkił na pidstawi jazyka wykłado- 
woho?

yiipnni.aepmix uepcTu a óiAbuioi noci- 
a o c th , ajie iiozraTKaMU niA, Han6iHHinmHX 
KAHC, TCliep THMH OIUiaTaMH UJHHKapCKHMH.

To g (jiopca 6yA>KCTy rcpaGBoro, a koah  
uam n a p ij  hk pas j a c  Ha ce cboio BeAHKy 
AenTy, t o  hkjkcjk uin nerijHHH cboix npaB 
AOMaraTH ch?

Ot>kc uaM na CyjAceTi i na jpiÓHHX 
nijMorax ne 3aAe>«HTb, Ta hk a o b to c c h c o h m  
hc npeofipa3HTb, ch b npaBAHBHii Cohm 
o 6 o x  n ap ojiB , hk a o b to  ne 6 y j e  aacryn- 
HHUTBOM AeMOKpaTHUHHM 060X HapOjiB, 
hk a o b to  He 6 y j e  napij, mhb 3acTynHHUTBa 
TaKoro, u ioóh  Mir caM npo ce ó e  roBopHTH, —  
Tan a o b to  mh 6yjeM O npoTecryBa™  npo- 
th b  t o t o ,  aón  o jh h  HapiA Mir Ha jpyriM  
BHnpaBAHTH HaCHAbCTBa a6 o  Gro BH3HCKy- 
BaTH.

H TyT n ijm c  cnpaBH, HKi Hac Hafi- 
ÓAH3Uie AOTHKaiOTb i3 CT3HOBHCKa 3araAb- 
h o to , iu,o6h npejCTaBHTH BaM, BHCOKono- 
BałKaHi flaHOBe, Te, ruo Hac cnoHyKyG j o  
Haiuoi' TenepiuiHoi T3kthkh. A n e  BHjłKy, 
3 AOTenepimHOi mogi ripOMOBH, m o Bh He 
nepeHHMaGTe ch thm h cnpaBaMH, i Bce co6 i 
AerKOBajKHTe.

ny posłów polskich).

ToMy h xot1b6hm  ripejCTaBHTH BaM 
noApiÓHO, noMy mh He MaGMO jOBipn j o  
t o t o  cofiMy KpaGBoro, t o  g a o  aBTOHOMii 
KpaGBOi' i AOMaraGMO ch 6e3orAHAHO n ep e-  
BeAeHH b >khtg Hamoi i j e i ,  a o  hkoi CTpe- 
MHMO, TO G Hamoi' aBTOHOMii HaUHOHaAbHOl

Pinnio 3po3yMiAOio g, m o Hapij Ham 
Tenep HeBAOBOAeHHił AerKOBanreHGM ero 
cnpaB 3i CTopoHH toto coiłMy. H TyT n ij-  
Hecy Ha nepmiM MicuH cnpaBH mKiAb- 
HHUTBa.

(Oro! TaM naHyG uiAKOBHTa aHapxin.)

CnpaBH mKijbHi 6yAH TaKOA< nopy- 
myBaHi i3 CTopoHH nocAiB noAbCKHX, HKi 
AOMaraAH ch yTBopeHH mKij aah MeHmo- 
CTHH HaUHOHaAbHHX, a MH PyCHHH, AOCH 
6opeMO ch o Hami iukoah i He AinmAHCbMo 
a o Toro CTany, m o6n  b thx rpoMaAax, je 
g Hama óiAbmicTb, m h m 3jih cboi mKOAH!

I KOAH MH Hepa3 niAHOCHAH JK3A3HG 
AO PajH mKiAbHoi KpaGBOi, a6n 3ieraBHAa 
BHK33 HapOAHHX UIKiA nOAbCKHX i pyCKHX, 
to  P a ja  mKiAbHa jaAa HaM AHm 3icTaBAeHG 
3araAbHe óe3 noiMeHHoro BHK33y bcix mniA 
HapOAHHX.

HKax< npHUHHa Toro, m o mh MycHMO 
JKajaTH TaKoro noApiÓHoro 3icTaBAeHH 
mniA Ha nijCTaBi H3HKa bhkaoaoboto ?
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Oczywydno tomu, bo zahalni wykazy 
Rady szkilnoji krajewoji je nezhidni z fa­
ktycznym stanom naszych szkił narodnych.

A koty Rada szkilna krajewa bojit 
pa. aby my prowirjuwały prawdywist’ wy­
kazu szkił, to wże samo pro sebe nasuwa- 
Je sia pidozrinie, szczo tut je tendencyja, 
%  o skilko można, szkoły z ruskym ja- 
tykom wykładowym usuwaty, a natomiśt 
zaprowadżuwaty szkoły z polskym jazykom 
wykładowym.

I ta tendencja do nyni panuje u Was, 
tam de Wy majete właśt’ : w Radi szkilnij 
krajewij i w administracji mist.

Ja tilky zhadaju tut o borbi, jaku my 
Rusyny wedemo tut u Lwowi zadla ody- 
nokoji ruskoji szkoły im. Markiana Szasz- 
kewycza.

Majemo odynoku szkołu tut u Lwowi 
2 ruskym jazykom wykładowym imeny Mar- 
kjana Szaszkewycza i ne możemo docze­
kały sia toho, aby buło okreme prymisz- 
czenie dla chłopciw i dla diwczat i do toho 
dijszło, szczo mymo naszych protestiw i ża- 
dań, mymo nawit predkładanych ofir z na­
szoho boku, tak jak my swojim kosztom 
chotiły pryczynyty sia do wynajmu lokalu, 
uprawa korol. stoł. mista Lwowa, horodu 
kniazia Lwa, ne uważała za wkazane tu ody- 
noku rusku szkołu mijsku, jak ślid wyposa- 
tyty. Nauka dla diwczat udilaje sia w kla­
sach szkoły polskoji todi, koły wże skin- 
czyt sia nauka polska w tych szkołach.

Oczywydno, szczo to jest drakońskie 
traktowanie druhoho naroda, kotryj Wy 
w razi potreby nazywajete bratnym naro­
dom, ałe wyskazujete sympatju łysz w sło- 
wi a na diii dawyte tu odnu szkołu, aby 
jeji frekwencja zowsim upała, szczoby Ru­
syny ne mały z neji niiakoji pryznaki.

I nyni do toho dijszło, szczo Rusyny 
na peredmistiach Lwowa musiły własnym 
kosztom zasnowuwaty swoji szkoły narodni 
lak to sia nedawno stało na Łewandiwci.

My uważajemo toti naszi szkoły na­
rodni za sprawy nezwyczajno ważni i ne 
hiożemo z nymy do ładu dijty, bo i zakon 
dotycznyj jest nesprawedływyj i administra- 
cja szkilna je nam woroża.

(P. Skwarko. Ałe i ti zakony, jaki je, 
Je łehkoważeni).

Szczo do szkił, to majemo zakon pa- 
Ubatnyj z 22. czerwnia 1867 r., to je zakon 
P^redkonstytucyjnyj, jakoho nema w żad- 
n‘rn kraju naszoji derżawy.

I chot’ my szczo do toho zakona wże 
jpddawna pidnosymo żadania o zminu je- 
J50, Panowe ne choczete do toho dopusty- 
ty- Zakon toj postanawlaje, szczo w każdij

O h h b h a h o  TOMy, 6 o  3arajibHi b h k 3 3 h  
P aA H  m ,K iJ ib H o i K p aeB O i' h  H e 3 r i j H e  3  ( jia K - 
TH4HHM CT3H0M HaiUHX IIIKU] HapOAHHX.

■ A k o j i h  Pa/ra mKijibHa Kpae.Ba óoiTb 
c h ,  a6n m h  npoBipiOBajiH npaBAHBicrb b h -  
Ka3y mKiji, t o  B>Ke caM O  npo ce6e Hacy- 
Bae c h  nifl03piH6, m,o T y T  e t c h a c h l u i h ,  
aÓH O CKUIbKO MOJKH3, IIIKOJIH 3 pyCK H M  
H3HKOM BHKJiaflOBHM yCyBaTH, & H3TOMiCTb 
3 a n p o B a ^ ,H < y B a T H  h i k o j i h  3  noJibC K H M  H 3H -
KOM BH K JiaflO BH M .

1 T a  T eH ^eH U H H  a o  h h h !  n a H y e  y  B a c ,  TaM  
A e  B h  M aG Te B J i a c r b : b  P a A i  u iK ij ib H ii i  K p a -  
e B if l  i b  a A M im c T p a u H i ó i j ib ir iH X  M icT.

H  T ijibK H  3 r a A a i o  T y  o  6 o p ó i ,  H K y m h  
PyC H H H  BeAOMO T y T  y  J lb B O B i 38AJIH OAH- 
HOKOi p y c K o i  h i k o j i h  iM. M a p i f lH a  L U ,am K e- 
BHna.

M a e M O  O AHHO Ky n iK O Jiy  T y T  y  J lb B O B i 
3  pyC K H M  H3HKOM BHKJI3AOBHM iM. M a p K i -
HHa UlamKeBHua i He m o jk c m o  AonenaTH 
c h  t o t o ,  m o 6 n  ó y j i o  O K peM O  n p H M im e n a  
AJIH X JIO nm 'B  i AJIH A1BH3T i a  o TOTO A1H- 
m j i o ,  m o  m h m o  H au iH X  npoTecriB i m a A a H b  
m h m o  H aB iT b  n p e A K J ia A 3 H H x  o c jj ip  3  H a m o r o
Ó O K y, TaK HK MH CBOIM KOIUTOM X0T1JIH n p H -  
h h h h t h  c h  a o  B H H aH M y J ib O K a ji io , y n p a B a  
Kopoji. npecT. M ic T a  J lb B O B a , T o p o A y  k h h 3 h  
J l b B a ,  He y B a n r a j i a  3 a  B K a 3 a H e  T y  OAUHO Ky 
pycny n iK O Jiy  M ificK y  h k  c j i i a  B H noca> K H - 
t h .  H a y K a  a j i h  A iB u a T  yjiimt. c h  b  k j i h -  
c a x  h i k o j i h  n o jib C K O i t o t a h ,  k o j i h  m n e  CKiH- 
MHTb c h  H a y n a  n o j ib C K a  b  t h x  m K O J ia x .

O H H B H A H O , m o  TO GCTb A pU K O H CK e 
T paK T O B aH G  Apyroro H a p o A a ,  k o t p h h  B h  
b  pa3i' noTpeÓH H33HBaGTe 6paraHM Hapo- 
A o m , a j i e  B H C K a3yG T e cH M naT H K ) j i n m  b  c jiO B i 
a  H a AiJii AaBHTe Ty OAHy LUKOJiy, a 6 n  gT 
(jipeK B eH H H H  30BC1M y n a j i a ,  m o 6 n  P y c H H H  
He M3J1H 3 Hei' HiHKOl npH3H3KH.

I h h h i  a o  t o t o  A in u i .n o ,  m o  P y c H H H  
H a  n p eA M icT H X  J lb B O B a  M ycH T b b j i3C h h m  k o -  
LUTOM 3aC H O B yB 3T H  CBOl HIKOJIH H ap O A H l,

1 h k  t o  c h  H eA aB H O  C T a jio  H a J le B a H A iim i .
M h yBanoGMO TOTi H a m i  mKOJiH Ha- 

poAHi 3a cnpaBH He3BHnaHHO Ba>KHi i He 
MOH<eMO 3 h h m h  a o  JiaAy a i h t h , 60 i 3a- 
KOH AOTHHHHH GCTb H eC npaB C A JIH B H H  i a A ‘ 
MiHiCTpauHH m n i j ib H a  g  n a M  Bopoara.

( A j i e  i T i 3 3 K 0 H H , HKi G, g  J ie rK O B a -  
>KeHi).

111,0 AO H IK ijl, TO MaGMO 3 3 K 0 H  naM H -
t h h h  3  2 2 .  n ep B H H  1 8 6 7  p .  t o  g  3 3 k o h  n e -
peA K O H C TH TyU H H H H H , HKOTO H eM a B JK3AHiM
K p a ro  Hamoi A ep > x aB H  S i j i b m e .

1 XOTb MH m o  AO TOTO 3 aK O H a BłK e 
B iA A aB H a niA H O C H JiH  m a A a H H  o  3M iH y  e r o ,  
P laH O B e  H e  x o n e rr e  a o  t o t o  A o n y c T H T H . 3 a -  
k o h  t o h  n o c T a n o B J iH G , m o  b  k o w u h  m K O Jii'

772
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szkoli narodnij, w kotrij czaśt’ mołodiży 
polskoho jazyka używaje a czaśt’ ruskoho, 
staje sia ta mowa, kotra ne jest mowoju 
wykładowoju, obowiązujuczym predmetom 
nauky.

Otże majemo Panowe prymus nauky 
druhoho jazyka krajewoho. Czy toj prymus 
Panowe je uzasadnenyj w naszim zakoni 
osnownim ?

Pohlańte Panowe do zakona osnow- 
noho, do znanoho Wam art. 19, to znaj- 
dete tam wyraznu postanowu, szczo w kra­
jach, w kotrych meszkaje bilsze narodno- 
styj, majut’ buty pubłyczni zakłady naukowi 
tak urjadżeni, szczoby bez użytia prymusu 
nauky druhoho jazyka krajewoho kożda na- 
rodniśt mała dani widpowidni sredstwa do 
obrazowania w swojej ridnij mowi.

Mymo toho do teper otsia postanowa 
zakona krajewoho maje maty syłu obowia- 
zujuczu.

Pryhlańte sia dalsze, jakyj buw prywid 
toji postanowy art. 19 zakona osnownoho 
z 21. hrudnia 1867. Motywy zakonodatni 
do toho art. 19 je welmy znamenni, bo 
wykazujut nam, dlaczoho układajuczy na- 
szu konstytucju, zrobłeno tut wyimok szczo 
do szkił i postanowłeno, szczo nijaka na- 
rodnist’ ne może buty syłuwana do nauky 
druhoho jazyka krajewoho, tak jak dla ko- 
żdoji narodnosty je zaporuczene konstytu- 
cjeju prawo, szczoby jeji dano potribni 
szkoły w ridnim, maternim jazyci.

Otże tendencja buła produmana, szczo­
by zi zhladu na autonomiju krajiw, na ma- 
joryzowanie menszosty daty ochoronu men- 
szostiam, aby ony ne buły syłuwani pid- 
dawaty sia szkołam bilszosty, ta szczoby 
dla menszosty tworyty widpowidnu prawnu 
ochoronu protyw prymusu nauky druhohy 
jazyka.

Mymo toho Wy Panowe w czasi swo- 
jeji dijalnosty zakonodatnoji wid 60-tych 
rokiw do nyni, czerez lit sorok kilka, ne 
uważały za wkazane stwerdyty, szczo toj 
artykuł 3 krojewoho zakona szkilnoho z 22. 
czerwnia 1867 ne maje syły prawnoji, a Wy 
powinni buły zaraz, koły pojawyw sia za­
kon osnownyj i uwijszła w żytie nasza kon­
stytucja, toj zakon sprostuwaty widpowid- 
nym sposobom.

My rozumijemo, szczo w naszych wid- 
nosynach nacjonalnych, ricz beruczy pra­
ktyczno, Rusynam treba znaty jazyk pol- 
skyj, ałe i Polakam treba znaty jazyk ru- 
skyj Odnak toho ne powynno dokonuwaty 
sia tym sposobom, szczoby buw prymus 
w zakoni, de win ne je uzasadnenyj.

HapO^niH, B KOTpiH MaCTb MOAOAi>KH nojib- 
CKoro H3HK3 y>KHBae, a uacTb pycnoro, crae 
CH Ta MOBa, KOTpa He eCTb MOBOK) BHKAa- 
aob o io , oóoBH3yK)HHM npeAMeTOM HayKH-

O T w e  MaGMO PlaH O B e n p H M y c  HayKH  
Apyroro H3HKa KpaGBoro. Hu toh npH iw yc  
riaHOBC g y 3 a ca A H eH H ił b H ain iM  3aKOHi 
OCHOBHiM ?

PIorjiHHbTe PlaHOBe a o  3aKOHa o c h o b -  
Horo, a o  3HaHoro BaM apT. 19, t o  3Hafl- 
AeTe TaM BHpa3Hy nocTaHOBy, m.o b Kpanx, 
B KOTpHX MeUJKaG ÓiAblUe HapOAHOCTHH, 
M aiO Tb 6yTH nyÓJIHUHi 33KA3AH HayKOBi TaK 
yp«A>KeHi, lh ,o 6 h  6e3 yłKHTH npuMycy Ha­
yKH Apyroro H3HKa KpaGBoro KOłKAa Ha- 
poAHicTb MaAa AaHi BiAnoBiAni cpeACTBa ao 
o 6 p a 3 0 B a H H  b  c b o i h  p iA H in  m o b i.

M h m o  t o t o  A O T e n e p  o t c h  n ocT aH O B a  
3 a K 0 H a  K p a G B o ro  M ac m b th  CHAy o ó o b h -  
3ytOHy.

P Ip H rjm H b T e c h  A a -n b m e , h k h h  6yB  
n p H B iA  t o i  nocT aH O B H  a p T . 1 9  3aK O H a o c h o -  
b h o t o  3  2 1 .  rpyA H H  1 8 6 7 .  M o t h b h  3aKOHO- 
A aTH i AO TOTO a p T . 1 9  G BeAbM H 3H 3M eH H i, 
6 o  BH K 33yK )Tb HaM, A-aH H oro yK A aA arouH  
H a m y  KOHCTHTyUHK) 3pO Ó AeH O  TOH BH1MOK 
m o  AO LUKiA i nOCT3HOBAeHO, m o  H1HK3 
H a p o A n iC T b  H e MOłKe 6yTH  CH AyBaH a a o  
HayK H  A p y r o r o  H3HKa K p a G B o r o , TaK h k  
A a h  KO>KAoi' HapoAHOCTH g  3 a n o p y q e H e  n p a -  
BO, mOÓH 61 A 3 H 0  nO TpiÓ H i mKOAH B piA- 
HiM M aT epH iM  H3HU'i.

0 ™ e  TeHACHUHH 6yAa npoAyMaHa, 
moÓH 3 i 3TAHAy Ha aBTOHOMiio Kpaio, na 
M3H0 pH3 0 BaHG MCHmOCTHH A3TH OXOpOHy
M eH m ocTH M , a 6 u  ohh H e 6yAH  cH A yB aH i niA-
A3BaTH CH IHK0A3M SiAbmOCTH, Ta 11J,o6 h 
AAH MeHmOCTHH CTBOpHTH BiAnoBiAHy npa- 
BHy oxopoH y npoTHB npHMycy HayKH Apy­
ro ro  H3HK3 .

Mhmo Toro Bh PlaHOBe b naci' cbogi 
AiflAbHOCTH 3aKOHOAaTHOi BiA 6 0 -H X  pOKiB 
a o  hhhi Hepe3 AiT copoK KiAbKa He yBa- 
}K3AH 3a BKa3aHe CTBepAHTH, m o to h  ap- 
THiryA 3  KpaGBoro 3ai<OHa mKiAbHoro 3 2 2 .  
uepBHH 1 8 6 7  ne Mac chah  npaBHOi i Bh 
nOBHHHi 6 yAH 3apa3 , KOAH nOHBHB ch 3a- 
koh ochobhhh  i yBifimAa b >khtg Hama 
KOHCTHTyUHH, TOH 3aKOH CripOCTyB3TH BiA~ 
HOBiAHHM CnOCOÓOM.

Mh po3yMi6MO, mo b Hamnx bIaho- 
CHHax Hau,HOHaAbHHX ̂  pin 6epynH npaKTHM- 
HO, PyCHHBM Tpe6a 3HaTH a3HK nOAbCKMH, 
aAe i rioAHKaM Tpe6a 3H3th H3yK pycKHH. 
OaH3K TOTO He nOBHHHO AOKOHyBaTH CH 
thm  cnocoóoM, mo6H 6yB npuMyc b 3aKom, 
Ae BiH hc g y 3acaAHeHHH.
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Treba daty spromożnist do nauky 
druhoho jazyka krajewoho, ta ułekszyty 
°tsiu nauku, ale ne możnna sprawy tak 
traktuwaty, aby druhyj jazyk buw prymu- 
sowym predmetom nauky.

Z pryczyny neprawnoho traktowania 
sprawy szkilnoji dochodym o do toho sta­
nu, szczo u nas na schodi, na naszij ru- 
skij zemli, zawedenyj je prymus nauky ja- 
2yka polskoho, ta choczby szkoła ruska 
mała łysz odnu dytynu polsku, to wże ja­
zyk polskyj m usyt buty prym usowo ucze- 
nyj, bo w krajewim zakoni ne je skazane, 
kilko maje buty toji m ołodiży druhoji na- 
rodnosty, aby druhyj jazyk buw prym usowo  
uczenyj.

Takym sposobom  u nas wsi szkoły  
narodni je szkołam y polsko-ruskym y.

(P. Petruszewicz. A druha połow yna  
szkił je czysto polska!)

A druha czaśt szkił je czysto polska!
A u W as Panow e na zachodi?
Czy u W as je jazyk ruskyj prymuso- 

Wym predmetom nauky?
U W as toho ne ma.
Z toji pryczyny Wy na zachodi ma- 

jete czysto polski szkoły i to nawit w po- 
witach, de je czaśt ruskoho nasełenia a na- 
tom iśt u nas na schodi ne ma czysto  
ruskych szkił narodnych, a szczo najbilsze 
u nas je szkoły utrakwistyczni, to je taki, 
de jazyk ruskyi je wyim kow o jazykom  w y­
kładowym.

Ałe chocz podekudy jazyk ruskyj je 
jazykom wykładowym , to m ym o seho na­
uka druhoho jazyka, to je jazyka polskoho  
je obow iązkow ym  predmetom nauky.

Toj stan ne jest zhidnyj z zakonom  
osnownym .

A toj stan je jeszcze hirszyj dlatoho, 
szczo u nas panuje tendencja w uprawi 
szkilnij, w Radi szkilnij krajewij, aby jazyk 
ruskyj ne buw jazykom wykładowym , to je 
aby u wsich hromadach, de łysz to moż- 
ływ e zawesty jazyk polskyj jako wykłado- 
wyj. A to preciń prawo pryrodne, szczoby  
dytyna, kotra wyjszła z ruskoji rodyny m o­
wa perszi w idom osty pobyraty w ridnij 
mowi, aby z nauky mała jakyjś chosen.

I koły u nas po ruskych hromadach 
nakydaje sia polskyj jazyk, dytyna tratyt 
czas na w yuczenie druhoho jazyka i docho- 
dyt do toho, szczo ani po polsky ani po 
rusky ne wmije, łom yt sia z trudnostiamy 
i ne maje nijakoho chisna zi szkoły.

I to je odna z pryczyn toho strasz- 
Uoho analfabetyzmu, jakyj u nas szyryt sia. 
Toj analfabetyzm jest strasznyj, bo taka 
dytyna wychodyt zi szkoły niczoho ne na-

T p e ó a  A a r a  cnpoM O>KHicTb a o  HayKH 
A p y r o r o  H3HKa K p a e B o ro ,  T a y jie n m H T H  o t-  
c k ) H a y n y , a n e  He MOWHa c n p aB H  T a n  T p a -  
KTyBaTH, aÓH A p y rH H  h3hk ó y B  n p n M y c o -  
bhm npeAM eTO M  HayKH.

3  np H iH H H  H e n p a B H o ro  TpaKTOBaHH 
cn p a B H  m K ijibH O i aoxoahm o ao  to t o  c r a -  
HOBHCKa, m o  y  H ac H a cxoA"i, H a H a in if t 
p y c K if t 3eM Jii, 3aB eA eH H ił g n p n M y c  HayKH 
H3HKa n o /ib C K o ro , T a xoh6h niK O Jia p y c n a  
M ajia  jihiu OAHy AHTHHy n o iib C K y , to  B>Ke 
H3HK nOJlbCKHH MyCHTb ÓyTH npHMyCOBO 
yneH H H , 6 o  b KpaGBiM 3aKOHi He g C K a3a- 
He, KijibKO M ac 6 y ™  to i mojioadkh A p y r o i  
HapOAHOCTH, aÓH A p y rH H  H3HK 6 y B  n p H M y ­
COBO yHeHHH.

TaKHM  c n o c o ó o M  y  H ac  b c i lukojih H a- 
pOAHi G LUKOJiaMH nOJIbCKO-pyCKHMH.

(A Apyra nonoBHHa mKiii GCTb hhcto 
noJibCKa).

A Apyra n a c T b  uiKiii g h h c t o  no iib C K a.
A y Bać łłaHOBe Ha 3axoA'i?
Mh y  B a c  g h3hk pycKHH n p H M y co - 

bhm npeAM eTO M  H ayK H ?
y  Bac to t o  HeMa.
3  TO'i npHHHHH Bh Ha 3axoA'i MaGTe 

hhcto noJibCKi mKOHH i to  HaBiTb b noBi- 
Tax, Ae g nacTb pycKoro HaceneHH, a  Ha- 
TOMicTb y  Hac Ha cxoai neMa hhcto py- 
ckhx uiKiri HapoAHHx, a m o H a f ló ij im e , y  Hac 
G IHKOJIH yTpaKBiCTHHHi, TO G TaKi, Ae H3HK 
pyCKHH G BH1MKOBO H3HKOM BHKH3A0BHM.

Ajie x o h  noA eK yA H  h3 h k  pycKHił GCTb
H3HKOM BHKJI3AOBHM, TO MHMO CerO HayKa 
Apyroro H3HK3, TO 6 H3HK3 nOUbCKOTO GCTb 
o 6 o b h 3 k o b h m  npeAMeTOM HayKH.

Toh CT3H He G 31'iAHHH 3 3aKOHOM 
OCHOBHHM.

A t o h  c t 3 h  g  m .e r ip m H H  A iiH T o ro , m ,o 
y  H ac naH yG  t c h a c h u h h  b  y n p a B i  m K ijib H ifi, 
b  P a A ’i m K ijib H iii K paG B ift, aÓH H3HK p y -  
CKHH He 6 y B  H3HKOM BHKJI3A0BHM, TO 6 aÓH 
y  BCix rp o M a A a x , Ae JiH m  t o  MOJKJiHBe 3 a -  
BeCTH H3HK nOJlbCKHH HKO BHKJI3A0BHH. 
A t o  n p e u iH b  n p aB O  n p n p o A H e , l h o 6 h  a h -  
THH3, K O Tpa BHH m Jia 3 pyCKOl pOAHHH MO- 
r j i a  n e p m i  BiAOMOCTH n o ó n p a T H  b  p iA H in  
MOBl, aÓH 3 HayKH M aria HKHHCb XOCeH.

I kojih y  H ac  n o  pyC K H x rp o M a A a x  
HaKHAaG CH nOJlbCKHH H3HK, AHTHH3 T p a -  
THTb u a c  Ha BHyneHG A p y r o r o  H3HKa i a o -  
xoA H T b ao  T o r o ,  m o  a  n i  n o  noJibCKH , a m  
n o  pyCKH He BMiG, JIOMHTb CH 3 TpyA H G - 
c t h m h  i He M ac H iH K oro  x icH a  3 i m K O Jin.

I TO G OAHa 3 npHMHH TOTO C TpaiU - 
Horo aH ejib 4 ia6 eT H 3 M y , hkhh y  H ac m npH T H  
CH. Toh aH aA b(j)a6eTH 3M  GCTb CTpaUIHHH, 6 o  
Tana AHTHiia BHxoAHTb 3i ujkoah Hinoro He
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uczywszy sia i staje sia naocznym doka- 
zom jak w szkołach wczyty sia ne powyn- 
no. A rodyczi wydiaczy jakij chosen szkoła 
prynosyt, dumajut szczo i szkoda dytynu 
do szkoły posyłały.

Otżeż je riczeju konecznoju, aby po­
lityku zi szkoły wykynuty, (P. Skwarko. 
I nasylstwo!), bo szkoda ciłoho budżetu, 
szkoda wsioho zachodu, tak jak z toho chi- 
sna ne bude.

Tomu nasz narid ruskyj szkoły takoji
jaka teper je ne lubyt i wid neji stronyt’.

Jak dowho ne budemo spraw szkil- 
nych traktuwały zi stanowyska nauky i za- 
halnoho obrazowania, tak dowho my ne 
możemo buty wdowołeni zi szkoły.

(P. Petruszewicz. Ałe p. Prezydent 
Dembowskyj je wdowołenyj!)

Tak dowho ne możete dumaty pro
szkoły dla menszostyj, jak dowho jeszcze 
ne podumałyśte, aby zakon szkilnyj tak
unormowały, szczoby buła poriszena spra­
wa szkił dla naszych bilszostyj!

Sprawa poruszena wneskom p. Ru- 
towskoho pro szkoły dla nacyonalnych men­
szostyj je sprawoju duże ważnoju, bo do- 
tykaje ciłohó konglomeratu spraw szkilny- 
ctwa, z osibna kwestyi jazyka wykładowoho 
a peredowsim dotykaje kwestji prymusu 
nauky druhoho jazyka krajewoho, a takoż 
dotykaje praw menszostyj do utrymania 
szkoły.

Z tym wneskom wiąże sia takoż i dal­
sza kwestja, szczo ne można dla kożdoji 
menszosty pryznawaty osibnoji szkoły.

Musyt buty take czysło toj i menszosty, 
aby wystarczyło na utrymanie bodaj odnoj 
syły uczytelskoji.

Tymczasom teper u nas zawodyt sia 
taka praktyka, szczo jesły je łedwy kilka 

.rodycziw łatyńskoho obrjadu, zaraz doma- 
hajut sia utworenia riwnorjadnoji klasy 
z polskym jazykom wykładowym, to zaraz 
wstupuje do .hromady polskie towarystwo 
szkoły ludowoji, (P. Skwarko. Nawit pro- 
tyw woli hromady!), zakładaje tam szkołu 
a widtak tiahar utrymania toji szkoły pe- 
rekydaje na hromadu.

Toji sprawy tak ne moż traktuwały, 
bo sia sprawa ne może buty uładżena łysz 
odnostoronno w interesi polskoho naroda 
ałe z toho musyt buty chosen takoż i dla 
ruskoho naroda.

Narid ruskyj domahaje sia, aby na 
poły szkilnyctwa wże raz zirwaty z polito- 
koju i tendencyjeju polonizacyjnoju, tak 
aby szkilnyctwo służyło .prawdywij pro- 
świti.

Pryczynoju, szczo u nas panujut taki

HaBUHBiiiH ch  i CTae ch  HaonHHM  A 0K a30M , 
HK B UIKOJiaX yHHTH CH He nOBHHHO. A  p o -  
A H ui b h a h h h , h k h h  x o c e H  n iK o n a  npHH O- 
CHTb, A yM aiO Tb, m o  UIKOAa AHTHHy AO UIKO- 
a h  n o c H A a m

OTłKerK g p in e io  k o h c h h o io , a 6 n  n o -
A lT H K y 3i LUKOAH BHKHHyTH, (FI. ClłBapKO.
I HacHAbCTBO!) 6 o  m K O A a g iA o r o  6yg>K eT y 
m K O A a B C b o ro  3 a x o A y , TaK h k  3 T o r o  x i- 
CHa He 6 y A e .

T o M y  H a m  HapiA p ycK H fl u ik o a h  ra- 
KOl He AfOÓHTb i BiĄ Hel' CTOpOHHTb.

H k  a o b t o  He ćyA eM O  c n p a B  mKiAbHHX 
TpaKTyBSAH i3  CTaHOBHCKa HayKH i 3 a ra A b -  
n o r o  o 6 p a 3 0 B a H H , t a k  a o b t o  m h  H e MO>Ke- 
MO 6 y T H  BAOBOAeHi 3 i mKOAH.

(A A e n .  npe3H A eH T  JJeMÓOBCKHH e  b a o -
B O A eH H H ).

T a n  a o b t o  He M0>KeTe A y M a™  i ip ó  
IHKOAy AAH MeHmOCTHH, HK AOBTO felgę HC 
noA yM aA H C bT e, a 6 n  saKOH uiKiAbHHH TaK 
y H o p M y sa T H , iho6h 6 y A a  n o p im e H a  cnpaBa 
m KiA a ^ h  H a m n x  ó iA bm ocT H H .

C n p a B a  n o p y m e H a  b h c c k o m  n .  PyT O B - 
c k o t o  n p o  m KOA y a a h  H a im o H aA b H H x  MeH- 
mocTHH e  cnpaBOio Ayx<e BarKHOio, 6 0  a o - 
THK3G U.1AOTO K O H fA bO M epaTy C n p aB  m K iA b- 
HHHTBa, 3  OCiÓHa KBeCTHl H3HK3 BHKA3A0- 
b o t o , a  nepeA O B C iM  a o t h k 3 g k b c c t h i n pH M y- 
c y  HayKH A p y r o r o  H3HKa K p a G B o ro , a  t 3KO>k 
AOTHK3G npaB MeHmOCTHH AO yTpHM aHH 
mKOAH.

3  THM BHeCKOM BHH<e CH T3KOJK i A aA b- 
m a  KBecTHH, m o  H e m o jk h 3  a a h  k o jk a o i 
MeHmOCTH npH 3H aB 3T H  OCidHOi' mKOAH.

MycHTb 6yTH Tanę hhcao to i MeHmo- 
cth , aÓH BHCTapnHAO H a yTpHM aHG ó o A a fi 
OAHOi' CHAH yHHTeAbCKOl.

T n M n a co M  T e n e p  y  H ac  3aBOAHTb ch 
Tana npaKTHKa, m o  scah g AeABH KiAbKa 
pOAHH AaTHHbCKOTO OÓpHAy, 3 a p a 3  AOMa- 
ra iO T b  CH yTBOpeHH piBHOpHAHOl KAHCH 

I 3 nOAbCKHM H3HKOM BHKA3A0BHM, T a  3 a p a 3  
B C T ynac  a o  rpoMaAH noA bC K e TOBapHCTBO 
mKOAH aioaoboi, (T I. CnBapKO. H a B iT b  n p o  
THB BO Al rpO M aA H ), 33KAaA3G TaM m KOA y 
a  BiATaK T H ra p  yTpHM aHH to i ujkoah n e -  
peKHAaG H a rp o M a A y .

T o i' c n p a B H  TaK He m o jk  T p aK T y B a ™ , 
6 o  ch c n p a B a  He MO>Ke 6 y r a  yA aA JK eH a 
. m m  o a h o c t o p o h h o  b  iH T ep eci' n o A b C K o ro  

i a p o A a ,  aA e 3 t o t o  M ycHTb 6yT H  x o c e H  T a- 
k o >k i a a h  p y c K o r o  H a p o A a .

H a p iA  pycKHH AOMaraG ch, a 6 n  Ha 
nOAH mKiAbHHUTBa B>Ke pa3 3ipB3TH 3 n o -  
A1THKOK) i TeilACHUHGK) nOAbOH13aUHHHOK), 
TaK aÓH mKiAbHHUTBO CAy)KHAO npaBAHBiH 
npocbBiTi.

FIpH nH H O io, i g o  y  Hac naH yiO T b  T a n i
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Hewidradni widrtosyny je takoż zakon der-
*awny .. .

, EaKon derżawityj e i i ,  rrWjd 1869 f: 
jak zahdlriyj Źiłkon, kotryj opyraje sia na 
Zakon i osnownim z r. 1867, włastywo ne 
obnymaje niczoho. ,

, Z osibha, sz,czo do Jażyka wykłado- 
^oho it póstariawlaje § 6. zakona derżawno- 
bó Z 15. maja 1869, szczo pro jazyk wy- 
kładowyj i pro nauku druhoho jazyka kra- 
jewoho riszaje krajewa właśt szkilna pd wy­
słuchaniu tych; kOtri sżkoki lidćrżUjut.

(P-. Śkwarkó. Szkoda huby na se; czy 
to śia raź tut w Sojmi o tim howoryło ?”) 

W jakyj sposib to riszeriie maje ża- 
paśty ne ma nijakóji , poiśtanoWy:

(P. Skwarki Ciła Wasza besida, to 
boiroch 0 stinu, szkoda WaszOho czasii).

Ale zakon szkilnyj derżawnyj z 14. 
maja 1869 w § 59 postanawlaje, szczo za­
chody t koneczna potreba osibnoji szkoły, 
jesły jest czysto dityj ponad 40 i W takim 
razi żakdri Maje wyj możb wydaty dótyczriu 
pdśtanowii śzćzo do zakładania szkił dia 
wensżostyj,

(P. Skwarko. A p. Dembowskyj każe: 
Na szćzo meni zakon, mene zakon zowsim 
rte Obchodyt I)

Sia sprawa żakonodatno ne je unor­
mowana dokładno, ani sprawedływo, ani 
zhidno z zakonamy osnownymy.

TomU sprawa otsia bułaby takoż od­
boju ź tych, jaka musiłaby buty unormo­
wana w komisji nacjonalnij, jaku plariujete, 
aby tota spirna kwestja, tiajbilsża, jaka jO 
bieży narodom ruskyrn a polskym buła po 
Sprawedływosty uładżena;

My choczemo ne łysz seho, ałe cho­
czemo takoż maty zaporuku, szczo dijsno 
z toji komisji bude jakyjś chosen i to jak 
najskorsze, szczo dijsno ta komisja bude 
aktywowana i szczo Panowe w tij miri bu- 
dete postupaty po sprawedływosty, jak toho 
wymahaje interes ne tilky naroda polskoho 
ałe i ruskoho.

Tak otże na obłasty szkilnyctwa na- 
rodnoho my ne możemo maty dowirja do 
teperisznoji uprawy Rady szkilnojoji kraje- 
Woji. Naszi czasopysy perepowneni je koż- 
doho czasu zaźałeniamy. na postupowanie 
organiw szkilnych, a my ne majemo nija- 
koji syły, aby złe u su nuty.

U wnesku p. Rutowskoho i tow. buło 
skazane, szczo dla szkił menszostyj tworyt 
sia okremi fondy szkilni, okremi rady szkil- 

zhladno okremi sekcji rad szkilnych. Se 
bułoby konsekwencyjeju, aby na poły szkil- 

yctwa ne peremahała polityka, ałe nauka, 
aby tut’ ne miszały sia własty oolityczni,

HeBiĄpajmi biahochhh e TakołK 3akóH a,C0- 
ik a B f id m

3aK O H  iiep>kaBH H H  3 i 4. M a s 1869; 
BK 3arajlB H H H  33K 0H , KOTpHH O nH paC  CB H3 
3aKOH'i OCHOBH1M 3 p : 1867; BA3CTHBG He 
tjĆHHMae tmiord;

3  ociÓHa m o  a o  B3HKa B H K .naA bB orv 
nocTaHOBJiae § 6. 3aKOHa AeprKaBHoro 3 15: 
M3B 1869, mo npo H3HK BHKJiaitOBuft i npo 
Hayuy Apyroro B3HKa KpaeBdrd piiilae kfta- 
GBa BJiacTB iiikijiBHa n o  BHcńyxaHK) t h x ; 
koTpi lukojih yAcpx<yK)Tb.

(UlKOAa rydn Ha ce, hh to c f  pa3 
TyT B. GdHMi O t!m rOBOpHTb ?i

B bkUh ćnoci6 Te plnieHć Mae śaria- 
cth; HeMa hibkO! noodHOBii:

( U i j ia  B a n ia  ó e c m a ;  to  r o p o x  o  CTlHy; 
m K O ^ a  B a n id r o  n a c y ) .

A jie  33KOH IUKUIbHHH itepJKaBHHH 3 14.
MaB 1869 b § 59. nocraHaBJiHG, m o 3axo- 
AHTb KOHeuHa. noTpebaj bcidnoi uJkojih gc/ih 
eĆTb Hiic.no a it™  rioHaA 40 i b TakiM p33i 
33K0H KpaeBHH MdJKe BHflaTH itOTHHHy n ó -  
CTaHÓBy mo a o  3akJia^:aHB iukM ajib MeH- 
mocTHii.

(A  n . jleMÓOBCKHH K ax < e : H a  m o  M em  
3aKOHj Mehe śakdH 30bcim r ie  o6xoAHTb!)

Cb cnpaBa 3aKOHOAa™a He e y H o p -  
MOBaHa AOKJiaAHO a m  cnpaBeiMHBO arii' 3ri- 
AHO 3 33K0HaMH OCHOBHHMH.

ToMy cnpaBa otcb 6yjia6n TaKonc oa- 
HOIO 3 THX, BK3 MyCUiaÓH 6yTH yHOpMOBa- 
Ha b KOMicHi HaunoHaAbHin, BKy njiHHyeTe, 
a6U TdTa cnipHa kbccthb, Hafiduibina, BKa 
e Mi>k HapdAOM p y c k n M  a n dJibckH M , 6y* 
j ia  no ciipaBeAJiHBOCTH yjiaAHteka.

M h x o n e M o  He j ih ih  cero, ajie x o h C m o  
T3K0JK M3TH 3 a n o p y K y ,  mo AiftCHd d t o !  
KOMicHi' 6 y A e  BKHiicb x o c e H  i t o  b k  Haii- 
CKopine, m o a i h c h o  T a k o m Ic h b  óyAe aKTH- 
BOBaHa i mo naHOBe b Tiri Mipi 6yA ete  
n o c T y n a T H  n o  cnpaBeA^iHBOCTH, b k  T o r o  b h -  
Marae iH T ep e c  He TijibKH H a p o A a  n o jm c k o -  
ro, ajie i p y c n o r o .

Tan OT>xe Ha oÓ JiacTH  m K ijibH H U T B a  
HapoAuoro, mh He mojrcmo Ma™ AOBips 
AO T e n e p iiu H O i y n p a B H  P aA H  iuK ijibH O i' K p a -  
GBOi. Hami naconncn e nepenoBHem k o » -  
Aoro nacy 3a>xajieHHMH Ha nocTynoBaHe op- 
raHiB mKiJibHHx, a mh He MaeMO hjbkoi 
chjih, a6n 3Ae ycyHy™.

y  B H ecK y n. P y T O B c n o ro  i tob . 6yno 
C K a3aH e, m o  j u i a  niKiji M eH m ocT H ii T B opH T b 
cb OKpeMi (jjoHAH mKijibHi, OKpeMi PaAH
HIKijIbHi, 3T/1BAHO OKpeMi CeKUHl paA LUKijIb-
hhx, Ce 6yjio6H KOHceKBeHUHeio, aÓH Ha 
nojiH mKijibHHUTBa He nepeMarajia iiojiith- 
Ka, aAe Hayna. aÓH TyT He MimaAH cb BJia-
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jak nyni je, szczo w Radi szkilnoj okrużnoj 
wsim oruduje c. k. starosta, kotryj ne ma­
je portiatja o sprawach szkilnych; aby otże 
buły okremi organy szkilni, ta aby ti or­
gany buły tak ułożeni, aby Rusyily orti- 
dowały swojimy szkołamy a Polaky swo- 
jimy.

Jak dowho Wy budete mały uprawu 
w naszych narodnych szkołach tak dowho 
my budemo stojaty na stanowysku krywdy 
narodnoji, neporozumlinia, nezhody i ne- 
wdowołenia.

Ta tendencyja musyt nas dowesty do 
toho rezultatu, szczo nam treba utworyty 
dwi okremi sekcyji Rady szkilnoji kraje- 
woji, sekcyju dla szkił polskych i sekcyju 
dla szkił ruskych. Todi ne bude toho, szcze 
nyni je; toho zamiszania, jakie nyni trewaje, 
toho newdowołenia i toji tendencyi szki- 
dływoji.

Todi odna sekcyja bude dbaty pro 
rtajkorystnijszyj rozwij szkił polskych a dru­
ha pro rozwij szkił ruskych, ta todi bude 
pracia riwnobiżna, jaka maje prynesty 
spilne dobro dla oboch narodiw a bude 
ona wedena w naszych szkołach naszymy 
rukamy.

Bez takoho uładżenia widnosyn i bez 
rozdiłu uprawy szkilnoji na uprawu polsku 
i rusku, ne bude meży namy zhody, bo 
ak Wy rozum ijete, szczo szkoła polska 
to buducznist polskoho naroda, tak my 
rozumijemo, szczo szkoła ruska je budu- 
cznosteju naszoho ruskoho naroda.

Łyszim w rukach tych, kotrym załe- 
żyt na szkilnyctwi, aby ony weły szkil- 
nyctwo, aby ony weły szkilnyctwo w inte- 
si dobra oboch narodiw, pokyńmo aspi- 
racyji polityczni iz szkił a todi bude inszyj 
postup w szkołach ta todi poboremo naj- 1 
bilszu poszest’, jaka nas nyszczyt, toj anal­
fabetyzm, kotryj je soromom naszym wse 
zastraszujuczym, pomymo szczo kraj na 
szkilnyctwo łożyt bilsze jak tretynu swoho 
budżetu.

Taki widnosyny, jaki panujut na poły 
szkilnyctwa narodnoho, panujut takoż na 
poły szkił serednych.

Szkoły seredni nas zowsim ne wdo- 
wołajut a peredowsim ne wdowołajut tym 
czysłom szkił, jake my w kraju majemo.

Z osibna, koły my poriwnajemo 
czysło szkił serednych polskych z czysłom 
szkił serednych ruskych, ta koły poriwna­
jemo daty najważnijszi szczo do szkilnictwa 
serednoho, tak, jak teper sia predstawlajut, 
to ti cyfry bjut nas w oczy i ony kożdomu 
jarko predstawlajut, jak dużę nekorysnyj

CTH nOJIlTHUHi, HK HHHI G, 1U.0 B P a ^ i  IU K LI- 
Hiił OKpyłKHift bcim ypyAye u. k. crapocra, 
KOTpHH He MaG nOHHTH O CnpaBaX LUKiAb- 
h h x , aÓH OT>Ke byAH OKpeMi opraHH n iK iA b - 
H i, Ta abu Ti opfaHH byAH TaK yAOJKem, 
a b u  PycHHH opyAyBa.au cboimh mKOAaMH 
a łlO A H K H  CBOIMH.

H k  a o b t o  Bh b y A e T e  M a ™  y n p a B y  
b  H a m H x  H a p o A H H x  m K O A a x , T aK  a o b t o  m h  
6yA eM O - c t o h t h  H a c raH O B H C K y  k p h b a h  H a - 
p o A H o i ,  H e n o p o 3 y M iH H , h c 3 t o a h  i h c b a o - 
BOAeHH.

Ta TeHACHUHH MyCHTb Hac AOBeCTH AO 
t o t o  p e 3 y A b T a 'r y ,  mo HaM Tpeba yTBopuTH 
ABi O K p eM i ceKUHi PaAH mKiAbHOi KpaBOi, 
CeKUHIO AAH IHKiA nOAbCKHX i CCKUHK) AAH
u m iA  p y c K H x . T oai ne 6 y A e  t o t o ,  m o h h -  
hT g , t o t o  3 a M im a H H , h k c  h h h i  T p e B a G , 
TOTO HeBAOBOAeHH, TOl TC HAC HHHI U IK i- 
AAHBOl.

Toai OAHa cckuhh 6yAe Aba™ npo
HaHKOpHCTHlHmHH p03Biił IHKiA nOAbCKHX 
a Apyra npo po3Bifi umiA pycKHx, Ta t o a i  
6yAe npagH piBHobix<Ha, H K a M a c  npH- 
Hec™ cniAbHe Aobpo a a h  obox HapoAiB 
a óyAe OHa BeACHa b  H a tu H x  mKOAax Ha- 
LUHMH pyK3MH.

Be3 T a K o r o  yAaA>xeH H  BiAHOCHH, 6e3 
T a K o r o  p o 3 A i’A y  y n p a B H  mKiAbHOi' Ha y n p a ­
B y  n oA b C K y i pyci<y, H e 6y A e  Mi>K h h m h  
j t o a h , 6o h k  B h  po3yMi6Te, mo m K O A a 
n oA bC K a t o  C y A y u H icT b  n o A b C K o r o  H a p o A a ,  
TaK m h  po3yM iG M O , mo' H a iu a  m K O A a p y -  
CKa g  byA yuH O C T H io H a m o r o  p y c K o r o  H a- 
p o A a .

J l u m i M  b  p y n a x  t h x ,  k o t p h m  3aA e>K H Tb 
H a m K iA bH H U T B i, a b u  OHH BCAH m i< iA bH H - 
U.TBO b  iH T e p e c i  A o b p a  o 6 o x  H a p o A iB , no- 
KHHbMO a c n i p a u H i ' noA iT H U H i i3  m ir iA , a 
t o a i  b y A e  h h u i h h  n o c T y n  b  t h x  m K O A a x ,  
T a  t o a i  n o b o p c M O  H a i r b iA b m y  n o m e c T b  
H K a n a c  H H m u T b , t o h  a H a A b (j)a b e T H 3 M , k o -  
T pH H  G COpOMOM H3UJHM BCe 3 aC T p am aK )U H M . 
nOMHMO m o K p a f i  Ha UJKiAbHHUTBO AO}KHTb 
b i A b iu e  h k  T p e T H H y  c b o t o  b y A > x e T y .

Tai<i BiAHOCHHH, HKi naHyroTb Ha noAH 
m K iA bH H U T B a H a p o A H o r o ,  n a H y iO T b  t 3 k o h < 
H a n o A H  m rriA  c e p e A H H X .

I I I k o a h  cepeAni Hac 3 0 b c im  He b a o - 
B O A aio T b , a  n ep eA O B C iM  n e  b a o b o a h i o t b , 
t h m  u h c a o m  m n iA ,  Hi<e m h  b  K p aro  MaGMO.

3 o c ib H a , k o a h  m h  n o p iB H a G M O  m h c a o  
m i<iA  c e p e A H H x  noA bci< H X  3  h h c a o m  m u iA  
ccpeAH H X pycKHX, T a  k o a h  n o p n m a G M O  
A 3 t h  n aH B ajK H iH m i, m o  a o  m i<iAbH H H TBa  
c e p e A H o r o , Tai< hi< T e n e p  c h  npeACTaBAH- 
K )Tb, TO T i UH<ł>pH 6 lOTb liaC  B OHH i OHH 
KOłKAOM y H pK O  npeA C T aB A H IO T b, HK Ay>Ke
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Je stan naszoho szkilnyctwa scrednoho 
w poriwnaniu z polskym.

Piśla poślidnoho sprawozdania Rady 
szkilnoji krajewoji i publikacyji najważnij- 
szych dat, jaki dotyczat szkilnyctwa hały­
ckoho w r. 1909/10 to w tim roci 1909/10 
buło derżawnych gimnazyj w Hałyczyni 
54, a szkił realnych 13, razom 67 szkił 
serednych.

Na se majemo ruskych szkił serednych 
wseho 5, a koły pryjmemo filju lwiwskoji 
gimnazyji ruskoji za okremu gimnazyju, 
to majemo 6 gimnazyj ruskych, znaczyt 
ne majemo nawit’ desiatoji czasty tych 
szkił serednych szczo Wy' Panowe tna- 
jete. '

Dalsze Panowe, — koły pryjmete za 
pidstawu, czysło nasełenia, znaczyt, 
szczo u nas. prypadaje odna gimnazyja na 
bilsze jak piw miljona nasełenia.

Suprotyw takych widnosyn pytaju sia 
Was Panowe, dlaczoho Wy zderżujete kul- 
turalnyj rozwij naszoho naroda?

Ti szkoły uderżujeś kosztom derźawy, 
a ne kosztom fonda krajewoho, a choczby 
nawit i tak buło, to preciń z tych naszych 
hroszyj podatkowych nam sia takoż szczoś 
nałeżyt.

Tymczasom Panowe, na poły szkił 
serednych jest traktowanie prosto nemo- 
żływe, koły my do nyni ne postupyły 
czerez 5 lit w tim naprjami ani krok na- 
pered,

A tymczasom Wy zakładajete szczo 
foku polski szkoły seredni w ruskich 
powitach

Rawa ruska, Horodok, dalsze Kamin- 
ka strumyłowa i Towmacz, se powity ruski.

A do czoho se Panowe dowodyt? 
Zasnowajete czym skyrsze ti polski szkoły, 
aby wże dla naszych szkił serednych z ja- 
zykom ruskym wykładowym ne buło 
fniśtcia, ta aby unemożływyty zowsim nam 
zasnowuwanie szkił serednych ruskych, bo 
skażete to d i: ne można bilsze gimnazyj 
żasnowuwaty, seż mali mistoczka, szczo 
ne wyderżajut’ dwóch szkił serednych.

Se je ubywanie ruskoho naroda w jeho 
pochodi, i w jeho roboti kultumij!

My ne domahajemo sia, aby Waszi 
gininazyji zamykały, a zderżuwaty nasz 
naród w jeho postupi kulturnim, se je 
zloczyn!

I Wy ne najdete na take postupowa- 
nie wyprawdania pered nikym w świti, 
Pered nijakym narodom !

A do czohó dijszło? Takem trakto­
waniem dijszło do seho, szczo, pici datoju

neKopHCHHH e  c t 3 h  Hamoro uiKiAbHHUTBa 
cepe^Horo b nopiBHamo 3 noAbCKHM.

n i c j m  n o c n 'i 7 u i o r o  c n p a n o 3 A a i iH  P a A H  
n iK ij ib H o i ' KpaGBoi i n y Ó A iK au H T  n a iiB a > K iiiH -  
m n x  a a T ,  HKi A O T H uaiO T b iiiK ijib H H U T B a r a -  
JIH U K O rO  B p .  1909/10, TO B TiM p o u T  
1909./10, 6 y j i o  A epx< aB H H X  riM H 33H H  b  Ta- 
a h u h h i  54, a  m K iji  p e a j i b H n x  13, p a 3 0 M  
67 mKiji cepeAHux.

Ha ce MaeMO pycKHX mnij] cepeAHHX 
Bcero 5, a k o a h  npnnMeMO cjłijiiio AbBiBCKOi 
pycKOi riMHa3Hi 3a OKpeMy riMHa3Hio, t o  
MaGMO 6 riMHa3HH pyCKHX, 3HanHTb He 
MaGMO HaBiTb AeCHTOl naCTH THX mKiji 
cepeAHHx, mo Bh PlaHOBe MaGTe.

Tłajibme naHOBe, k o j i h  npHHMeTe 3a 
niACTaBy h h c a o  HaceAeHH, 3HauHTb, ru.o 
y Hac npnnaAae OAHa riMH33HH Ha| 6iAbine 
h k  Ha niB MiAiOHa HaceAeHH.

CynpOTHB T3KHX BiAHOCHH nHTaio CH 
Bac naHOBe, a a h h o t o  Bh 3AepxcyGTe KyAb- 
TypaAbHHH po3Bifr Hamoro HapoAa?

Ti u i k o a h  yAepx<yGCb k o u j t o m  Aep- 
a o b h  a He k o u i t o m  (jiOHAa KpaGBoro, a 
x o u 6 h  HaBiTb i TaK 6yAO, t o  npegiHb 3 t h x  
HamHX rpomHH noA3TKOBHX HaM c h  t 3 k o j k  
m.OCb HaAOKHTb.

THMnacoM naHOBe, Ha noAH mniA 
CepeAHHX GCT TpaKTOB3HG npOCTO HeMOJKAH- 
Be, KOAH MH HHH1 He nOCTynHAH nepe3 
nHTb ait b TiM HanpHMi am KpoK Ha- 
nepeA-

A THMuacoM Bh mo pony 3aKAaAa- 
GTe noAbCKi mKOAH cepeAni b pycKHX no- 
BiTax !

PaBa pycKa, TopoAOK, AaAbme Ka- 
MiHKa CTpyMHAOBa i ToBMan ce noBira 
pycKi.

A a o  noro ce naHOBe a o b o a h t h  ? 
BacHOByGTe h h m  CKopme Ti noAbcici u i k o a h ,  
aÓH Buce a a h  Hamux uiKiA cepeAHHX 3  H3H- 
KOM pyCKHM BHKA3A0BHM He 6yAO MiCUH, 
T a  aÓH yHeMOMCAHBHTH 30BC1M HaM 3aC H O - 
b 3 h g  miciA cepeAHHx pycKnx, 6o CKanceTe 
TO Al : He MOJKH3 ÓiAbme riM H 33H H  3aCHO- 
ByBaTH, ce>K MaAi MicTońKa, mo He BHAep- 
>KyTb ABOX IHKiA CCpeAHHX.

Ce G yfiHBaHG pycKoro HapoAa b gto 
noxoA'i i b Gro poóoTi' KyAbTypHiii.

Mh He AOMaraGMO c h ,  a6n Bami ri- 
MH33H1 33MHK3TH, a 3AepłKyB3TH Ham H a- 
piA b Gro nocTyrii KyAbTypmM, ce G 
3AOUHH!

I Bh He HaiiAeTe Ha Taice nocTynoBa- 
h g  BnnpaBAaHH nepeA h ik h m  b  cbBiTi, ne- 
peA h i h k h m  HapoAOM!

A a o  noro a i h u i a o  ? TaKHM TpaicTO- 
BaiiGM AinuiAO a o  cero, mo niA AaTOio 10.
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10. czerwnia 1910. w Radi derżawnij po- 
jawyło sia wnesenie posłiw nimeckych 
Weydenhofera i tow., aby na dalsze za- 
systuwaty osnowuwanie gimnazyj polskych 
na tak dowho, doky czysto gimnazyj ni- 
meckich ne dijde do takoho widnoszenia 
jak czysto gimnazyj polskych.

Panowe Polaky takiem peresadnym 
traktowaniem sprawy, tym pospisznym 
zasnowuwaniem szkił serednych polskych 
dowełyśte do toho, szczo ti szkoły zna- 
chodiat’ sia teper bez dostatocznoji frek- 
wencyji.

Tym nyszczeniem, szkił serednych 
ruskych ta bezpidstawnym usuwaniem toji 
sprawy z porjadku dnewnoho, abo takym 
traktowaniem, aby naszi szkoły buły utra- 
kwistyczni, Wy do ciły ne dijdete.

My znajemo i my majemo prawo 
żadaty, jakych szkił naszi dity potribujut, 
tak samo jak Wy znajete, jakych szkił 
Waszi dity potrebujut.

Koły choczete sprawu polsko-rusku 
załachodyty, to musyte na kożdim kroci 
wdaryty sia w hrudy i raz stanuty 
na stanowysku sprawedływosty, bo ta­
ka ricz jak traktowanie na obłasty na­
szych szkił serednych, se ricz, kotra do 
krajnesty musyt oburyty kożdoho, i miź- 
narodni widnosyny zaostrjuje do kraj- 
nosty.

Szczo u nas dalsze dije sia w tych 
naszych gimnazjach?

Piśla zakona krajewoho szkilnoho 
majut prawo rodyczi domahaty sia klas 
paralelnych.

Korystajuczy z toho małoho dobro- 
dijstwa, na pidśtawi kotroho dejaki pred- 
mety możut’ buty wykładani po rusky, 
seho roku domahały sia rodyczi ditej w So- 
kały, aby tam otworeno pararelky polsko- 
ruski.

Buło bilsz'e jak 25 takych podań ro- 
dycziw a mymo toho ne otworeno toji pa- 
ralelky, mymo toho, szczo buło 36 ditej, 
widmowłeno im seho.

A ti rodyczi nachodiat’ w czystij ro- 
zpuci, bo powit sokalskyj je powitom pe- 
reważno ruśkym i pereważno je tam dity 
ruski w perszij klasi.

Seż dity wychowani w ruskij mowi 
a polskoji mowy ne znajut i czerez toj 
polskyj jazyk bilsze jak połowyna ruskych 
dityj propadaje w perszij klasi.

A Wam rozchodyt sia o szczo?
Wam rozchodyt sia o te, aby Waszi 

dity polski mały swoji gimnazyji. Dla 
czohoż ne dozwalajete naszym ruśkym 
ditiam, aby wony wczyły sia w naszych

uepBHH 1910 b P a ji AepnoBHifi noHBHAO 
ch BHeceHG nocniB him£ukhx BafiAemoiJiepa 
i tob . aón Ha jaAbiue 3acHcryBa™ ocho- 
B3HG riMHa3HH nOAbCKHX Ha TaK JOBTO, 
AOKH 4HCA0 riMH33HH H1MCUKHX He AIHAC 
AO TaKOTO BiAHOUieHH, HK HHCAO riMH33Hfi 
nOAbCKHX.

PlaHOBe TIojihkh T3KHM nepecajHHM 
TpaKTOBaHGM cnpaBH, thm nocnluiHHM 3a- 
CHOB3HGM HIKiA CepeAHHX nOAbCKHX AOBe- 
AHCbTe AO TOTO, IUO Ti IUKOAH 3H3XOAHTb 
ch Tenep 6e3 AOCTaTOHHoi (jjpeKBCHUHf.

Thm HHmeHGM umiA cepeAHHx pycKHx 
Ta 6e3niACTaBHHM ycyBaHGM to i cnpaBH 
3 nopHAKy AHeBHoro, a6o thkhm TpaKTO­
BaHGM, aÓH Hauii iukoah óyAH yTpaKBicTH- 
MHi, Bh a o  u'iah He AińAeTe.

Mh 3H3GMO i mh MaGMO npaBO x<a- 
A3th, hkhx uiKiA Hami j i™  noTpeóyiOTb, 
TaK CaMO HK Bh 3H3GTe, HKHX IUKiA Barui 
Aith riOTpeóyroTb.

Koah xoueTe cnpaBy noAbCKO-pycKy 
33AarOAHTH, TO MyCHTe Ha KOJKAiM Kpoui 
BAapHTH ch b rpyjH i pa3 craHyra Ha 
CTaHOBHcky cnpaBeAAHBOCTH, 6o Tana pin, 
HK TpaKT0B3HG HaC Ha OÓAaCTH HaiIlHX 
uiKiA cepeAHHx, ce pin, KOTpa ao Kpaimo- 
CTH MyCHTb OÓypHTH KOJKAOTO i MUKHapO- 
AHi BiAHOCHHH 3aOCTpK)G AO KpaHHOCTH.

LU.0 y  Hac jaAbm e aig ch b th x  Ha- 
iu h x  riMHa3Hax?

IliCAH 3aKOHa KpaGBOrO UJKiAbHOrO 
MaiOTb npaBO poAHui AOMarara ch kahc 
nap3AGAbHHX.

KopHCTaiOMH 3 TOTO M3AOTO AOÓpO- 
AiHCTBa, Ha nijCTaBi KOTporo jen n i n p e j-  
MeTH MO>xyTb 6yTH BHKAaAaHi no pycKy, 
cero pony AOMaraAH c h  poAHui a i t h h  b  Co- 
K3AH, aÓH TaM OTBOpeHO napaAGAbKH nOAb- 
CKO-pycKi.

By.no CiAbiue hk 25 t 3khx noAaHb 
pOAHHiB a  MHMO TOTO He OTBOpeHO TOI na­
paAGAbKH, MHMO TOTO, mo 6yAO 36 AiTHH, 
BiAMOBAeHO im  cero.

A Ti pOAHHi HaXOAHTb CH B HHCTiu 
po3nyu'i 60 noBiT coKaAbCKHH g noBiTOM 
nepeBałKHO pycKHM i nepeBa>KHO e TaM 
a ith  pycKi b nepmifi kahci.

Cex< AITH BHXOB3Hi B pyCKifi MOBi, 
a noAbCKOi' mobh He 3HaioTb i nepe3 toh  
nOAbCKpfl H3HK, ÓiAbme HK nOAOBHHa A"i-
thh nponaAae b nepmifi kahci.

A  B aM  p03XOAHTb CH O mO ?
BaM  ch po3xoAHTb o Te a 6 n  B a rn  i

AITH nOAbCKi M3AH CBOl riMHa3Hl. 71, A H 
HOrOłK He A03BOAHGTe H3LUHM pyCKHM A'i- 
THM, aÓH OHH B4HAH CH B BamHX HMlia-
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gimnazych po rusky i czerez toje widby- 
rajeie im możnist obrazowania, koły polska 
•nowa je nezwyczajnym utrudneniem w 
obrazowaniu.

(P. Skwarko: O tim szkoda howoryty 
proszu howoryty o reformi wyborczij.)

Ja howorju o tij sprawi specjalnij, 
bo koły nyni stoimo na chwyli perełomo- 
wij, koły rozchodyt sia o reformu wybor- 
czu, to musymo Wam skazaty se wse, 
szczo nas bołyt i szczo musyt buty zmi- 
nene — a u nas tych spraw je duże bo- 
hato i na stilkoch polach my majemo kry- 
wdy, szczo to wse nas zmuszaje do stano- 
wyska oboronnoho.

Prosywbym J. E. p. Marszałka, aby

3 « a x  n o  p ycK H  i n e p e 3  Te B iA Ó npaG T e im  
MOJKHiCTb o 6 p a 3 0 B a H H , HOJIH nOJIbCKa MOBa 
G He3BHMaHHHM yTpyAHeHGM  B O Ó pa30B aH IO .

(O TiM mnoAa roBopn™ , npom y ro- 
BO pH TH  O pe(j)OpMi BHÓOpuin).

5ł roBOfo o Tin cnpaBi cneimajibHiH, 
6o HOJIH HHHI CTOIMO Ha XBHJI1 ricp cjiO M O -  
B iii, HOJIH p03X O A H T b CH O p e ijlO p M y  BH-
óopny, t o  MycHMO BaM cna3aTH ce Bce,
111,0 H a c  ÓOJIHTb i m o  MyCHTb 6yT H  3M i- 
H eH e , —  a y  H a c  t h x  cnpaB g A y > n e  6o- 
raTO  i Ha cr ijib K O  noJinx m h  M 3 6 m o  K p n -  
b a h ,  mo t o  Bce H ac 3 M y m y G  a o  CTaHOBHcna  
o ó o p o H H o r o .

flpocHBÓHM GE. n, Mapuiajina, aÓH
zwoływ narady pererwaty i na najb łyzszim ' 3 b o j i h b  HapaAH nepepBa™ i Ha Han6jiH3 
zasidaniu meni pozw oływ  dalsze proma- 
wlaty, bo chotiwbym  kilka spraw pidnesty  
a pora teper spiznena.

Marszałek. (Proszę mówcy przynajmniej jeszcze 10 minut mówić, a potem ze­
zwolę na przerwę.

m iM  3acmaHio M em  no3BO JiH B A a J ib m e  npo- 
m o b j i h t h ,  6o  x o t i b 6 h m  KijibKa c n p a B  n iA - 
HecTH a nopa T e n e p  c n i3HeHa.

(Skwarko. Proszu howoryty o reformi 
wyborczij).

P. Lewicki. Sia sprawa je zwiazana 
z reformoju wyborczoju, bo jak raz teper

(lip o m y  roB o p H T H  o p e tjio p M i b h -  
dopnin).

Ch cnpaBa g  3B H 3aH a 3  p e ij io p M o io  
B H Ó o p u o io , 6o hk pa3 Tenep npn HaroAi

p r y  nahodi reformy wyborczoji p i d n o s z u  t i  p eijjo p M H  B H Ó opH O i n iA H O m y  Ti k b c c t h i ,
kwestji, kotri nas sponukały do żadania 
nałeżnoho zastupnyctwa w nowim Sojmi 
zahalnoho hołosowania.

Ti naszi nedomahania, jaki musymo 
terpity zawdiaky tomu Sojmowy, nas do

KOTpi H a c cn o H y n a jiH  a o  h o a s h h  Hajie>KHO- 
r o  33CTynH H U TBa b  HOBiM CoftMi 3 a r a j ib H o r o  
r o j io c o B a H H .

Ti H a m i  HeAOMaraHH, HKi MycHMO Tep- 
niTH 33BAHKH TOMy COHMOBH, AO TOTO HaC

toho sponukujut, aby s p r a w y  ti n a j b i l s z e  cnoHynyioTb, a ó n  c n p a B H  Ti Haiióijibme
pekuczi koneczno w interesi rozwytku na- 
szoho naroda były połahodżeni w czasi jak 
najkorotszim, a szczo najmensze, aby stwo- 
reno takyj organ, kotryjby maw za obo- 
wiazok toho roda kwestji załahodżuwaty.

Takpju organizacyjeju maje buty tzw. 
kuryja nacjonalna ta do rozszyrenia kruha 
diłania toji kurji, maje nas dowesty komi-

n e n y m  k o h c h h o  b  lHTepeci po 3 BHTKy Ha- 
m o r o  HapoAa óyjiH noJiaroAiKem b  naci' 
h k  HaHKopOTiiiiM, & m o  HauMeHiue, aÓH CTBO- 
peHO TaKHii opraH, k o t p h h ó h  m b b  3 a 0 6 0 -  
B H 30H  t o t o  p o A a  H B ecTH i n o j ia r o A J K y B a ™ .

T a n o m  o p r a m '3auH G io M ac 6 y ™  t .  3 b . 
K ypH H  H agH O H aJIbH a Ta AO p 0 3 IU H p e iIH  
n p y r a  A w a iiH  t o !  K y p m  M ac H ac a o b c c t h

sja nacjonalna, na kotru W y z h o d y ł y  sia. | K O M ia m  H a g H O H a JIb H a , H a K O T p y  Bh c h  3ro
AHJIH.

Skażu otwerto, sżczo w naszim na- 
rodi panuje brak dowirja do takoho poła- 
hodżenia sprawy, tak jak do teper ne raz 
wże buły obicanky pro połahodżenie ne

Cnainy OTBepTO , mo b  H arn iM  HapoAi 
naH yG  6 p a n  A O B ip n  a o  T a n o r o  n o jia r o A J K e -  
h h  c n p a B H , T a n  h h  a o  T e n e p ,  H e p a 3  B>ne 
óyjin oóiuH H H H  n p o  n o jia r o A in e H G  He o a h o i

odnoji sprawy w interesi rozwoju ruskoho c n p a B H  b iH T ep eci' po3B O io pycnoro H a p o A a
naroda, ałe ne buły doderżani, ot choczby 
sprawa pro subwencji rilnyczi, kotra maje 
nezwyczajne znaczinie dla naszoho naroda, 
ta w kotrij zakluczeno dohowir meży namy 
w Widny, do toho czasu newykonanyj. 

Choczemo otże pry nahodi traktowa-

a j ie  H e ó y j in  A O A ep>naH i, o t  x o h 6 h  c n p a B a  
n p o  c y Ó B e m m i' p i.nbH H ui, KOTpa M ac h c -  
3BHH3HHe 3 HauiHG a j ih  n a m o r o  H a p o A a ,  
B K O Tpiii SaKJHOHCHO A O rO piB  nOMi>K HaMH 
y B iA H H , a o  t o t o  u a c y  H e b h k o h 3 h h h .

X o n e M O  OTłKe n p n  H a r o A i  T p aK T O B a-
n i a  tych s p r a w ,  kotri sut’ w z w i a z y  pose- h h  t h x  c n p a B ,  KOTpi cyTb b  3 b h 3 h  noce- 
r e d n i j  zi sprawoju reformy w y b o r c z o j i ,  w y- peAHifl h h  6 e 3 n o c e p e A H in  3i c n p a B o i o  pe- 
n a j t y  t a k i  kawteli obezpeczujuczi, jakiby ijio p M H  BHÓopnoi, b h h 3 h t h  Tani naBTejii' 
z odnoji s t o r o n y  p e r e k o n a ł y  Was i prysy- oóesnenyiOHi, HKiÓH 3  o a h o i  c t o p o h h  ne-
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łuwały naszi prawa sprawedływo połaho- 
dyty a z druhoho boku nas perekonały, 
szczo Wy szczyro choczete do toho diła 
prystupyty.

Proszu rozważyły, tut łeżyt’ pered Wa­
rny mij wnesok z r. 1908 do połahodżenia 
w tij pekuczij kwestji pro jazyk wykładowyj 
w szkołach serednych.

Krajewyj zakon z 22. czerwnia 1867, 
postanowlaje, szczo w szkołach serednych 
może buty jazyk wykładowej ruskyj łysz 
tohdy zawedenyj, koły na to zhodyt sia 
Sojm po wysłuchaniu reprezentacyj powi­
to wy ch.

Szczoż to oznaczaje ? Oznaczaje, szczo 
szkoły seredni w Hałyczyni majut buty pol­
ski, a z jazykom ruskym wykładowym maje 
buty wyjimkom tiażko dopustymym.

Czy se ne je złoinanie osnow konsty­
tucji, kotra pryznaje riwnoprawnist kożdoho 
jazyka. Czy Wy Panowe jak lude, szczo 
boroły sia za swobodu swoho narodu, ma- 
jete serce i sumlinie takyj zakon dalsze to­
lerowały suprotyw toho szczo je u nas kon­
stytucja? Win buw sankcjonowanyj, ałe pe­
red konstytucjeju, kotra buła zawedena 
w hrudny 1867. Wsi inszi Sojmy pousu- 
wały taki zakony peredkonstytucyjni, wy- 
jemkowi, ne majuczi żadnoji stijnosty pra- 
wnoji i je protywni konstytucji.

(P. Skwarko. Szczoż to maje spil- 
nolio z reformoju wyborczoju ?)

Tak! Bo jest riczyju konecznoju, aby 
pry reformi wyborczoj daty nahodu do usu- 
nenia takich wyjhukowych zakoniw.

Otże mij wnesok z r. 1908 obnymaje 
łysz taki domahania, szczo i protywnyk ne 
potrafywby postawyty szczoś inszoho, jak 
je w tim predłozeniu.

(P. Skwarko. Jaku to maje zwiaź 
z reformoju wyborczoju ? Howorit pro re- 
form u!)

To maje zwiaź z komisjeju nacjonal- 
noju, kotra powynna zaniaty sia takymy 
sprawamy jak zmina zakona z 22. czerwnia 
1867 w perszim rjadi, bo jest to zakon so- 
romnyj i ponyżajuczyj. Win powynen buty 
usunenyj, aby na pidstawi domahań ruskoho 
naroda kompetentni własty szkilni na pid­
stawi stałych norm, prystupały do zasno- 
wuwania ruskych szkił serednych.

Otże sprawa szkił narodnych i sered- 
nycn i podił Rady szkilnoji krajewoji na 
dwi sekcji, budut perszymy sprawamy, jaki 
nałeżyt w interesi oboch narodiw jak naj- 
skorsze połahodyty.

A teper proszu JE. p. Marszałka o pe- 
rerwu.

peKOHajin Bac i npncHJiyBajiH Hami npaBa 
cnpaBeAJiHBO nojiaroAHTH a 3 Apyroro 6oKy 
Hac nepeKOHajiH, mo Bh nm po xoneTe A® 
Toro Arna iipncTynn™.

lip o m y  po3Ba>KHTH, TyT jiokhtł ne- 
peA BaMH Miń bhccok 3 p. 1908 ao noAa- 
roA>KeHH b Tin nenymi! KBecTHi npo H3HK 
BHKJiaAOBHH B LUKOJiaX CepeAHHX.

KpaGBHH 33KOH 3 22. nepBHH 1867, 
nocTaHOBJiHG, m o b niKOJiax cepeAHHx mo- 
łKe 6yTH H3HK BHKJiaAOBHH pyCKHH JIHLU 
TOA1 33BeAeHHH, KOJIH Ha TO 3rOAHTb Cfl 
Cohm no BHCJiyxaHio penpe3eHTan,HH noBi- 
TOBHX.

LU.o>k ce 03Haua6 ? 03Ha>rae, m o uiko- 
jih cepeAHi b rajiHHHHi' MaiOTb 6yra  nojib- 
ci<i, a 3 H3HKOM pyCKHM BHKJI3A0BHM MaG 
6yTH BH1MKOM THJKKO AOnyCTHMHM.

*Jh ce He G 3JIOM3HG OCHOB KOHCTH- 
Tynni, KOTpa npH3H3G piBHOnpaBHiCTb KO- 
IKAOrO H3HK3. Mh Bh PlaHOBe HKO JIIOAH, 
mo óopojm  ch 3a CBOÓOAy CBoro HapoAa, 
MaGTe cepue i cyMJiiHG t3khh 33koh Aajib- 
me TOJiGpyBaTH cynpoTHB to to , m o g y Hac 
KOHCTHTynHH ? BiH 6yB CaHKUHOHOBaHHH, 
ajie riepeA KOHCTHTyuHGio, KOTpa óyjia 3a- 
BeAeHa b rpyAHH 1867. B d  HHbmi Cohmh 
noycyBajiH Tani 33kohh nepeAKOHCTHTy- 
UHHHl, BHlMKOBi, He MaiOHi JKaAHOl CTiHHO- 
CTH npaBHOi' i G npOTHBHi KOHCTHTynHl.

(LU.o>k to MaG cnijibHoro 3 petjjopMoio
BHÓOpHOK) ?)

Tan! Bo GCTb pmnio KOHeuHOK), a6n  
npn peijjopMi BHĆopHiii Aa™ HaroAy ao 
ycyHeiiH TaKHx bh'i'mkobhx 3ai<OHiB.

OTJKe Miii BHecoi< 3 p. 1908 o6hhm3G 
jihlu AOMaraHH, m o i npoTHBHHK He noTpa- 
(J)hb6h nocTaBHTH mocb HHbmoro hk b TiM 
npeAJioiKeHK).

(HKy TO Mac 3BH3b 3 pe<j)OpMOK) BH- 
6opHOio ? ToBopi™ npo peijiopMy!)

To MaG 3BH3b 3 KOMiCHGK) HaUHOHaJIb- 
HOK), KOTpa nOBHHHa 33HHTH CH T3KHMH 
cnpaBaMH, h k  3MiHa 3aKOHa 3 22. nepBHH 
1867 b nepmiM pHA’f, 6o  GCTb to  33koh 
COpOMHHH i nOHHłKaiOHHH. BiH nOBHHCH 
óyra  ycyHeHHii, a6n Ha niACTaBi AOMaraHb 
pycKoro HapoAa KOMneTeHTHi BJiacTH iHKiAb- 
Hi, Ha niACTaBi C T a J in x  HopM npHCTyuajm ao  
3aCHOByBaHH pycKirx mniji cepeAHHX.

Otjkc cnpaBa mniji HapoAHHx i cepeA- 
hhx i noAiJi PaAH mKijibHOi KpaGBOi Ha ABi 
ceKuni, óyAyTb nepmHMH cnpaBaMH, HKi Ha- 
jiejKHTb b iHTepeci o6ox  HapoAiB hi< Haii- 
CKopme nojiaroAHTH.

A Tenep npom y 6 .  E. n. MapmajiKa 
o nepepBy.
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Marszałek. O ile zrozumiałem Szanownego posła, to życzy sobie, abym przer­
wał posiedzenie i by Szanowny poseł mgół na następnem posiedzeniu dalej prze­
mawiać.

P. Lewicki. Tak!
(P. Skwarko. Ałe naj h ow oryt tilko | (Ajie Han roBopHT TwibKO npo pe- 

pro reformu w yborczu). | (})opMy BHÓopny).
Marszałek. Nie mam prawa nikomu stawiać warunków co do tego, co ma mó­

wić, gdybym je miał, tobym z tego w najobfitszy sposób korzystał.
Stwierdzając, ze rozprawa budżetowa trwała przeszło pięć godzin — przywołuję 

p. T. Starucha do porządku za słowa pogróżki, które wypowiedział podczas mowy p. 
Lewickiego.

Następne posiedzenie jutro we czwartek dnia 10. listopada 1910 o godzinie 9. 
rano z tym samym porządkiem, (t. j. dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem komi- 
syi budżetowej o budżecie krajowym na rok 1911 i sprawozdanie komisyi dla reform 
agrarnych o sprawozdaniu Wydziału krajowego w przedmiocie zaprowadzenia ubez­
pieczenia bydła).

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godzinie 3. po południu).
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